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Konferencja prasowa w URM Oświadczenie ministra A. Halia e

Mimo zapowiedzi premiera, pan Balcerowicz
W obronie komitetów

40. rocznica powstania NRD

nie przedstawił dopracowanego
programu gospodarczego rządu

Wstępny projekt przewiduje: I etap — zahamowanie wzrostu cen, II etap — zdławienie infia

cji H Pani minister Niezabitowska: zadaj pytanie i podaj swój numer telefonu

(Inf. wł.) Licznie przybyli
wczoraj do Urzędu Rady Mi­
nistrów dziennikarze krajowi
i zagraniczni, zaraz na samym
wstępie doznali niemiłego
rozczarowania. Zamiast zapo­
wiedzianego z hukiem progra­
mu ekonomicznego rządu, wi- milczał,

acz tu i ówdzie już znany —

w dalszym ciągu jest przymie-
cepremier i minister finan­
sów Leszek Balcerowicz wy- . ,

powiedział kilkanaście opinii rżany, docierany i dopracowy-
i deklaracji, na ogół wszyst- ___

”

__

kim nam już znanych, je- towy, na piśmie i w wersji o-

dnak na temat samego pro- statecznej, w przyszłym tygo-
gramu ekonomicznego rządu dniu.

gdyż program ten, Nie była to z pewnością

wany. Ma być ostatecznie go-

nazbyt udana konferencja
prasowa, skoro w torcie nie
było zapowiedzianego rodzyn­
ka, niemniej, gwoli protoku-
larnej ścisłości, odnotować
trzeba, co szef finansów po­
wiedział w usprawiedliwieniu.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

zakładowych PZPR
Rozstrzygnięcie kwestii obecności lub nieobec­
ności partii politycznych na terenie zakładów

pracy winno nastąpić na drodze rozwiązań
prawnych

WARSZAWA (PAP). Polska
Agencja Prasowa otrzymała
do rozpowszechnienia nastę­
pujące oświadczenie ministra
— członka Rady Ministrów —

Aleksandra Halla:
Z listów napływających do

premiera i członków rządu
wynika, że w niektórych za­
kładach pracy doszło do na­
pięć na tle istnienia, i funk­
cjonowania w nich komitetów
zakładowych Polskiej Zjed-

noczonej Partii Robotniczej.
W związku z tym wyrażam
zaniepokojenie możliwością
dalszego zaostrzania się kon­
fliktów. Stwierdzając, że żad­
na partia polityczna nie może

pretendować do odgrywania
roli faktycznego ośrodka wła­
dzy w zakładzie pracy, chcę
jednocześnie wyrazić pogląd,
że rozstrzygnięcie kwestii o-

(DOKOŃCZENTE NA STR. 5)

Decyzje Komitetu Krakowskiego PZPR Stanowisko senackiej komisji

Skończyliśmy ze schematyzmem, z nawykami
(Obsł. wł.) Jaka partia? So­

cjaldemokratyczna? Komuni­
styczna? Skupiająca szeroko
rozumianą lewicę? Nazwa jej
to sprawa drugorzędna, naj­
ważniejsze są treści progra­
mowe i ideowe, to — kogo
ma reprezentować i czyich in-

Zmiany struktur KK PZPR

teresów bronić. Odzwiercie­
dleniem nowego spojrzenia na

przyszłą oartię są
różnych, także i
nych, gremiów i
ruchów. Te nowe

wielką szansą na

się od schematyzmu, skostnia-

stanowiska
pozapartyj-

oddolnych
nurty są
oderwanie

łych i przestarzałych metod
pracy, są szansą na stworze­
nie nowoczesnego lewicowego
ruchu politycznego. ,,(...) O-
becnie każda partia lewicowa
musi oprzeć swój program na

(DOKOŃCZENIE NA STR 5)

Tajemnicze zgony księży
WARSZAWA (PAP). Senac­

ka Komisja Praw Człowieka
i Praworządności, na posie­
dzeniu zamkniętym, omówiła nego i wielostronnego zbada-
sprawę zabójstw księży: Ste- nia._
fana Ńiedzielaka, Stanisława
Suchowolca i Sylwestra Zy­
cha i przyjęła stanowisko,
które stwierdza:

W roku bieżącym miały
m.ęjsce trzy przypadki nagłej
śmierci księży katolickich,
znanych ze swej konsekwent-

padku. Zdarzenia te wstrząs­
nęły opinią publiczna i wy­
magają szczególnie precyzyj-

KRftTKO

Uroczystości w Berlinie,

uchodźcy w Warszawie

Przywódcy państw socjalistycznych w stolicy
NRD H Wypowiedź M. Gorbaczowa W'

Wzmocnione posterunki na granicy z Ęolską

BERLIN (PAP). W pałacu Republiki w Berlinie rozpo­
częły się w piątek, ż udziałem delegacji państw socjali­
stycznych, partii komunistycznych’ i robotniczych z wie­
lu krajów oraz przedstawicieli ruchów postępowych i

demokratycznych, centralne obchody 40-lecia NRD.

W piątek rano na berlińskie uroczystości przybył pre­
zydent PRL Wojciech Jaruzelski. Przewodniczącego pol­
skiej delegacji powitał sekretarz generalny KC NSPJ,
przewodniczący Rady Państwa NRD Erich Honecker. W
skład polskiej delegacji wchodzą ponadto I sekretarz KC
PZPR Mieczysław F. Rakowski i minister spraw zagra­
nicznych PRL Krzysztof Skubiszewski.

Michaił Gorbaczow, który przybył do Berlina na uro­
czystości 40-lecia NRD jako jeden z pięciu przywódców
państw zaprzyjaźnionych, jest zdania, że nie należy
wprowadzać reform za pomocą' nacisków z zewnątrz.
Rozmawiając z reporterami po ceremonii złożenia wień-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Do Towarzyszy!
Stanowisko Plenum Komitetu Kra­

kowskiego PZPR — 6 października
1989 r.

Przed nami XI Zjazd Partii. Wyniki prze­
prowadzonego wśród członków partii sonda-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Stanowisko Prezydium Klubu Posel­
skiego PZPR — 30 września 1989 r.

PZPR w swojej dotychczasowej formule
programowej i organizacyjnej odchodzi w

przeszłość. Partia znalazła się w fazie ostrego
(DOKOŃCZENIE NA STR 5)

W związku z tym Komisja
Praw Człowieka i Praworząd­
ności postanowiła wysłuchać
wyjaśnień Kazimierz Sulki —

byłego funkcjonariusza SB ha
temat pozaprawnych dżiąłań
MSW. których był uczestni­
kiem. W dniach 8 września ’

nej i aktywnej postawy- ópó- 5 października 1989 r. Złożył
zycyjnej. Stan dochodzenia
prowadzonego w sprawach ....

śmierci jest bardzo różny i o fem Chojnackim,
ilę w przypadku ks.: S. N:-
dzielaka i ks. S. Zycha śledź- prowadzone Złożone
two jest kontynuowane, o ty- nięnia potwierdzają fakt sto­
le w sprawie śmierci kś. Su- sowańia przez funkcjonariuszy
chowolca postępowanie zosta­
ło umorzone w oparciu o u-

. stalenie, iż śniierć nastąpiła w

.wyniku nieszcźęśliwegówy- (DOKOŃCZENIE NA STR.

on wyjaśnienia przed komi­
sją. wraz z księdzem Adol

przeciwko
któremu działania takie były

wyjaś-

IV departamentu MSW bez­
prawnych a nawet przestąp-

2)

Uwagi na marginesie

Nie zmieniać królom zon
ostatniego była Elżbieta
Rakuszanka, zwana matką
Jagiellonów. „Dziennik Polski”
naliczył jej pięciu synów !i sie­
dem córek. Ilość globalnie się
zgadza, dwanaścioro potomków
ale akurat było po równo: sze­
ściu synów i sześć córek.

Tymczasem Wracając do imion: nie wy-
żona. ale obrażamy sobie gdyby w sy-

i król Kazio

Reporter „Dziennika Polskie­
go” relacjonujący wczoraj wi­
zytę króla Hiszpanii Juana
Carlasa. I i jego małżonki
Zofii na wzgórzu wawelskim
opisał wzruszenie pary kró­
lewskiej, przy grobie Kazimie­
rza Jagiellończyka i_jego żony,
także Zofii. ~~

Zofia to czwarta
Władysława Jagiełły, czcigod- piani królewskiej
na matka m. in. Kazimierza
Jagiellończyka. Zaś żoną tego (DOKOŃCZENIE NA STR 5)

Forum samorządów
GDAŃSK (PAP). Przedsię­

biorstwo państwowe a prze­
kształcenia własnościowe —

to temat ogólnopolskiej na­
rady działaczy samorządów
pracowniczych odbywającej
się wczoraj w Gdańsku. W
samorządowym forum uczest­
niczy kilkuset przedstawicieli
państwowych zakładów z ca­
łego kraju. Dyskutują m. in
nad tzw. spółkami nomenkla­
turowymi. akcjonariatem pra­
cowniczym, zagadnieniami
prywatyzacji.

Z XV Polonijnego Forum Gospodarczego

Potrzebny jest bank

dla inwestorów zagranicznych
Telefonem z Poznania

Niemal każde z dotychcza- no. Było więc m. in. „forum
sowych posiedzeń Polonijnego nadziei”, .forum renesansu"
Forum Gospodarczego, w za- a obecne. XV z kolei, spotka-
leżności od tego w jakim od- nie. przedstawicieli biznesu
bywąło się; klimacie politycz­
nym, uzyskiwało jakieś mia- (DOKOŃCZENIE NA STR. 61

(h) Z OKAZJI święta na­
rodowego, 40. rocznicy powsta­
nia Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, przypadają­
cego w dniu 7 bm., prezydent
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Wojciech Jaruzelski
wystosował -depeszę gratula­
cyjna do przewodniczącego
Rady Państwa NRD Ericha
Honeckera.
■Z tejże okazji depeszę z ży­

czeniami przesłał prezes Ra­
dy Ministrów Tideusz Mazo­
wiecki do przewodniczącego
Rady Ministrów NRD Willi
Stopha,

Z OKAZJI 40. rocznicy
powstania NRD I sekretarz
KC PZPR Mieczysław Ra­
kowski wystosował depeszę
gratulacyjną do sekretarza
generalnego KC NSPJ Ericha
Honeckera.

Przekazuje w niej m. in.
serdeczne pozdrowienia i naj­
lepsze życzenia oraz wyraża
przekonanie, że współpraca
pomiędzy PZPR i NSPJ —

przystosowana do wymogów
współczesności — będzie się
nadal pogłębiać i umacniać w

interesie obu partii i narodów,
z korzyścią dla sprawy socja­
lizmu i postępu.

W’ GDAŃSKU na posiedze­
niu plenarnym obradowała
wczoraj Krajowa Komisja
Wykonawcza NSZZ „Solidar­
ność”. Tematem dyskusji, o-

bok spraw wewnatrzzwiązko-
wych dotyczących m. in,
przygotowań do zjazdu związ­
ku. był

’

problem przyszłości

Budapeszt

Decydujący zjazd WSPR
BUDAPESZT (PAP). Z blisko godzinnym opóźnieniem,

od odśpiewania hymnu państwowego, rozpoczął się w

piątek, 6 bm. w Budapeszcie XIV Zjazd WSPR, który
według powszechnego przekonania ma zadecydować o

losie i obliczu partii.
Bierze w nim udział 1 279 delegatów, reprezentujących

710 tys. członków partii. Jeszcze na początku br. WSPR
liczyła 800 tys. członków.

(DOKOŃCZENIE “NA STR 6)

Dramatyczna sytuacja
w Nagorno-Karabachii

MOSKWA (PAP). Za skrajnie skomplikowaną uznał
sytuację w Nagorno-Karabachii przewodniczący specjal­
nego komitetu zarządzającego tym obwodem Arkadij
Wolski. Rejon ten jest praktycznie odcięty od reszty
Związku Radzieckiego na skutek prowadzonej przez
Azerbejdżan blokady dróg i kniei. Ludność Nagorno-Ka-
■sachii cierpi z powodu braku żywności. Codziennie u-

stawiają się olbrzymie kolejki po chleb. Cała gospodar­
ka jest bliska załamania z powodu deficytu paliw.

Oddziały wojskowe, które wysłano do Armenii, aby
odblokować połączenia kolejowe z Azerbejdżanem, nie

zdołały wykonać zadania.. Rzecznik armeńskiego MSW
poinformował, że kraj ten jest utrzymywany przy życiu
dzięki dostawom specjalnym z sąsiedniej Gruzji. W Ere­
wanie na racjonowanej benzynie jeżdżą nawet karetki

pogotowia.

Apel służb więziennych z protestami więźniów

w tle

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Zamiast laurki

„GK”: — Panie Generale,
milicja obchodzi eo prawda
właśnie swoje święto, ale z

góry uprzedzam, ta dzisiejsza
rozmowa nie jest okoliczno­
ściowym kwiatuszkiem. Jak
Pan znakomicie wie, milicja
nie cieszy się u nas nadmier­
ną sympatią, a od pewnego
czasu jest obiektem wielu a-

taków i to, niestety, ezęsto
nie bezzasadnych.

GENERAŁ: — Bardzo się
cieszę, że nie ma to być świą­
teczna laurka. Milicji nie są

„Gazeta” rozmawia z szefem WUSW w Krakowie

gen. JERZYM GRUBĄ

potrzebne okolicznościowe u-

kłony, potrzebne jest nam spo­
łeczne zrozumienie i jak naj­
szersza współpraca obywate­
li. Bez kwiatów się obejdzie- Lochano,
my. Nawiasem mówiąc ni­
gdzie na świecie policji się
nie kocha, w końcu to my
wlepiamy mandaty, zatrzymu­
jemy itp. W Polsce dodatko­
wo do niechętnego stosunku
przyczyniły się nasze uwarun­
kowania historyczne. Przez
wiele lat mundur policyjny
kojarzył się s zaborcą. Poku-

• towało to także w Polsce mię-
• dzywojennej, dzisiaj się już

może o tym nie pamięta, ale

granatowej policji także nie

„GK”: — Niewątpliwie eoś
jest w tym, eo Pan mówi, ale
nie zaprzeczy Pan, ie szereg
pretensji do MO jest zdecy­
dowanie współczesnych, mo­
żna powiedzieć dzisiejszych.
Słuchałam niedawno w radiu
audycji, w której rozmawiał

Polak „biedny
ale pan

Za 150 min złotych
nabył obligacje

(Inf. wł.) Mija 5. dzień
sprzedaży obligacji państwo­
wych w banku PKO SA przy
ul. Szewskiej, Dotychczas
sprzedano obligacje o wartoś­
ci nominalnej przekraczającej
1,5 miliarda zł. W pią­
tek pojawił się klient, któ­
ry przyniósł potwierdzony
czek bankowy i wykupił obli­
gację na 150 milionów zł.
Przebił w ten sposób nawet

państwowe przedsiębiorstwa.
(tur)

na 1. stroną

Lisi otwarły z Montelupich
(Inf. wł.) 2 października sploatowanych więzień oa-

funkcjonariusze aresztu śled- miętających jeszcze czasy za-

czego w Krakowie
wali list otwarty
sprawiedliwości,
posunięcia rządu

o-

amnestii.
wystoso- borów. Śą zwolennikami

do ministra głoszenia szerokiej
Popierając żądają powołania związku za-

T. Mazo- wodowego. List do
_____

— .„a-- _

ministra
wieckiego żądają jednocześnie Bentkowskiego kończą apelem

' i służb wię- następującej treści: „Do koJe-
okręgo- gów w mundurach. Nie zaw-

Zakładów . .

odpolitycznienia
zienńych,: likwidacji
WyCh zarządów z.an.tąuyw .

Karnych i zamknięcia wyek- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)
Opinie i poglądy prezentowane przez naszych Czytel­

ników nie zawsze zgodne są z ocenami redakcji.

Do ministra Jacka Kuronia
Szanowny Panie Ministrze! Zwracam się do Pana o pod­

wyżkę pensji. Taką drogę obrałem wyczerpując wszystkie
możliwości w swoim zakładzie pracy, a nie chcąc narażać
firmy na gilotynowe podatki. Oczywiście nie chcę dostać

MIŁOSZ na Uniwersytecie Jagiellońskim

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Terroryzm

Zakładnicy Hezbollahów
Kto zamordował dr. Wybrana?

RH
_

ten dzień uniwersytet czekał pełne
Mo os*em Łacińskie porzekadło „In-

ter arrńa silent Musae” (w czasie
wojny milczą muzy) znalazło bowiem zasto­
sowanie również w odniesieniu do stanu wo­
jennego. Dokładnie 23 września 1981 roku Se­
nat krakowskiej wszechnicy podjął uchwałę
o nadaniu doktoratu honoris causa Czesławo­
wi Miłoszowi. Do 13 grudnia brakowało wów­
czas 81 dni...

Czy uniwersytet jest właściwym miejscem
dla poety? Fakty zdają się świadczyć, że jest
nim. W 1960 roku Miłosz zaproszony został
na wykłady do Uniwersytetu Kalifornijskiego
w Berkeley jako visiting lecturer na Wydzia­
le Języków i Literatur Słowiańskich — i już
po roku uzyskał nominację na profesora. Do­
ceniono w nim jednak przede wszystkim
znawcę literatury polskiej i rosyjskiej, a tak­
że specjalistę w dziedzinie przekładu poetyc­
kiego. Stąd można byłoby wnosić, że na Uni­
wersytecie Jagiellońskim w osobie Miłosza
witano przede wszystkim kolegę z amerykań­
skiej uczelni — lecz w rzeczywistości wcale
tak nie było. W zaproszeniach na uroczystość
wybito na pierwszym miejscu słowa: „poecie
i pisarzowi”. Dopiero w następnej kolejności
zaznaczono tytuł profesorski, a związek poety

i Uniwersytetem Kalifornijskim zupełnie po­
minięto. Laudacja praktycznie w całości po­
święcona była dokonaniom literackim dokto­
ranta. Zjawił się więc Miłosz w murach
Wszechnicy Jagiellońskiej jako twórca, jako
artysta i jako noblista w dziedzinie nie na­
leżącej do sfery nauki. Kwestia zasadności
przybycia poety w to właśnie miejsce, choć
nie wyartykułowana przez nikogo, anj nawet
może nie pomyślana, zawisła jednak w spo­
sób metafizyczny gdzieś ponad dziedzińcem

Collegium Maius.
Miłoszowi łatwo zresztą można było wy­

baczyć ten dysonans. Do Krakowa przyby­
wał nie tylko jako jednostka, choćby najwy­
bitniejsza, ale przede wszystkim jako sym­
bol rozdarcia polskiej kultury między nurt

krajowy i emigracyjny, a zarazem jako sym­
bol pragnienia przełamania istniejących jesz­
cze podziałów i sfer milczenia. Mówił o tym
rektor Aleksander Koj w wystąpieniu otwie­
rającym ceremonię nadania zaszczytnego ty­
tułu:

„Czesław Miłosz, któremu Uniwersytet Ja­
gielloński ofiarowuje dziś swe najwyższe wy­
różnienie, to nie tylko najwybitniejszy z ży-
jących poetów polskich, nie tylko znakomity
myśliciel i eseista, nie tylko świetny znawca

i ceniony profesor literatur słowiańskich ka­
lifornijskiego Uniwersytetu w Berkeley. Sym­
bolizuje on przede wszystkim jedność w róż­
norodności narodowego dziedzictwa i wier­
ność historycznej pamięci, które nie mogą być
podważane bez zagrożenia społecznego bytu.
W Czesławie Miłoszu podziwiamy więc arty­
stę i myśliciela jednoczącego w sobie naj­
ważniejsze wątki rodzimej tradycji”.

W dostojnej auli starego uniwersytetu, któ­
rą szczelnie wypełnili przybyli goście, Miłosz
oczekujący na akt wręczenia dyplomu dok­
torskiego zdawał się być drobiną w masie

ludzkiej, ale jego duch wypełniał przestrzeń
między ścianami bez reszty. Poeta był tu o-

becny swoją twórczością i swoimi przeko­
naniami, artyzmem dzieł napisanych daleko
od kraju i refleksją nad człowiekiem XX
wieku. Był tym, czego zgromadzeni tłumnie
profesorowie, ludzie uniwersytetu, intelek­
tualiści pragnęli najbardziej niezależnie od u-

prawianych dyscyplin i wyznawanych poglą­
dów: wielką indywidualnością, na próżno
wypatrywaną w kraju nękanym szalejącą in­
flacją wartości.

Można by się w tym miejscu zacząć zasta­
nawiać, kim byłby Czesław Miłosz, gdyby po­
został w Polsce. On sam na to pytanie udzie­
lił odpowiedzi nieco później, już jako doktor

honorowy krakowskiego uniwersytetu, gdy
przedstawiał wykład inauguracyjny na rozpo­
częcie nowego roku akademickiego:

„Prawdopodobnie, gdybym nie wyemigro­
wał, ulegałbym w większym czy mniejszym
stopniu różnym modom, które dlatego znaj­
dują pokornych naśladowców, że uchodzą za

awangardowe i zachodnie. Wewnętrzna wol­
ność i artystyczna suwerenność, jeżeli ich się
dopracujemy, pozwalają traktować nakazy
mody ze wzruszeniem ramion”.

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

cznie od władz irańskich, któ­
re wykorzystują ten problem
do własnych celów. Przyzna­
jąc, iż w przeszłości mediato­
rzy z OWP zdołali uzyskać u-

wolnienie niektórych zakład­
ników, Abu Ijad dodał, że o-

(h) Wszyscy zachodni za­
kładnicy przetrzymywani w

Libanie znajdują się w rę­
kach tylko jednej formacji, tj.
proirańskich szyitów — Hez­
bollahów. Zakładników jest
21. wszyscy żyją — oświad­
czył w wywiadzie dla zachód- becnie stosunki między OWP
nioniemieckiego tygodnika a Teheranem są bardzo złe i
„Quick” Abu Ijad,. osobistość Palestyńczycy nie mogą do-
nr 2 w OWP. Podkreślił, iż
losy zakładników zależą wyłą- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Brunon Rajca

Jest dobrze!
Na łamach „Dziennika Polskiego” tow. Marek Król,

sekretarz KC PZPR — tak d propos, co słychać z se­
kretarzem tow, Marianem Stępniem? — dokonał od­
krycia, że społeczeństwo jest zmęczone różnymi forma­
mi indoktrynacji. Kontynuowanie tej linii —indoktryna­
cja oznacza systematyczne, zorganizowane wpajanie jar
kichś przekonań, poglądów, idei — może doprowadzić
zdaniem tow. Marka Króla w ogóle do upadku dzien­
nikarstwa w Polsce. Kiedy jakaś osobistość — kariera
tow. Marka Króla sprowadza się do założenia prowincjo­
nalnego pisma „Wprost” w Poznaniu — martwi się, chce
pomóc, poradzić, to zawsze człowiekowi — zwłaszcza w

tych niepewnych cza-sach — lżej. To, co szczególnie ude­
rza w dywagacjach tow. Marka Króla — to oryginal­
ność i aktualność obserwacji. Najciekawsze, odkrywcze
spostrzeżenie: czytelnika nie interesuje szyld pisma, waż­
ne, czy jest kiepskie, czy dobre? No, proszę. Mnie się bar­
dziej podoba jednak obserwacja J. P. Sartre’a, której
zawsze pozostawałem, wierny: dziennika się nie pisze,
trzeba go tańczyć! No, a gdzie to wielki pisarz powie­
dział? Na pewno tow. Marek Król odpowie mi: w BBC —

Brytyjska Korporacja Radiofoniczna, której doświadcze­
nia, zdaniem decydenta, powinna przejąć obrzydliwa
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Mam szczęście, że jednak
dziennikarstwa uczyli mnie dawni pracownicy „1KC",
którzy jednak mieli, poglądy i idee. Indoktrynowali!
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Ogłoszenia ©kspresowe
VIDEO-RECORD. Rejestracje ka­
merą (technika super vhS). Re­
alizujemy także zamówienia w

amerykańskim systemie NTSC.
Krzyżanowski tel, 66-07-84.
ŻALUZJE - taśma RFN — tanio
szybko montuje. Tel. 11-68-02. no

20. gk-82769

SPRZEDAM działkę budowlana —

now. 0.C665 ha (Bochnia). Wiado­
mość: Bochnia, tel. 244-32. gk-82755

POSZUKUJĘ now. 500 mi. narter.

bez ogrzewania — na magazyn.
Oferty 82296 „Prasa” Kraków, Wie-
lonole 1.

POSIADAM lokal handlowy —

nrżyjmę towar w komis dostar­
czony na młejsee przez dostaw­
ców. Rabka., tel. 77-258. po 19.

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „Promobil" Biuro Organizacji Przetargów,
Katowice, ul. Kopernika 12, teł. 57-11-84 oferuje NA PRZE­
TARGU 11 października 1989 r.:

— FSO 1500 ME, FSO 1500 L, 1500 C, Polonez 1500 SLE, Po­
lonez 1500, Polonez 1600 SLE, Polski Fiat 126p, ARO 243d
diesel, UAZ 469b, Syrena 105 Bosto, Tarpan 233, Nysa 522
towos, Nysa 522 mikrobus, Żuk A-06, Żuk A-U, Żuk A-13,
Robur LD 30001 skrzyniowy, Jelcz 3W 317 wywrotka, Ka-
maz 5320 skrzyniowy, Tatra 148 S3 wywrotka, Skoda 706
RT skrzyniowy, Ził 555 wywrotka (silnik IFA), Star W-200
wywrotka, Star 28 MS-21 mieszalnik betonu, Star 574 Z

pogotowie techniczne, Jelcz PR-110 autobus, Jelcz 080 au­
tobus (podwozie Star 200), koparka-ładowarka „Ostrówek’’
K-162, koparka-spycharka „Białoruś” EO-2621A, koparka
gąsienicowa K-606 (0,63 m2), koparka gąsienicowa T-100
oraz S-651, koparka gąsienicowa S-801, żuraw kołowy Po­
lan ZK-161. przyczepy D-47, D-50, HL-8011, ciągniki rolni­
cze Ursus C-360 to tylko niektóre z bogatej oferty pojaz­
dów i maszyn zleconych do sprzedaży.

Szczegółowe informacje w „Dzienniku Zachodnim” Nr 224
x dnia 27 września 1989 r.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „ALPHA”
Kraków, ul. Balicka 176—190

zatrudni

na bardzo korzystnych warunkach

wysoko kwalifikowanych:
fi tokarzy
H frezerów
S szlifierzy

ślusarzy narzędziowych
3 ślusarzy
19 pomocników ślusarskich
3 techników mechaników
S elektroników

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział
Spraw Osobowych, teł. 37-40-00, 37-40-07, 37-44-17,
wewn. 214, w godz. 8—15.

K-1032-GK

Jesteś miody, energiczny, operatywny?!
Posiadasz wiedzę z zakresu ekonomiki i finansów oraz

znajomość rozliczeń działalności eksportowej budow­
nictwa?!

SKORZYSTAJ Z OFERTY PRACY

na atrakcyjnym wysoko płatnym stanowisku

z-cy dyrektora
ds. ekonomiczno-finansowych -

— głównego księgowego
w Przedsiębiorstwie Zmechanizowanych

Robót Inżynieryjnych w Krakowie

ponadto poszukujemy pilnie:
odpowiednich kandydatów na stanowiska:

83 z-ca głównego księgowego
3 z-ca kierownika działu finansowego

Chętni do pracy proszeni są o zgłaszanie się w Dzia­
le Kadr i Szkolenia PZRI w Krakowie, ul. Płk. St.
Dąbka 2, III p., pokój 40. tel. 55-33-12, 55-30-88, wewn.

320, 334.

Dojazd z pi. Boh. Getta autobusem nr 108, 158, 137,
157.

K-1144-GK

£
KOMUNIKAT £

NACZELNIKA GMINY ALWERNIA
•a

Stosownie do ąrt. 28 Ustawy z dnia 12 lipca 1984 r. «

o planowaniu przestrzennym (Dz. U. z 1989 r. Nr 17, S

poz. 99) podaje się do publicznej wiadomości o przy- -

stąpieniu do sporządzenia miejscowego planu szcze- 5

golowego zagospodarowania przestrzennego skoncen- s

trowanego budownictwa jednorodzinnego w Alwerni. S

Opracowanie, którego przedmiotem będzie wyzna- S
czenie terenów skoncentrowanego budownictwa jed- ■
norodzinnego i usług, obejmuje obszar o powierzchni S
ok. 48 ha, ograniczony:
od
od
od
od

północy — ul. Kasztanową S

wschodu — rej. ul. M. Curie-Skłodowskiej
południa — ul. A. Mickiewicza
zachodu — ul. H. Sienkiewicza 5

Zainteresowane organy administracji państwowej,
S jednostki organizacyjne, organizacje i osoby fizyczne »

mogą w terminie do 1 miesiąca od opublikowania ni­
niejszego komunikatu uzgłaszać do Urzędu Gminy w g
Alweri wniosek i uwagi dotyczące sposobu zagospoda­
rowania przestrzennego obszaru objętego w.w. planem, g

K-757-GK S
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Z głębokim żalem żegnamy, zmarłego 27 września
1989 r.

prof. dr. hab.

JERZEGO SZABŁOWSKIEGO
HISTORYKA SZTUKI

dyrektora Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu,
wieloletniego przewodniczącego Rady Programowej
naszego wydawnictwa, autora wielu publikacji, opinio­
dawcę i doradcę w kształtowaniu naszego programu

wydawniczego, naszego wielkiego Przyjaciela.

WYDAWNICTWO „ARKADY”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 3 października
1989 r. zmarła

mgr ANNA ŁOBARZEWSKA

nasz ceniony i poważany pracownik, wieloletni opie­
kun Górskiego Ogrodu Botanicznego w Zakopanem,
żarliwy obrońca przyrody Tatr, wychowawca mło­
dzieży, odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i wieloma innymi odznaczeniami.

Uroczystości żałobne odbędą się w sobotę, 7 paź­
dziernika o godz. 14 na starym cmentarzu w Zakopa­
nem.

KIEROWNICTWO I PRACOWNICY
ZAKŁADU OCHRONY PRZYRODY

I ZASOBÓW NATURALNYCH
PAN W KRAKOWIE

KIOSK ogólnospożywczy 1 dobrą
lokalizacją obrotowo-dochodową
sprzedam. Wiadomość Kraków
Winiarskiego 20/43.____________ _

ZAKŁAD stolarski — wykonuje
szybko, solidnie meble stylizowa­
ne, pokojowe, kuchenne, stolarkę
budowlaną, wystroje wnętrz, boa­
zerię, szafy, pawlacze oraz Inne.
Zgłoszenia: Krynlczna 14. po 17.

gk-32737

POSZUKUJĘ garażu (śródmieście.
Nowa Huta). Tel. 12-12-59. gk-82802

POSZUKUJĘ lokalu na działal­
ność handlową. Tel. 43-53-03
__________

•■■- gk-62297

GRZEJNIKI katowskie, piec c.o.

„Mora” — sprzedam. Tel. grzecz­
nościowy 11-28-58. gik-82305

K-1132-GK

ca

Mimo zapowiedzi premiera, pan Balcerowicz
nie przedstawił dopracowanego
programu gospodarczego rzgdu

Lider kontra wicelider
Hutnik już z Popczyńskim? @ Igloopol bez

Cebuli

/DOKOŃCZENIE ZE STR. O

Stwierdził m. In., że nowa e-

kipa przejęła dziedzictwo 45-
-lecia, sami zaś rządzą zale­
dwie 25 dni. W programie e-

konomicznym, który zostanie
dopracowany w najbliższym
czasie, przewidziane jest roz­
wiązanie naszych problemów
gospodarczych w dwóch fa­
zach: do końca roku, w fazie
pierwszej, przygotowane zo­
stanie przejście do gospodar­
ki rynkowej. W pierwszym e-

tapie rząd będzie hamował
wzrost cen, a potem je zmniej­
szał. Przyjdzie redukować de­
ficyt budżetowy, ściągać po­
datki, starać się zwiększać,
niepokojąco malejącą, produ­
kcję zwierzęcą i przemysłową.

Natomiast w drugim etapie,
nazwanym przez wicepremie­
ra etapem decydujących prze­

44. zagraniczna podróż papieża

Jan Paweł II odleciał do Seulu

NIK o cenach żywności

Społeczeństwo płaci
RZYM (PAP). Papież Jan

Paweł II odleciał w piątek o

godz. 13.20 GMT z Rzymu do
Seulu, będącego pierwszym
etapem jego dziesięciodniowej
wizyty duszpasterskiej, pod­
czas której oprócz Korei Po­
łudniowej odwiedzi Indonezję
i Mauritius.

Udając się w 44. podróż za­
graniczną w okresie swego
pontyfikatu. Jan Paweł II za­
trzyma się w Wenecji, a na­
stępnie po raz pierwszy prze­
leci nad terytorium ŻSRR. W

Tajemnicze zgony księży
iDOKONCZENIF ZE STR 1)
czych działań przeciwko du­
chownym.

W świetle tego niezbędne
jest wyjaśnienie charakteru
zakresu działań podejmowa­
nych przez IV departament
przeciw zmarłym księżom, ja’'
również zbadanie ewentualno­
ści podejmowania takich dzia­
łań ze strony nieformalnych
grup funkcjonariuszy związa­
nych z resortem (4-krotne

Polskie klasy w łotewskich szkołach
MOSKWA (PAP). Od pierw

szego września bieżącego ro­
ku w dwóch dużych miastach
Łotwy — Rydze i Daugavpils
(Dyneburg) rozpoczęło naukę
w języku polskim kilkudzie­
sięciu pierwszoklasistów. Pol­
skie klasy działają w tym ro­
ku przy szkołach łotewskich,
korzystając ż ich gościny. W
stolicy Łotwy pracuję już
także tzw. szkoła niedzielną,
do której raz w tygodniu
przyjeżdżają, nierzadko z od­
ległych ośrodków, ludzie w

różnym wieku — dorośli, mło­
dzież i dzieci, poznając lub
przypominając sobie podsta­
wy polskiej mowy.

Naukę w polskich oddzia­
łach rozpoczęto od pierwszych
klas. Zgodnie z wolą rodzi­
ców podstawowym językiem
jest polski, ale równolegle
dzieci uczą się języka łotew­
skiego. W dalszych planach
działaczy polonijnych z Rygi
jest kontynuowanie tej tra­
dycji. a docelowo utworzenie
polskiej szkoły Przy obecnych
możliwościach nie było to je­
szcze realne — brakuje bo­
wiem nauczycieli, głównie po­
lonistów i historyków, a także
specjalistów nauczania począt­
kowego. Na Łotwie pracuje
obecnie grupa nauczycieli z

Polski, poleconych przez Cen­
trum Polonijne w Lublinie 1
Uniwersytet Mikołaja Koper­
nika w Toruniu.

Kra /owe

ciekawostki
B (m) W Instytucie Me­

teorologii i Gospodarki
Wodnej prowadzone są
prace z zakresu biometeo-
rologii, czyli wpływu wa­
runków pogodowych na

organizm ludzki. Pewne
typy pogody są niekorzyst­

Pogrążeni w głębokim żalu zawiadamiamy, że 1 paź­
dziernika 1989 r. zmarl w Krynicy

dr med. TADEUSZ PŁATEK

żołnierz ZWZ i AK zgrupowania „Żelbet”, pseudonim
„Tygrys”, odznaczony tytułem „Zasłużonego Lekarza
PRL”, Komandorią Orderu Polonia Restituta, Orde­
rem Sztandaru Pracy II ki., Krzyżem Walecznych 1
Krzyżem Partyzanckim oraz wieloma innymi odzna­
czeniami państwowymi, regionalnymi i resortowymi.
Długoletni dyrektor Szpitala Miejskiego w Krynicy,
ordynator oddziału ginekologiczno-położniczego, czło­
nek Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w

Krakowie i Nowym Sączu, przewodniczący Woje­
wódzkiego Komitetu Narodowego Funduszu Ochrony
Zdrowia w Nowym Sączu, Człowiek wielkiego serca,
dobroci, bez reszty oddany chorym, społecznik wiel­

kiego formatu.
Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serde­

cznego współczucia.

WOJEWÓDZKI KOMITET
NARODOWEGO FUNDUSZU OCHRONY ZDROWIA

W NOWYM SĄCZU
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

mian, a przewidzianych na

przełomie br., w pierwszym
rzędzie założono zdławienie
inflacji. Przyjdzie prowadzić
twardą politykę fiskalną, zdy­
scyplinować płace i dochody.
Pojawi się bezrobocie, ale o-

pracowany zostanie też socjal­
ny program osłonowy. — „Nie
będę rozpowszechniał iluzji,
sytuacja jest trudna, ale w

żadnym wypadku nie wróci­
my do reglamentacji i ekono­
miki nakazowej” — zapewnił
wicepremier.

Bolesny system zmian jest
konieczny, ponieważ dopiero
wówczas mamy szanse na po­
moc zagranicy. To kolejny
wątek wystąpienia wicepre­
miera oraz motyw jego odpo­
wiedzi na pytania dziennika­
rzy. Potrzeba będzie wyrze­
czeń, wsparcia społeczeństwa

Seulu papież spotka się z pre­
zydentem, młodzieżą, a w nie­
dziele zamknie Międzynarodo­
wy Kongres Eucharystyczny.

9 bm. Jan Paweł II rozpocz-
nie w Dżakarcie 5-dniowa wi­
zytę w Indonezji — najwięk­
szym państwie muzułmańskim
— gdzie spotka się dwukrotnie
z prezydentem Suharto i od­
wiedzi cztery wyspy — Jawę,
Sumatrę, Flores i Timor.

W drodze powrotnej papież
zatrzyma się na dwa dni na

wyspie Mauritius. 16 bm. wie­
czorem powróci do Rzymu.

próby zamachu na ks. S. Su-
chowolca nie zostały przez
śledztwo wyjaśnione). A

Uważamy za niezbędne zba­
danie wszelkich materiałów
będących w gestii MSW. a w

szczególności akt operacyj­
nych 1 teczek ewidencji ope­
racyjnej księży S. Niedziela-
ka, S. Sućhowolca, S. Zycha 1
A. Chojnackiego, celem uzu­
pełnienia prowadzonego śledz­
twa.

Ten pierwszy rok jest dla
nas bardzo trudny — mówi
inicjatorka akcji tworzenia
polskich klas, znana działacz­
ka polonijna z Rygi Ita Koza­
kiewicz. — W utworzonych
we wrześniu klasach mamy
bowiem zarówno dzieci do­
skonale mówiące po polsku,
jak i uczniów używających
na co dzień języka łotewskie­
go czy rosyjskiego. Ta część
młodzieży często bardzo słabo
zna język polski, co kompli­
kuje oczywiście pracę nau­
czycieli i wymaga indywidua­
lizowania nauki. Mamy jed­
nak nadzieję, że w przyszłości
będzie już znacznie lepiej. U-
ruchamiamy bowiem polskie
przedszkola i już tam dzieci
będą poznawać podstawy ję­
zyka polskiego. W istniejącym
już przedszkolu w Daugavpils
pracuje także polska nauczy­
cielka. Staramy się także o

objęcie najmłodszych zasię­
giem działania naszej szkoły
niedzielnej. Zainteresowanie
jest ogromne, zgłosiło się iuż
kilkaset osób.

Borykamy się Jednak i z

poważnymi kłopotami. Wciąż
za mało mamy polskich pod­
ręczników, brakuje nauczy­
cieli. Wysłaliśmy w tym ro­
ku grupę młodych ludzi na

studia do Polski, ale na efek­
ty przyjdzie oczywiście kilka
lat poczekać.

no dla ogólnego samopo- S
czucia i sprawności urny- g
słbwej człowieka. Interesu­
jące wyniki przyniosły ba­
dania nad wpływem pogo­
dy na wypadki drogowe.■ W kioskach ukazał |
się pierwszy numer nowe- |

go tygodnika „Anons" wy- -

dawanego przez wrocławska |

oficynę „Press-Trust". Pi- S
srfto specjalizuje się w re- 3
klamach i ogłoszeniach.

i cierpliwości, ale w konse­
kwencji kryzys gospodarczy
zostanie opanowany. Po roku
konsekwentnie prowadzonej
polityki rządu, nastąpi obni­
żenie cen, poprawa zaopa­
trzenia, wzrośnie wydajność
pracy, jej efekty nie będą
marnowane, wzrośnie zapo­
trzebowanie na ludzi o wyso­
kich kwalifikacjach.

Spośród odpowiedzi na li*
czne pytania, jedno przynaj­
mniej wydaje się godne od­
notowania: zapewnienie wice­
premiera, że w skali jednego
miesiąca do końca tego roku
inflacja nie będzie już nigdy
tak drastyczna jak w sierp­
niu, a zapowiedziana w Wa­
szyngtonie inflacja rzędu
900—1 000 proc, na koniec ro­
ku nastąpi jedynie wówczas,
gdy utrzymania zostanie do­
tychczasowa indeksacja.

przetwórca się bogaci
Na wzroście cen najmniej zyskali rolnicy

WARSZAWA (PAP). Sko­
kowy wzrost cen artykułów
spożywczych, jaki nastąpił po
urynkowieniu gospodarki ży­
wnościowej. skłonił inspekto­
rów Najwyższej Izby Kontroli
do przeprowadzenia w I de­
kadzie września kontroli wy­
branych przedsiębiorstw sku­
pu i przetwórstwa płodow
rolnych oraz organizacji han­
dlowych na terenie 11 wo­
jewództw.

Największe korzyści wyni­
kające ze wzrostu cen arty­
kułów żywnościowych w ba­
danym okresie — czytamy w

materiale NIK — osiągają
nie producenci płodów ro1-
nych, lecz przedsiębiorstwa
przetwó”"ze i handlowe. Wo-
pinif N.k jest to nie zamie­
rzony elekt urynkowienia.

Na wzrost cen artykułów
żywnościowych niewątpliwie
wpłynął wzrost cen skupu
żywca rzeźnego, mleka i zbóż.
Trudno jednak — zdaniem
NIK — stwierdzić, że istniały
proste zależności pomiędzy
wzrostem cen skupu a wzro-

stem ceti zbytu i detalicznych.
Wzrosły one nieproporcjo-;
nąlnię wyżej niż w, skupie
Podczas, gdy w sierpniu br.
płacono rolnikom o kilkadzie­
siąt do stu kilkudziesięciu
procent więcej niż w lipcu br.,
ceny detaliczne wzrosły w

tym czasie od kilkuset do po­
nad tysiąca procent.

Najważniejsze przyczyny te­
go stanu rzeczy według NIK
to: umożliwienie producentom
przetworów mlecznych, mięs­
nych i zbożowych podwyższa­
nia procentowych wskaźni­
ków zysków ich produkcji o-

raz dokonane zmiany w spo­
sobie ustalania marż handlo­
wych. Zamiast dotychczas
stosowanych marż umownych,
uzgadnianych pomiędzy pro­
ducentami i jednostkami han­
dlowymi, wprowadzono tzw.
marże wynikowe. ustalane
samodzie’nie przez jednostki

List otwarły
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szew przeszłości nasza służba
państwu była zgodna ze służ­
bą narodowi. Teraz nasze

społeczeństwo, a zwłaszcza je­
go najbiedniejsza cześć, czeka
ciężki okres próby. Dlatego
wzywamy wszystkie jednost­
ki organizacyjne Wojska Pol­
skiego, i Milicji Obywatelskiej
do wpłat na Fundusz Inicja­
tyw Społecznych i Gospodar­
czych premiera Tadeusza Ma­
zowieckiego Jesteśmy prze­
konani, że na tym nasze

Chorym I
(Inf. wł.). Jedną z nowocze­

snych metod diagnostyki w

medycynie jest ultrasonogra­
fia. Umożliwia ona m. in. po­
bieranie w sposób dokładny i
bezpieczny materiału do ba­
dań cytologicznych. Pobranie
materiału następuje za pomo­
cą cienkiej igły pod kontrolą
obrazu USG. W ten sposób
można zastąpić inwazyjne i
uciążliwe dla chorego trady­
cyjne techniki związane z po­
bieraniem wycinków tkanek
do badań laboratoryjnych
metodą bardziej komfortową.

Przy Katedrze Diagnostyki

Zakładnicy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. II

pomóc w uwolnieniu zakład­
ników.

Brukselskie Biuro Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny
wydało w piątek komunikat,
w którym zaprzecza jakoby
Organizacja Wyzwolenia Pa­
lestyny miała związek z a-

grupowamami przyznającymi
się do zabójstwa przywódcy
belgijskich Żydów, dr Josep­
ha Wybrana. Jego pogrzeb
odbył się wczoraj w Brukseli.

Rzecznik prasowy rządu,
pani Małgorzata Niezabitow­
ska wystąpiła tym razem w

czarnej sukience w białe
kwiaty i w sympatyczny spo­
sób starała się zaspokoić żą­
dze wiedzy dziennikarzy na
rozmaite inne tematy, które
zostały poruszone w drugiej
części konferencji. Niestety,
nie zawsze była doinformowa­
na w konkretnych sprawach,
więc prosiła o telefon, aby
spragnieni odpowiedzi żurna­
liści mogli takową uzyskać w

najbliższym czasie. Jak bo­
wiem dość wyraźnie widać,
nowa ekipa jest wciąż w roz­
ruchu, dokręca się, ale miej-
my nadzieję, że z każdą kon­
ferencją będzie lepiej, a prze­
de wszystkim ciekawiej.

KONRAD STRZELEWICZ

handlowe. Umożliwiło to swo­
bodne kształtowanie wysoko­
ści marż, co organizacje han­
dlowe skwapliwie wykorzy­
stały.

Jak wynika z materiałów
pokontrolnych. by zatrzeć

■wrażenie, że stosowane mar­
że są zbyt wysokie, handlow­
cy posługiwali się wskaźnika­
mi procentowymi marż, wyli­
czonymi w stosunku do cen

detalicznych towarów, a me

w odniesieniu do cen płaco­
nych dostawcom. Stwarzało
to wrażenie, że pobierana
marża jest nierzadko prawie
dwukrotnie niższa niż w rze­
czywistości

Oto przykłady ilustrujące
spostrzeżenia kontrolerów
NIK. O ile ceny skupu trzo­
dy chlewnei klasy I wzrosły
w poszczególnych zakładach
od ok. 76 do 159 proc., to
wzrost cen mięsa był we

wszystkich kontrolowanych
zakładach i asortymentach z

reguły kilkakrotny. I tak
OPPM w Lodzi sprzedawało
w sierpniu schab po cenie
zbytu 7259 zł za kg, co było
o .760 proc, więcej niż w lip­
cu br.

Mleko k'asy I, które w

skupie kosztowało od 1 sierp­
nia br. o ok. 52 proc, więcej
(brano pod uwagę minimalną
cenę urzędową określoną 10

sierpnia br. przez Minister­
stwo Finansów) od minimal­
nej ceny obowiązującej w lip­
cu, w OSM w Wolsztynie
(woj. zielonogórskie) zdrożało
według cen zbytu o 466 proc.

Podobne relacje charakte­
ryzowały ceny skupu i zbytu
zboża i przetworów zbożo­
wych.

W materiale podsumowują­
cym, NIK proponuje rozwa­
żyć zmianę systemu podatko­
wego w celu zwiększenia u-

działu skarbu państwa w do­
chodzie przedsiębiorstw z ty­
tułu nadmiernych zysków.

z Montelupich
wsparcie dla dzieła odbudowy
Rzeczypospolitej się nie skoń­
czy". Jednocześnie sygnata­
riusze listu (do wczoraj pod­
pisało się pod nim 86 osób —

zdecydowana większość) za­
deklarowali wpłacenie na

fundusz swych premii kwar­
talnych. czyli „przyjście do
kasy z długopisem, ale bez
portfela”.

Inicjatyw* cenna, choć z

drugiej strony, czy apel o sze­
roką amnestię wobec prze­
stępców kryminalnych zyska
aprobatę społeczną? (OP)

>ędzie lżej
Biochemicznej i Klinice Cho­
rób Metabolicznych Akademii
Medycznej w Krakowie uru­
chomiony został Regionalny
Ośrodek Ultrasonograficznej
Diagnostyki Biopsyjnej, w

którym wykonywane będą
badania przy pomocy opisanej
na Wstępie metody. Ponadto
ośrodek służyć będzie radą i

konsultacją placówkom służ­
by zdrowia Polski południo­
wo-wschodniej. Otwarcia 0-
środka dokonał w czwartek
rektor Akademii Medycznej,
prof. Tadeusz Cichocki.

(ps)

Hezbollahów
Dwóch birmańskich studen­

tów uprowadziło w piątek le­
cący na wewnętrznej linii sa­
molot birmańskich linii lotni­
czych i zmusiło pilota do wy-
lądowana w Tajlandii. Pory­
wacze uwolnili 35 spośród 85
osób znajdujących się na po­
kładzie samolotu. Zagrozi!'.,
że wysadzą samolot w po­
wietrze, jeśli nie zostaną
spełnione ich żądania. Terro­
ryści żądają od władz Birmy
uwolnienia wszystkich więź­
niów politycznych.

W piłkarskiej ekstraklasie
mamy przerwę, bowiem nasza

kadra przygotowuje się do
meczu w ramach eliminacji
piłkarskich MS-90 z Anglią w

Chorzowie (w środę 11 bm.).
Gra natomiast II liga, a w

niej odbędzie się dzisiaj w

Wałbrzychu (o godz. 15) arcy-
ciekawy mecz lidera Zagłębie
Wałbrzych z wiceliderem Hut­
nikiem. Wałbrzyszanie wyprze­
dzają w tabeli krakowian o

dwa punkty.
Hutnicy udali się do Wał­

brzycha już w czwartek. Wy­
jechali w pełnym składzie z

kontuzjowanym ostatnio Pop­
czyńskim. Zawodnik ten już
trenuje, ale czy zagra — orze-

knie lekarz. „Z niecierpliwo­
ścią oczekiwać będziemy na

wieści z Wałbrzycha — mówi
z-ca dyrektora klubu Aleksan­
der Barnaś. — Myślę, że wszyst­
kich, także kibiców zadowolił­

El Dziewanowski i Tarasiewicz już w Kamieniu
E Barnes kontuzjowany O Jojko zamiast

Wandzika

Oto aktualne meldunki z o- wyręźył ścięgno czarnoskóry
bozu Polaków i Anglików Barnes z Liverpoolu i na pew-
przed środowym meczem w no nie zagra w Chorzowie!
Chorzowie: Trener B. Robson ma inne kło-

Kamień — do kolegów do- poty, na kontuzję narzekają
łączyli Tarasiewicz i Dzieka- też Adams, McMahon, Sterens,
nowski (podobno są w dobrej także Lineker. Natomiast do
dyspozycji), w niedziele ma kadry wrócił B. Robson, który
przyjechać Urban. Kontuzja po operacji nogi już grał w

Wandzika jest poważna i eli- meczu ligowym.
minuje go z meczu, w jego Sztokholm: w niedzielę waż-

miejsce Strejlau powołał Joj- ny dla naszej grupy mecz

kę z Katowic. Ćwiczą już Szwecja — Albania. Szwedzi

kontuzjowani Budka (ma in- liczą na pewne punkty, które
dywidualny tok zajęć) i Zio- przybliżą ich do włoskiego
ber. Mundialu.

Londyn — na treningu nad- (S)

70-lecie KS „Korona”

2 tysiące ćwiczących dziennie!
KS Korona obchodzi w tym

roku piękny jubileusz 70-le-
eia. Trudno uwierzyć, że w

tym okresie działały aż 24 sek­
cje sportowe, takie np. jak:
narciarska, lekkoatletyczna, te­
nisowa, strzelecka, łucznicza,
siatkówki mężczyzn, piłki rę­
cznej, bokserska, futbolowa,
zapaśnicza czy kolarska. Dziś
działa 7 sekcji: koszykówki ko­
biet i mężczyzn, siatkówki ko­
biet, gimnastyki, pływania,
tenisa stołowego i szachów.

Koszykarki. koszykarze I
siatkarze startowali w ekstra­
klasie, piłkarze w II lidze. Klub
wychował pięcioro olimpijczy­
ków: Urszulę Stępińską, Ho­
noratę Marcińczak, Helenę Ra­
koczy (mistrzynię świata),
Stefanię Reindlową, Jerzego
Solarza (gimnastyka).

Na spotkaniu z b. zawodni­
kami i działaczami prezes klu­
bu Adam Nigborowicz podkre­
ślił, iż klub stawia na mło­
dzież. 70 proc, członków nie

Zagadka Nykaenena: pije nie pije?
Skoczkowie narciarscy, choć

to dopiero jesień, nie próżnu­
ją. Wszyscy liczący się w

świecie zawodnicy skaczą te­
raz na igelicie, czołówka star­
towała już w licznych impre­
zach w RFN, Szwajcarii, Cze­
chosłowacji. Co wykazały do­
tychczasowe próby?

Na ogól dobrą formę skocz­
ków zaliczonych w minionych
sezonach do czołówki świato­
wej. Na igelicie dobrze pre­
zentowali się ubiegłoroczny
mistrz świata z Lahti, do­
świadczony skoczek z NRD —

Weissflog, triumfator Pucharu
Świata minionej edycji, Szwed
— Bokloev, rewelacyjnie ska­
kał młodziutki, 18-letni Au­
striak Kuttin, który w Lahti
nieoczekiwanie zdobył brązo­
wy medal na średniej skocz­
ni, dobrze znany już Fin —

Laakkonen (triumfator ostat­
niego Turnieju Czterech Sko­
czni), dobrze skakali Czecho-
słowacy Dluhos, Jeż, nieco go­
rzej Ploc, słabiej Parma.

Ale największą zagadką dla
wszystkich jest enfant terrible
fińskich i światowych skoków
— Nykaenen. Nie pojawił się

Chcesz zostać

sędzią piłkarskim?
Okr. Kolegium Sędziów

KOZPN zaprasza chętnych na

kurs dla kandydatów na sę­
dziów piłkarskich. Warunkiem
przyjęcia jest dobry stan
zdrowia i wiek 17—40 lat.
Kurs rozpoczyna się 17 bm.,
o godz. 16.30. Dom Sportu (II
p.) przy ul. Stolarskiej 7.

Informacje i zapisy od po­
niedziałku do piątku, w godz.
16.30—19.00. tel. 22-62-83.

Szczególnie mile widziani
będą byli zawodnicy, którym
umożliwiamy zdanie egzaminu
eksternistycznego oraz przy­
śpieszony awans.

Precz Zoo* nadwagą!
Ognisko TKKF „Promień"

prowadzi sekcje: gimnastyczną
dla młodzieży, pań i panów z

nadwagą. Specjaliści przy
współpracy z lekarzem pomo­
gą zwalczać otyłość. Jiu-jitsu
(stałe zajęcia, oraz trzymiesię­
czne zajęcia samoobrony wal­
ki wręcz), kung-fu (stale za­
jęcia).

Zgłoszenia: Szk. Podst. 28.
ul. Limanowskiego 62 godz.
15.30—19, teL 66-17-34.

by remis w Wałbrzychu. Ale
żeby wywalczyć punkt, trzena

grać zwycięstwo.”
Także Igloopol gra na wy-

jeździe, też w sobotę już o

godz. 12 w Tarnobrzegu z

Siarką. „Jesteśmy drużyną re­
misów — mówi kierownik dru­
żyny Stanisław Baczyński — w

12 spotkaniach aż 8 razy uzys­
kaliśmy remis. W Tarnobrzegu
nie zagra jeszcze Cebula od­
sunięty od dwóch spotkań za

żółte kartki (nie grał już w

Gdańsku przeciwko Lecbj').
Poza tym — wszystko w po­
rządku”.

Pozostałe mecze: sobota:
Jelcz — Górnik Wałb., Stilcn
— Bałtyk, Resovia — Pogcń,
Stal Stocznia -— Gwardia, nie­
dziela: Jastrzębie — Miedź,
Szombierki — Polonia, Stal
S. Wola — Odra, Łechia —

Stal Rz.
(S)

ukończyło 18 lat życia, obiek­
ty sportowe Korony dziennie
goszczą ok. 2 tys. ćwiczących.
Główny inicjator spotkania, b.
zawodnik i działacz Tadeusz
Ginter zaproponował utwo­
rzenie Rady Seniorów KS Ko­
rona. Inicjatywa ta została
przyjęta z aplauzem.

Nie sposób wymienić wszy­
stkich przybyłych na to spot­
kanie, kawiarenka klubowa
ledwo mogła ich pomieścić. O-
prócz wymienionych olimpi­
jek przybyli: wielokrotna mi­
strzyni, Polski w strzelaniu I-
rena Kieresłńska oraz Jan
Turcza, który od 50 lat czuwa

r.ad konserwacją obiektów. W
spotkaniu uczestniczyli m. in.
znani szkoleniowcy: Jerzy Bęt­
kowski, Emil Siracki. Ryszard
Staszel.

Klamrą zamykającą impre­
zy jubileuszowe będzie aka­
demia 14 bm. o godz. 16 w

hali klubowej.
(pu)

na skoczniach igelitowych,
twierdząc, iż igelit to nie dla
niego, a dopiero zimą pokaże
na co go stać. Niektórzy w to
mocno wątpią. Jak wiadomo,
Nykaenen lubi zaglądać do
kieliszka, był już autorem kil­
ku burd w lokalach nocnych,
za co odsuwano go od star­
tów w reprezentacji. Nykaenen
przeszedł wiosną kuracje od­
wykową. ale jak głoszą słu­
chy — nadal nie stroni od kie­
liszka.

Zagadką Jest także drugi,
30-letni Fin. Puikkonen, zło­
ty medalista z Lahti na du­
żej skoczni. Po zdobyciu „zło­
ta” na swojej rodzinnej sko­
czni w Lahti, zapowiedział wy­
cofanie się z kariery sporto­
wej, potem zmieni! zdanie, ale
na igelicie nie skakał. Czy
wystartuje w nowym sezonie?
Czy zobaczymy go na starcie
konkursu o PS w dniu 18 sty­
cznia w Zakopanem? Ten nie­
zwykle sympatyczny, skrom­
ny zawodnik, byłby ozdobą
naszego konkursu. Życzę więc
Finowi wytrwania i długich
lotów na skoczniach całego
świata. (AS)

W kilku wierszach
■ W Pradze w meczu eli­

minacyjnym piłkarskich MS-
-90 (gr. 7) CSRS pokonała Por­
tugalię 2:1 (1:0) Bramki dla
CSRS: Bilek 2 (11 min. z rzutu

karnego i 82), dla Portugalii:
Aguas (74 min.).

B Po meczu ligowym mię­
dzy Spartą Rotterdam i Hel-
mond Sport, wybuchły awan­
tury wśród kibiców. Podczas
bójki ciężko ranny został
49-letni mężczyzna, który
zmarł w szpitalu.

B Antydopingowe badania
przeprowadzone u jednego z

najlepszych kolarzy zawodo­
wych świata — Fignona (Fran­
cja) dały wynik pozytywny.
Fignon zażywał niedozwolony
środek — amphetaminę.
Grozi mu jednomiesięczna dy-
skwalikacja (!) oraz pieniężna
kara w wysokości 1 tys. fran­
ków szwajcarskich. Kpiny!

II miejsce M. Smoleń
Dobrze spisała się na o-

twartych. międzynarodowych
mistrzostwach RFN w judo,
krakowianka Monika Smoleń,
która w rlnej konkurencji za­
jęła w swojej kate rii II

miejsce, ulegając tylko Hubel

(Austria).
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Miłosz wyjechał z kraju — właśnie stąd, z Krakowa, z

ulicy Świętego Tomasza — i został laureatem najbardziej
prestiżowej nagrody literackiej. Teraz wrócił po niemal 44
latach, aby na zakończenie ceremonii promowania go na do­
ktora honorowego najstarszej polskiej uczelni powiedzieć-

„Dla polskiego poety Uniwersytet Jagielloński pozostaje
zawsze strażnikiem pamiątek Kościoła, którego niegdyś mia­
ła strzec pieśń gminna, ciągłości zachowanej wbrew zmien­
nym kolejom historii. Toteż zaszczyt, który mnie spotyka
jest taki właśnie, jakiego mógłbym chcieć najbardziej bo
przez moją obecność tutaj czuję się włączony w pewną tra­
dycję i wspólnotę pokoleń. Niech mi będzie wolno wyrazić
moją wdzięczność władzom uniwersyteckim i Instytutowi
Filologii Polskiej, w którym miałem i mam przyjaciół. Kazi­
mierz Wyka, jeden z pierwszych pochlebnie ocenił przed ro­
kiem 1939 moje młodzieńcze wiersze. Zaczęła się wtedy przy­
jaźń, następnie umocniona przez lata wojny. Jego uczeń
i z kolei profesor, Jan Błoński, przez wiele lat mego osamo-

tnienia na emigracji pomagał mi utrzymać wiarę w istnie­
nie tych kilkunastu czytelników, dla których pisałem. Chcę
wyrazić podziękowania naszemu premierowi, Tadeuszowi
Mazowieckiemu, za to, że zaszczycił nas swoją obecnością”

Tymi słowami Miłosz zakończył swoją wypowiedź. Zebrani
«?V°TM Fw v Wszystko? Już dawno w tej sali nie
słyszano tak krótkiej przemowy doktora honoris causa. Lecz

przecież po upływie dwóch godzin Miłosz miał wejść na mów­
nicę w innym budynku uniwersyteckim.

noblisty i doktora honorowego na

krakows1989/90 do historii
krakowskiej wszechnicy, choć samo określenie „wykład” nie
jest tu w pełni adekwatne. Może raczej należałoby rzec —

spowiedź poety. Miłosz zadał sobie pytanie: „jak ostałem się
kuset ST"1”'' jak° P°eta Polski?” i w obecności kil­
kuset wbitych w niego par oczu, przygwożdżony światłem

mocnego jupitera ustawionego przez ekipę telewizyjna pró­
bował poszukiwać na to pytanie odpowiedzi.

„Znalazłszy się na emigracji - mówił - zupełnie nie wie­
działem co robić. Byłem dostatecznie rozgarnięty, żeby rozu­
mieć, że moje konflikty polityczne i z marksizmem w Pol-
waniem wu Londynie są jedynie pseudonimo-
waniem starcia o wiele bardziej zasadniczego, na głębszym

® “ P1? ,woln.° 0 tym nawet wspomnieć. Kiedy
P ałem wyjaśniać moje zerwanie z rządem warszawskim
niezgodą na socrealizm, ściągnęło to drwiny z pięknoducha,

3 e8'oistyczriie troszczy się o swoje
pisarstwo. Trzeba było albo skazać siebie na jałowość, albo

wynaleźć nową formułę spotkania się z moim XX wie­
kiem. A następnie: „Zachód mi się nie podobał. To co

tworzył w literaturze i sztuce uważałem za właściwe dla
krajobrazu duchowych ruin. Doznałem przed wojną wpły­
wu Oskara Miłosza i ten nauczył mnie wyniosłego, sprze­

na emigracji w osamotnieniu zbyt trudnym i bolesnym, że­
bym je komuś zalecał. Poczucie obowiązku wobec moich
poprzedników i następców ustrzegło mnie od rozpadu oso­
bowości, który zagraża ludziom literatury i sztuki, jeżeli
nie mogą niczego przeciwstawić coraz powszechniejszemu
znijaczeniu.”

Tak wyglądał hołd twórcy wobec ojczystej literatury, wo­
bec dziedzictwa kulturalnego — ale i coś więcej. Pod in­
telektualną analizą zjawiska poezji, pod rozważaniami o

kondycji cywilizacji Zachodu, pod grubą warstwą wystyli­
zowanych figur retorycznych i złożonych konstrukcji
myślowych ukryło się pragnienie znalezienia usprawiedli­
wienia, jakiego poszukuje każdy emigrant, który nigdy nie
przestał się czuć przynależnym dó swojej ojczyzny.

Miłosz, już nie poeta, już nie uznany twórca i wykła­
dowca, ale Miłosz-Polak, Miłosz-człowiek, od dawna czuł dług
zaciągnięty wobec spuścizny duchowej swego narodu i sta­
rał się ten dług spłacić swoją własną twórczością literacką
i naukową. Z wykładów literatury polskiej w Berkeley na­
rodziła się adresowana do czytelnika anglosaskiego „Histo­
ria literatury polskiej”. Miłosz popularyzował polską kul­
turę i literaturę zarówno jako twórca jak i jako profesor
i prelegent na sympozjach naukowych. „A trzeba pamię­
tać — mówił w laudacji doktorskiej dziekan Wydziału Fi­
lologicznego, Lucjan Suchanek — że w slawistyce amery­
kańskiej podobnie jak w zachodnioeuropejskiej polonistyka

Latwo rzec, że myśl rozwija się naj­
prężniej i najwszechstronniej wtedy,
gdy nie poddawana jest żadnym pre­
sjom. Ależ to idealizm najczystszy! Nie­
możliwi/ do spełnienia szczególnie w

wieku XX. Mógł kiedyś wielki Kant
nie opuszczać rogatek Królewca i roz­
wijać swój filozoficzny system, mógł
być w nim stały i konsekwentny. Lecz
dzisiaj, lecz w ciągu ostatnich sześciu,
siedmiu dziesiątków lat. w trakcie któ­
rych człowieka poddano sytuacjom tak
ekstremalnym, jak może nigdy . w

nowoczesnej historii... Kto wie czy o-

becne stulecie nie zostanie kiedyś okre­
ślone wiekiem zagrożeń, wojen, tota-

litaryzmów, wiekiem uprzedmiotowie­
nia człowieka jako jednostki. Z trudem
staramy się na całej kuli ziemskiej wy­
dostać z tej powodującej swędzenie ciał
i umysłów skorupy.

W 1953 roku, gdy Czesław Miłosz o-

publikował „Zniewolony umysł”, książ­
ka ta mogła być traktowana jako po­
koleniowy manifest. Jako dramatyczny
protest przeciwko ubezwłasnowolnianiu

kretnym czasie i rzeczywistości. To z

jednej strony, a z drugiej — i tak to

przyjęto na świecie — wielki esej o

etyce pisarza. Pisarza, który — jakkol­
wiek na to patrzeć — wszędzie i zawsze

jest umysłem dó wynajęcia. Przed ta­
ką transakcją potrafią się bronić tylko
najwięksi. Cenzury wystawiać im wol­
no dopero za sumę a nie wyimek twór­
czości. Czesław Miłosz był świadkiem
czasu przełomów nieporównywalnych z

niczym innym. Wpierw targanej wew­
nętrznymi sprzecznościami II Rzeczy­
pospolitej, potem straszliwego kontre-
dansa dwóch totalitaryzmów przewala­
jących się przez ziemie i dusze obywa­
teli środkowej Europy, wreszcie zwy­
cięstwa jednego z nich, z jego uwodzi­
cielskim rewolucjonizmem lecz plano­
wanym zimno konkretem celów. Przy­
glądając się tylko postawom Polaków
wobec gwałtowności zmian, wiemu. ile
wątpliwości i dramatów zrodziły. Bra­
tu czy przyjacielowi czy nawet sobą
samemu nie potrafiliśmy dawać zdecy­
dowanych odpowiedzi na najbardziej

zwyciężył. A co za tym idzie — prze­
trwał i zwyciężył „Zniewolony umysł”.
Jeden z najbardziej charakterystycz­
nych i wybitnych traktatów etycznych
naszego stulecia. O mierze artysty i

jego dzieła zawsze świadczyła niepo-
datność stworzonej materii na znieksz-
tałcena wynikające z upływu czasu.

Oczywiście, można by łatwo podkreślić
aktualność tej książki w dzisiejszych
dniach łamania poststalinowskiego syste­
mu. Lecz, by oddać sprawiedliwość Mi­
łoszowi, myślący czytelnik zwróci Uwa­
gę na przystawalność tej opowieści do
każdego miejsca i czasu. Temu też mia­
ło służyć lekkie zawoalowanie realiów.
Stąd symbolika tej książki.

Podejrzewam, że większość nabyw­
ców wydanego właśnie premierowa to­
mu w rzeczywistości sięgnie po ..Zn'e-
wolony umysł” już po raz kolejny.
Książka miała kilka wydań emigracyj­
nych i „podziemnych". Jej akapity przy­
taczane były przez polskojęzyczne roz­
głośnie. Jest to więc jedynie oficjalną

Gratulacje od premiera.

nad Collegium Maius
ciwu wobec dekadencji. Czyżbym więc buntując się prze­
ciwko postawom odziedziczonym i zasadom pielgrzymowa­
nia wśród materialistycznych społeczeństw Zachodu był
nieodrodnym emigrantem, łudzącym się tylko, że może wy­
łamać się spod władzy arcypolskiego wzoru? Moje zanu­
rzenie w poezji polskiej od Kochanowskiego, poprzez poe­
tów Oświecenia do wieszczów było całkowite i prozachodnie
snobizmy inteligencji, których nie uniknąłem — w moim

wypadku liźnięcie francuszczyzny — niczego tu nie zmie-
mało.

Dalej poeta mówił: „Poezja każdego języka jest jednym
gospodarstwem, w którym spadkobiercy uprawiają grunt
przygotowany przez ich ojców. Nieświadomie albo świado­
mie kontynuują dzieło zaczęte kilka wieków temu. Czy mo­
żliwe jest nazwanie tego, co ciągle w poezji polskiej się
odnawia i może stanowi samo jej istotę? Jest to zapewne
stałe jej sprzężenie z historią, widoczne już w »Odprawie
posłów greckich«, a także czynny udział jednostki w losach
zbiorowości jako wieszcza, ironisty, prześmiewcy reforma­
tora.”

Swój wykład-spowiedź kończył słowami: „Całkowicie do­
ceniam mój dobry los, bo przecie mogłem nie doczekać
chwili, kiedy moje książki będą wydawane w Polsce. Otrzy­
mując tutaj -dowód; że były potrzebne, składam hołd poe­
zji polskiej,- bo ona to uchroniła mnie od jałowej rozpaczy

niełatwo przebija się- na katedry i łamy pism fachowych,
próbując stanąć obok rusycystyki, która zdominowała tam­
tejszą slawistykę.”

Jeszcze jedną formą upowszechniania polskiej literatury
były podjęte we wczesnych latach sześćdziesiątych prze­
kłady współczesnych poetów polskich — zwłaszcza Herber­
ta, Różewicza, Wata i Białoszewskiego. Poezja ta zyskała
sobie u anglojęzycznych odbiorców opinię zwróconej ku fi­
lozofii, gdyż Miłosz w swoich wyborach kierował się pro­
stą zasadą: wiersz musi być naładowany treścią, musi być
zrozumiały i komunikować coś ważnego. Tego samego zre­
sztą wymagał od własnej twórczości. Dziekan Suchanek w

laudacji więc powie: „Twórczość Czesława .Miłosza mieści
się w nurcie szeroko rozumianej poezji myśli, w której do­
minuje żywioł intelektualny i poznawcza postawa .wobec
świata”. A zatem podmiot liryczny poezji Miłosza jest pod­
miotem poznającym, pragnącym wyjaśniać otaczającą rze­
czywistość, podobnie jak robi to badacz natury we własnym
laboratorium. '

Jedność osoby i miejsca akcji została uratowana. Okazało
się, ■że obecność poety w uniwersytecie . nie wymaga dodat­
kowego. usprawiedliwienia. Metafizyczna mgła znad, dzie­
dzińca Collegium Maius uniosła się.i rozproszyła;

LESŁAW PETERS
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myślących. Można też było rzecz całą
traktować jako indywidualne samookre-
ślenie artysty i wytłumaczenie jego po­
stępowania w latach ubiegłych. Może
Miłosz chciał — głównie zapewne przed
sobą — usprawiedliwić dramat decyzji
o literackim niebycie. Przecież powzię­
ta w 1951 roku decyzja o emigracji, o

ucieczce, właściwie była dla poety i pi­
sarza rozstrzygnięciem dużo tragiczniej­
szym, niż dla wszelkich innych emigran­
tów. Nasza trudna historia ostatnich 200
lat przypomina wiele takich rozdarć.
Wielu w ten sposób zamilkło na lata,
niektórzy na zawsze Poeta pozbawiony
ziemi, z której czerpie, pozbawiony au­
dytorium na które dotychczas liczył —

czy można wyobrazić sobie większy
dramat? A z drugiej strony czy można
zachować godność intelektualisty zgo­
dę z własnym artystycznym i moralnym
sumieniem wdając się jednocześnie w

uwikłania kompromisów. ustępstw,
wreszcie ucieczek w nieistotność? Przed
dylematem takim staje każdy, kto swe

myśli przenosi na papier z zamiarem
ich publikacji. Czy dzisiejśzypolski
dzień nie jest najlepszym tego przy­
kładem?

„Zniewolony umysł” był. jest i będzie
czytany co najmniej dwojako.

Dla .jednych tg przypowieść tracąca
politycznym paszkwilem, dla innych
moralnym wyrokiem osadzonym w kon-
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Książka z rekomendacją
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podstawowe pytania. Pisarz ma grono
słuchaczy o ileż szersze! I jak w życiu,
ile piór, tyle propozycji.

Czesław Miłosz sportretował czterech
ludzi pióra. Przedstawił cztery różne
postawy. Pokazał, jakie intelektualne
drogi stają przed pisarzem, które są nę­
cące. Alfa — choć moralista, to prze­
de wszystkim biegnący do przodu po­
szukujący, z ambicjami lidera i... po
kolei wpadający pod różne prysznice
(nie mógł Miłosz na początku lat pięć­
dziesiątych, przewidzieć późniejszych,
może jeszcze ciekawszych kameleoń-
skich barw Jerzego Andrzejewskiego).
Beta — to z kolei jednostka zniszczo­
na, pozbawiona skrupułów, bezlitośnie
zgnieciona, nie potrafiąca radzić sobie
z ciągle gwałtowniejszym światem (aż
po samobójczy koniec Tadeusza Borow­
skiego). Gama — to przy niedostatku
talentu nieposkromiona ambicja i chęć
dominacji (Jerzy Putrament). I Delta —

genialny trubadur do wynajęcia, nie­
przewidziany w swych groteskach i
woltach, niejasny w celach pogoni za

każdą minutą zapomnienia (Konstanty
Ildefons Gałczyńsk’). A więc , cztery
plotkarsko potraktowane biografie i
cztery możliwe wyjścia z ekstremalnych
sytuacji. Zresztą konkretne postacie
tylko zaciemniły faktuczne przesła­
nie autora. Ale też dodały książce le­
gendy (i zażartych polemistów).

Czy rzeczywiście tylko cztery wyj-

premiera. Przy tej okazji warto zwrócić
uwagę na wymiar anegdotyczny jej o-

becnego wydania. Podobno najbardziej
zaskoczony był Czesław Miłosz, tym. że
z propozycją druku zwróciła się do
niego krakowska Krajowa Agencja Wy­
dawnicza utożsamiana (nie bez powo­
du) z kręgami bliskimi dotychczasowej
monopolistycznej władzy. Co w kontek­
ście treści „Zniewolonego , umysłu”
świadczyłoby o zerwaniu koła, które ta

głęboko pesymistyczna książka uważa
za ząmkn:ęte„. -

,

Obecne wydanie ma też inny ważny,
godny podkreślenia walor. Gdy w 1951
roku Czesław Miłosz decydował się na

emigrację, bolało go najbardziej zer­
wań'e kontaktu z czytelnikiem, któm!
najwdzięczniej reagował na jego twór­
czość, czyli z czytelnikiem młodym. O
plonności tych obaw niech świadczy o-

soba Dariusza Pawelca któremu aufor
pow:erzył misję napisania wstępu do
krajowego wydania. Dariusz Pawelec
(rok urodzenia 1965) zwrócił na siebie
uwagę publikacją pracy o „Zniewolo­
nym umyśle” w jednym z zeszłorocz­
nych numerów miesięcznika „Res Pu-
bljca”. A to chyba największy dowód
obecności poety i jeg0 słów. Słowem
wielki eonie back Który już raź...?

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

ścia? Jest jeszcze piąte — wybrał je Czesław Miłosz „Zniewolony umysł”,
Czesław Miłosz. I tylko mierze swoje- KAW Kraków 1989, wyd. 1, nakł. 100

go talentu zawdzięcza, że przetrwał, że tys., str. 254. Cen* 2.500 zł.
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Głód, strach, pogromy i porachunki — dramatyczne wy­
darzenia lat okupacji, jakie były udziałem polskiej rodzi­
ny mieszkającej w Rohatynie, na styku województw stani­
sławowskiego i tarnopolskiego, są tematem tych wspomnień,
spisanych po latach przez kresowiaka Edwarda Berledyka.
Pamiętnik, prowadzony bez wewnętrznej cenzury stanowi
dokument uzupełniający ukrywane dotąd karty naszej hi­
storii.
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ycie na zapleczu frontu — coraz dalszym — pomału
stabilizowało się. Pracę rozpoczęły piekarnie, mleczarnia,
rzeźnia, otwierano pierwsze sklepy, rozkwitał pokątny han­

del w. szczególności żywnością. Nasz przedwojenny restaura­
tor Bizantz po wpisaniu się na reichsliste ponownie otwo­
rzył podwoje dworcowej restauracji. Jako pierwszy w mie­
ście prowadził wyszynk piwa, co stało się między innymi
pretekstem do wędrówek mieszkańców miasteczka do sta­
cji. szczególnie w sobotnie i niedzielne popołudnia.

Regularnie rozpoczęły kursować pociągi osobowe. We

wczesnych godzinach rannych, około 16 i przed północą
mijały się w Rohatynie pociągi osobowe z Tarnopola do
Lwowa i odwrotnie. W tych godzinach panował niezwykle
ożywiony ruch na stacji i w jej rejonie. Jedyny kryty pe­
ron, hol przed kasą biletową i restauracja stały się głów­
nymi miejscami kontaktów towarzyskich, handlowych, a
także ożywionej wymiany najnowszych wiadomości, ko­
lejarze bowiem posiadali podczas okupacji najsprawniejszą,
szybką sieć informacyjną. Wiedzieli o tym zapewne, a przy­
najmniej domyślali się tego Niemcy. Urządzali więc czę­
sto na stację „naloty” w okresie przyjazdu pociągów, zwła­
szcza po południu i w nocy. Odbywało się to w ten spo­
sób,, że jakiś czas przed przyjazdem pociągów żandarmi, ge­
stapowcy i cywilni agenci podjeżdżali samochodami, błys­
kawicznie otaczali stację, po czym przeprowadzali kontro­
le dokumentów i rewizje bagaży. Odbywało się to wśród
wrzasków, poszturchiwań i bicia stłoczonych na małej prze­
strzeni, wystraszonych ludzi. Największy postrach budził
wysoki, przystojny, dobrze zbudowany gestapowiec zwany
„suchą rączką” i jego alzacki owczarek Rolf. Kontuzjo­
wany podobno na froncie wschodnim, miał bezwładna le­
wą rękę. Aby ją unieruchomić wkładał kciuk lewej dłoni
za pas główny. W eleganckim oficerskim mundurze, wyso­
kich butach, siodłatej okrągłej czapce z trupią czaszką i
z nieodłącznym owczarkiem przy nodze szalał pośród tłumu
ludzi. Bez litości walił pejczem zakończonym metalową
kulką każdego, kto tylko mu się nie spodobał.

Czasem „nalot” kończył się przed przyjazdem pociągów,
częściej jednak jego drugi akt rozgrywał się Po przyjeź-
dzie. Wówczas przyjezdnych witały z obydwu stron toru
na całej długości stacji rzędy żandarmów z bronią gotową
do strzału Po wjeździe pociągu na stację wszystkich po­
dróżnych „wygruźano” z wagonów na plac przed peronem.
„Zabawa” zaczynała się od nowa i trwała nieraz 1—2 go­
dzin. Po jej zakończeniu pozwalano ludziom zająć miejsca
w pociągu i kontynuować podróż. Podejrzanych i zatrzyma­
nych ładowano do ściągniętych w międzyczasie krytych,
ciężarowych samochodów tzw. „bud”. Wraz z nimi ładowano
także zagrabione ludziom mienie. Pod silnym konwojem sa­
mochody odjeżdżały do miasta. Niektóre do siedziby poli­
cji lub żandarmerii, inne do gestapo.

W tym też mniej więcej czasie dowiedzieliśmy się o

śmierci stryjecznego brata ojca — leśniczego z Dawidowa
k. Lwowa. NKWD opuszczając Lwów podpaliło sławne wię­
zienie „Brygidki” wraz z zamkniętymi w nim ludźmi. Tyl­
ko nielicznym więźniom udało się uratować, mimo pomocy
Polaków z zewnątrz

We wrześniu powrócili z Rogóżna dwaj starsi bracia. Wraz
z ojcem przywieźli trochę artykułów żywnościowych. Ma­
ma ugotowała Wspaniały obiad. Ziemniaczana zupa z za­
cierką i ruskie pierogi okraszone słoninką oraz kompot
z suszu stanowiły nie lada przysmaki. Takiego obiadu nie
jedliśmy od początku wojny. To był wspaniały dzień. Ma­
musia popłakiwała z radości, że znowu wszyscy jesteśmy
razem.

tym samym miesiącu uruchomiono nauczanie w szko­
le .^odstawowej. Rozpocząłem naukę w I klasie. Do

szkoły miałem daleko, na drugi koniec miasteczka, w du­

żej części zamieszkany przez ludność ukraińską. Ponieważ
lekcje rozpoczynałem około południa do szkoły maszero­
wałem sam. Ze szkoły odbierał mnie któryś z braci lub
siostrzyczka. Przy powrocie ze szkoły dwa lub trzy razy
w tygodniu wstępowałem na prywatne lekcje gry na for­
tepianie. Do szkoły podstawowej uczęszczali także dwaj
starsi bracia.

Kłopot był tylko z siostrą, bo była już w wieku, w któ­
rym młodzież polską zaczęto wywozić na przymusowe ro­
boty do Niemiec. Dzięki znajomościom zapisano ją do śred­
niej szkoły handlowej we Lwowie. Naprzód zamieszkała
u siostry ojca, a potem u znajomej, niejakiej pani Luny,
wywodzącej się z książąt austriackich. Dla zabezpieczenia
na przyszłość zarówno siostra jak i starsi bracia mieli wy­
robione „lewe” metryki, zaniżające ich faktyczny wiek. Ta­
kie rzeczy były na porządku dziennym.

Pierwsze miesiące okupacji — poza opisanym wcześniej
okresem — minęły dla nas względnie spokojnie. Niemcy
wyciszyli nieco ukraiński ruch nacjonalistyczny, rozpędzi­
li rząd i zlikwidowali proklamowana wcześniej „samostijna”.
Sytuacja radykalnie zmieniła się na początku 1942 r. Zam­
knięto moją szkołę, którą jak i dawne gimnazjum zamie­
niono na wojskowe szpitale. Pociągi sanitarne zaczęły zwo­
zić rannych i odmrożonych na froncie wschodnim. W mie­
ście zakwaterowały oddziały lotników i armii lądowej, żan­
darmeria połowa. Zainstalowały się także gestapo i kripo
(policja kryminalna), ukraińska policja pomocnicza, pol­

EDWARD BENEDYK

ska „granatowa” (od koloru mundurów) policja oraz różna
niemieckie instytucje i władze. Na teren miasta i okolicz­
nych wiosek zaczęto przywozić ze wschodu, celem osie­
dlenia tak zwanych ..Niemców wschodnich”, inaczej mó­
wiąc rosyjskich volksdeutschów. W mieście działały różne
niemieckie organizacje, w tym BDM (Bundes Deutsche Mo­
del) i Hitlerjugend. Rozpoczęły się. masowe łapanki na ro­
boty do Niemiec i do „Baudienstu” (przymusowych oddzia­
łów roboczych). Trafiali tam również zatrzymani w cza­
sie „nalotów” na stację i miejskie targowisko.

Zimą 1941 r. lub wczesną wiosną 1942 r. w niedużej, wy­
dzielonej i odrutowanej części' miasteczka Niemcy' urządzili
getto dla ludności żydowskiej z całego powiatu. Na małej
przestrzeni stłamszono kilka tysięcy ludzi pozbawionych
wszelkich praw. Teren getta otaczały liczne posterunki po­
licji ukraińskiej, a indywidualny ruch odbywał się tylko
na podstawie specjalnych przepustek. Dopóki Żydzi mieli
jeszcze pieniądze, złoto i inne dobra, jakoś prosperowali, bo­
wiem nielegalny handel żywnością i tam się rozwinął przy
pomocy ludzi z zewnątrz. W miarę upływu czasu, ostrych
sankcji za udzielaną pomoc, sytuacja w getcie pogarszała
się. Wraz z głodem i brudem następowały choroby i epide­
mie. Tyfus zbierał swoje śmiertelne żniwo. Ponadto zmu­
szani do katorżniczej pracy ludzie padali z wycieńczenia.

W styczniu lub w lutym 1942 r., któregoś dnia we wcze­
snych godzinach rannych na teren getta wkroczył specjal­
ny oddział SS. Wyganiano Żydów na otoczony kordonem
esesmanów rynek miasteczka. Leżeli tam twarzami do ziemi
w oczekiwaniu na swoje przeznaczenie. W godzinach przed­
południowych krytymi brezentem ciężarowymi „budami”
zaczęto ich wozić pod silnym konwojem w kierunku sta­
cji kolejowej. Mniej więcej w połowie drogi wysadzano, po
czym piechotą gnano około 1 km na teren nieczynnej ce­
gielni. Tam rozebranych do naga rozstrzeliwano podpro­

wadzając grupami nad jeden wielki dół, który stał się ich
zbiorową mogiłą. W tej pierwszej akcji zginęło podobno
1,5—2 tys. mężczyzn, kobiet i dzieci.

W kilka, może kilkanaście tygodni później — była jesz­
cze zima i leżał śnieg — nastąpiła kolejna czystka. Tym
razem miała inny przebieg.' Podobhy oddział specjalny ła­
dował Żydów na samochody bezpośrednio w getcie, poz­
walając im zabierać podręczny bagaż i żywność na drogę.
Wożono ich następnie na plac obok stacji i trzymano pod
konwojem esesmanów. Dzień wcześniej podstawiono 20—25

wagonów towarowych z ©drutowanymi oknami. Około po­
łudnia, po zwiezieniu około 2'tysięcy osób ustawiono wszy­
stkich w kilku szeregach naprzeciw wagonów i wydano po­
lecenie rozebrania się do naga. Nastąpiły nieludzkie sceny.
Wśród bicia, wrzasków, szczekania psów obdzierano ich
ze wszystkiego i zapędzano do wagonów. Patrząc przez ok­
na spoza firanek przeżyliśmy ogromny szok. Gdy transport
odjechał i znikli; wraz z zagrabionym mieniem oprawcy,
kolejarze odnaleźli i zakopali pod górką kilkoro nieżywych
noworodków, wdeptanych w śnieg i błoto na placu. Ojciec
przyszedł po południu do domu Wprost szary i z nikim nie
chciał już w tym dniu rozmawiać.

To. co widzieliśmy, było straszne i jeszcze dziś jawi się
we wspomnieniach jak jakiś okropny, koszmarny sen. Ja­
ko dzieci szczególnie mocno przeżywaliśmy te potworne sce­
ny. Niestety, okrucieństwa wojny nie omijają nikogo, na­
wet dzieci.

Następny etap likwidacji getta miał miejsca latem. Tak
dopełnił się los rohatyńskich Żydów. Podobno rozstrzelano
i wywieziono do obozów zagłady 8—8 tysięcy ludzi.

Wiosną 1942 r. uaktywniły się nacjonalistyczne szumowi­
ny i bojówki UPA. Rozpoczęła się dosłownie rzeź Polaków.
Bandy rizunów, nierzadko przy zachęcie lub nawet pod
przywództwem popów, nocami otaczały polskie domostwa,
osady, a nawet ćałe^Wioski i mordowały ludność w okrut­
ny sposób. Zdziczenie rizunów dochodziło do niewyobrażal­
nych rozmiarów. Bywały przypadki, że zmuszano męża
Ukraińca do własnoręcznego mordowania swojej żony Pol­
ki i dzieci. Ludzi zarzynano — dosłownie — nożami, rżnię­
to piłami, zabijano siekierami i czym popadło, żywcem pa­
lono w płonących zabudowaniach. Niemcy nie interwenio­
wali. Co najwyżej w kilka godzin po przejściu bandy je­
chali na miejsce tragedii w celach propagandowych. Nie­
licznych okaleczonych niedobitków odwozili do szpitaili, fo­
tografowali, a zdjęcia ofiar publikowali w prasie jako rze­
kome ofiary bolszewickiej partyzantki.

Nocami w różnych kierunkach wykwitały ogromne, krwa­
we łuny. Coraz częściej docierały tragiczne wieści o kolej­
nych. wymordowanych polskich : osiedlach i wioskach.
Ukraińska Powstańcza Armia szalała. Narastała atmosfe­
ra strachu. Celem zbrodniczych napadów stawały się co­
raz bliższe miastu okolice. Część zagrożonej'ludności szukała
schronienia w Rohatynie i pobliskich większych miastecz­
kach. Rzeź Polaków nasilała się i trwała aż do wejścia
armii radzieckiej. Ale do tego czasu zginęły . jeszcze dzie­
siątki tysięcy ludzi, których jedynym przewinieniem była
przynależność do narodowości polskiej.

Równolegle wzmagał się terror hitlerowski. Coraz czę­
ściej dowiadywaliśmy się o aresztowaniach . liczących się
Polaków, nasilały się łapanki na przymusowe roboty. Coraz
głośniejsze stawały się nazwy obozów zagłady.

Na duchu podtrzymywały ludzi wieści o niepowodzeniach
niemieckich na froncie wschodnim. Świadczyła o nich rów­
nież zwiększająca się liczba pociągów sanitarnych ze wscho­
du i liczba wojskowych transportów zmierzających na

wschód. Ludzie starali się przetrwać i radzili sobie, jak kto
mógł.

Siostrzyczka częściowo przebywała w domu, częściowo
we Lwowie „zaliczając” handlówkę, aby nie wywieziono jej
na roboty do Rzeszy. Przy okazji woziła do Lwowa ser i
masło, które znajomi sprzedawali lub zamieniali na inne
niezbędne dobra. W trakcie pobytów w domu zajmowała
się moją edukacją.

Poprawnego czytania uczyłem się na II wydaniu
„Trylogii” Sienkiewicza. Są to „białe kruki” z nadrukiem:

„dozwoleno cienzuroju. Warszawa, 28 sieńtiabria 1883 go-
da”, do dziś pozostające moją ulubioną lekturą „ku po­
krzepieniu serc”. Dwaj starsi braciszkowie uczęszczali na

tajne komplety. Najstarszy Marian pracował w mleczarni
i zajmował się handlem.

Któregoś dnia, chyba jesienią, zawiadomiono nas, że Ma­
riana przyłapała na jakiejś transakcji ukraińska policja.
Wysiłki ojca dowiedzenia się czegokolwiek o nim, nie dały
rezultatu. Wrócił po dwóch dniach. Pokrwawiony, opuch­
nięty, posiniaczony, w potarganej odzieży, poruszał się i

Wysiłkiem Nagabywany przez rodziców rozpłakał się i wy­
mamrotał tylko: „ja się im jeszcze odpłacę”. W wiele lat
Po wojnie potwierdził przy jakiejś okazji, że rewanż udał mu

się w zupełności. Ale wówczas przez kilka dni pozostawał
w domu, a mama robiła mu okłady i kurowała czym mo­
gła.

Pewnego dnia przed północą obudziły nas krzyki na sta­
cji i jaskrawa łuna. To banda UPA napadła na widoczny z

okien mieszkania przysiółek. Na stacji zapanowało wśród
zebranych podróżnych ogromne zamieszanie. Ze stojącego
na stacji transportu wojskowego rozległ się grzechot wy­
strzałów. Niemcy sądząc zapewne, że to jakaś partyzant­
ka — otworzyli w tamtym kierunku ogień. Bąnda zrejte-
rowała. Ten szczęśliwy przypadek uratował nie tylko część
napadniętych ale być może także zebranych na stacji ludzi.
Rano dowiedzieliśmy się, że kilkanaście osób zostało jed­
nak zamordowanych.

Kilkanaście dni później, rano ojciec przyszedł po mnie
do mieszkania. Mimo protestów matki wziął mnie za rękę
i poprowadził do stacyjnej poczekalni i holu przed kasą
biletową. Na podłodze leżeli okrwawieni, zmasakrowani lu­
dzie, w tym były także kilkunastoletnie dzieci. Nie wiem,
ilu. Jedni płakali lub jęczeli, inni rzęzili lub leżeli bezwład-
dnie. Między nimi kręcili się i przyklękali kolejarze i ja­
cyś wojskowi z opaskami Czerwonego Krzyża. Widok był
straszny. Nie potrafię i nawet nie chcę opisywać tego, co

widziałem. Ten potworny obraz będzie mnie prześladował
we wspomnieniach chyba dó końca życia. — Mój ojciec
oprowadzał mnie po tych pomieszczeniach i cichym gło­
sem przykazywał: „patrz synku dobrze i nie zapomnij nig­
dy kto to zrobił”. Może spoczywać spokojnie. Pamiętam!
Do mieszkania wróciłem z płaczem, przerażony i zszoko­
wany. Jeszcze przez ileś tam nocy budziłem się z płaczem
lub krzykiem- To były zbyt mocne przeżycia jak na moje
niespełna 10 lat i trudno je zapomnieć nawet dziś.

Nasilająca się zbrodnicza działalność banderowców, bez­
pośrednie zagrożenie życia, a szczególnie ostatnie dwa przy­
padki stały się punktem zwrotnym w dziejach mojej ro­
dziny. Ojciec zdecydował się nieodwołalnie wyekspedio­
wać nas do swojej rodziny zamieszkałej w miejscu jego
urodzenia, wsi Rogóżno w Rzeszowskiem.

Trzy duże kufry najniezbędniejszych rzeczy, maszyna do
szycia i ręczne bagaże mamy, dwóch starszych braci i mój
stanowiły cały nasz majątek wywieziony z Rohatyna. Sio­
stra pozostała we Lwowie, a brat Marian z ojcem w Ro­
hatynie, którego nie dane nam już było więcej zobaczyć.

Tuż przed wyjazdem do Rogóżna Niemcy ogłosili pierw­
sze informacje o odkryciu grobów polskich oficerów po­
mordowanych w Katyniu.

Prasa publikowała liczne zdjęcia i relacje z miejsca tej
strasznej tragedii. Rozpoczęto druk zidentyfikowanych ofiar.
Wśród nićh matka odnalazła swojego krewnego — majora. Nie­
stety nazwiska ani ja ani rodzeństwo nie pamiętamy. Z

ogromnym żalem i smutkiem żegnaliśmy Rohatyn, miej­
sce naszego dzieciństwa. Pozostały nam tylko wspomnie­
nia ostatnich przedwojennych miesięcy i gehenna lat 1939—
At

Tak zakończył się jeden z etapów wojennych losów mojej
rędziny, (cdn.)
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Tak nazwał swą ostatnią pracę nieżyjący już radziecki

prozaik, publicysta i działacz społeczny Konstantin Simo­
now. Ten swoistego rodzaju pamiętnik nosi podtytuł „Roz­
ważania o Stalinie” i zapewne dlatego, choć przygotowany
do druku 10 lat temu, dopiero w okresie „pieriestrojki” tra­
fił na księgarskie półki wydany w ub, roku przez APN. W
Polsce nie ma jeszcze swojej edycji.

Od kilku tygodni drukujemy fragmenty tej książki. Dziś
ostatni odcinek rozważań o Stalinie, dotyczący okoliczności
jego śmierci.

już od dawna wiadomo, że Stalin nie umarł u

siebie w mieszkaniu, na Kremlu, jak poinfor­
mowano w komunikacie rządowym, lecz za mia­

stem, w. swojej tzw. „pobliskiej daczy”. Utyskiwać, a tym
bardziej oburzać się z powodu tego rozminięcia się z praw­
dą już w pierwszym komunikacie rządu, jakoś nawet dzi­
siaj, po tylu latach, nie przychodzi mi do głowy. Ewiden­
tnie ludzie, którzy wtedy podawali tę informację, mieli —

bądź uważali, że mają jakieś powody wagi państwowej,
by w ten sposób ominąć prawdę. Myślę, że — w wyobraź­
ni stawiając się w sytuacji tych ludzi — można bez szcze­
gólnego wysiłku wyobrazić sobie ich motywacje w obu mo­
żliwych przypadkach: zarówno w przypadku, jeśli Stalin
stracił przytomność i był w stanie agonalnym od drugiego
marca, zaś zmarł wieczorem piątego, zgodnie z informacja-

Jeśli chodzi o mnie, to — spędzając wszystkie swoje tak
zwane twórcze, dwu- trzymiesięczne urlopy w latach czter­
dzieści osiem-pięćdziesiąt trzy najpierw w Suchumi, a po­
tem pod Suchumi, we wsi Gulripszi, i zawierając tam zna­
jomości z Wieloma Abchazami 1 wieloma Gruzinami —

poznałem działalność Berii w okresie jego pobytu na Kau­
kazie; wpływy, jakimi dysponował tam, na Kaukazie, a

przede wszystkim w Gruzji, nawet wówczas, gdy już wy­
jechał do Moskwy; wiedziałem o tym wszystkim o wiele
więcej od innych ludzi, którzy nigdy tam nie mieszkali. To
tu, to tam, nieuniknione były zderzenia ze wspomnieniami
o zaginionych rodzinach; o ludziach, którzy w Gruzji zgi­
nęli, zostali wybici, zarówno działacze partyjni, jak inte­
ligencja — a działo się to zanim przeniesiono Berię do
Moskwy, powierzając mu funkcję człowieka, który miał na­
prawić błędy Jeżowa.

Moi rozmówcy nie byli bynajmniej gadatliwi, bo i cza­
sy do gadatliwości nie zachęcały, lecz mimo wszystko cza­
sami wyrywało im się to to, to tamto. W ten sposób wy­
tworzyłem sobie dość pełne wyobrażenie o tym, jak — za­
nim zrehabilitowano i wypuszczono z łagrów i więzień po­
zostałe przy życiu ofiary działalności Jeżowa — Berła oczy­
ścił Gruzję dokładniej niż Jeżów Rosję, przy czym z niektó­
rych opowiadań o wydarzeniach trzydziestego szóstego - trzy­
dziestego siódmego roku wyłaniało się coś strasznego, coś
jakby pragnienie zemsty i wyrównania rachunków. Dwóch
czy trzech moich przyjaciół Abchazów, mających wi­
doczne pełne do mnie zaufanie, opowiadało mi o strasz-

GWIAZDY MARRIOTTA

KONSTANTIN SIMONOW

Oczami człowieka

mojego pokolenia W)
mi biuletynów lekarskich; jak w przypadku, jeżeli zało­
żymy, że zmarł od razu, drugiego, po czym przez trzy dni
lekarskie biuletyny, nie dając właściwie żadnych nadziei
na wyzdrowienie, przygotowywały ludzi do tego wydarze­
nia, które — jakiego by nie mieć stosunku do samego Sta­
lina— obiektywnie oznaczało zakończenie długiego okresu
naszej historii związanego z jego imieniem.

I prawdę mówiąc, nawet teraz, po upływie ćwierćwie­
cza, nie odczuwam ciekawości, jak z tym umieraniem było
naprawdę. Nie stykałem się z ludźmi, którzy z przekonywa­
jącą wiarygodnością opowiadaliby o tym, co faktycznie się
działo — i nie starałem dowiedzieć się tego od ludzi, któ­
rzy powinni byli o tym wiedzieć, lecz nie wykazywali chęci
rozmawiania ze mną na ten temat. Mogło być i tak, i
owak, lecz zarówno w pierwszym, jak w drugim przypad­
ku, wszystko miało drugorzędne znaczenie w zestawieniu z

takimi pojęciami, jak koniec jednej i początek kolejnej epo­
ki.

Powracam znowu do notatek z pięćdziesiątego trzeciego
roku:

„Piąty marca wieczorem. W sali Swierdłowskiej miało

rozpocząć się wspólne posiedzenie KC, Rady Ministrów i

Rady Najwyższej, o którym później poinformowały gazety
i radio. Przyszedłem na długo przed oznaczonym czasem, ze

czterdzieści minut, lecz w sali zebrało się już ponad poło­
wę uczestników, zaś w ciągu następnych dziesięciu minut
przyszli wszyscy Chyba tylko dwie lub trzy osoby pojawiły
się później niż na pół godziny przed rozpoczęciem obrad. I
oto kilkaset osób, spośród których niemal wszyscy znali
się wzajemnie — z pracy, z widzenia, z wielu spotkań —

kilkaset osób przez czterdzieści minut — a ci, którzy przy­
szli przede mną jeszcze dłużej — siedziało w absolutnym
milczeniu, czekając. Siedzieli obok siebie, dotykając 'się ra­
mionami, widząc się nawzajem, lecz nikt nie odezwał się
ani słowem. Nikt nikogo O nic nie pytał. Miałem wrażenie,
że nikt z obecnych w ogóle nie odczuwa potrzeby mówie­
nia. Do samego rozpoczęcia obrad w sali panowała taka
cisza, że gdybym sam nie spędził czterdziestu minut w tej
ciszy, nigdy bym nie uwierzył, że tak może milczeć trzy­
stu siedzących tuż obok siebie ludzi. Nigdy, do końca ży­
cia nie zapomnę tego milczenia”.

Tak napisałem wtedy. I faktycznie, jeśli nie po grób, to

po dzień dzisiejszy, a minęło już dwadzieścia sześć lat, tego
milczenia nie zapomniałem.

* *

Przy stanowisku, jakie Beria zajmował za czasów Sta­
lina, fakt, że będzie on jednym z pierwszych ludzi w pań­
stwie po śmierci Stalina, wydawał się sam przez się zro­
zumiały. Lecz to, że od razu został osobą numer dwa, przy
tym bardzo aktywną; to, że nikt inny, a właśnie on zgło­
sił kandydaturę Malenkowa — wzbudziło poczucie jakiegoś
niebezpieczeństwa. Uczucia tego doświadczało wielu. Czasy,
zwłaszcza przez pierwsze miesiące po śmierci Stalina, były
nadal ciężkie, a pierwsze odczuwalne zmiany wystąpiły do­
piero po ujawnieniu sfalsyfikowanego procesu „lekarzy-za-
bójców” i uwolnieniu tych ludzi. Czasy nie skłaniały do
zupełnie otwartych rozmów na takie tematy, ale pamiętam,
że z zastrzeżeniami, z niedomówieniami, lecz mimo wszyst­
ko u wielu ludzi pojawił się niepokój związany ze stano­
wiskiem, jakie po śmierci Stalina zajął Beria. Wśród. wy­
rażanych na różne sposoby niepokojów były i takie niuan­
se; czy Beria nie spróbuje odziedziczyć miejsca po Stalinie
w pełnym znaczeniu tego słowa?

nych rzeczach, o samowoli Berii w Abchazji, o śmierci wie­
lu ludzi. Trochę wierzyłem, trochę nie dowierzałem, tak
dziwne wydawało się to wówczas, na wiele lat przed roz­
prawą Berii na plenum KC, przed jego procesem i przed
XX Zjazdem. Wtedy nie wierzyłem lub nie do końca wie­
rzyłem w to, co potem, po paru latach, było wiarygodne
już od pierwszych słów.

Mój obecny stosunek do Stalina kształtował się stopnio­
wo w ciągu dwudziestu pięciu lat. W tej chwili już niemal
się ukształtował — niemal, bo ostatecznie zapewne ukształ­
tuje się dopiero po ukończeniu tej książki. Lecz swego sto­
sunku do Stalina w ciągu tamtych trzech lat nie jestem
w stanie dokładnie określić: był bardzo zmienny. Miotały
mną różne uczucia i różne punkty widzenia na różne spra­
wy.

Pierwsze, podstawowe uczucie: zostaliśmy pozbawieni
wielkiego człowieka. Dopiero później zrodziło się uczucie,
że byłoby lepiej, gdybyśmy wcześniej zostali go pozbawie­
ni: wówczas, być może, nie wydarzyłoby się wiele strasz­
nych spraw, związanych z ostatnimi latami jego życia. Lecz
co było, to było, w historii nie ma alternatyw. Alternaty­
wy możliwe są tylko w przyszłości, w przeszłości nie istnie­
ją. Pierwsze uczucie wielkiej straty nie opuszczało mnie
długo, zaś przez pierwsze miesiące było szczególnie nasilo­
ne. Ewidentnie pod wpływem tego uczucia, razem z pew­
nym literatem — który przez całe życie lubił demonstro­
wać nieugiętość swego charakteru, lecz w każdym przy­
padku, gdy tylko powstawało jakieś niebezpieczeństwo, na­
tychmiast chował głowę w piasek — napisałem artykuł
wstępny do „Literaturnej Gazety”; opublikowany dziewięt­
nastego marca pięćdziesiątego trzeciego roku, w którym
między innymi zostały zapisane takie oto słowa: „Najważ­
niejsze. najwyższe zadanie stojące przed literaturą radzie­
cką polega na tym, by w całej wielkości 1 w całej pełni
uwiecznić dla współczesnych oraz dla potomności postać
największego geniusza wszystkich czasów, i narodów — nie­
śmiertelnego Stalina”. Co prawda, dalej następowało wy­
jaśnienie, że kreśląc obraz Stalina, pisarze stworzą też
obraz związanej z jego działalnością epoki, itd., itp., lecz teza

wyjściowa była właśnie taka. Artykuł wstępny nosił ty-
, tuł „Święty obowiązek pisarza”, a przytoczony właśnie fra­

gment określał, że tym świętym obowiązkiem jest stwo­
rzenie w literaturze obrazu Stalina. Nikt w taki sposób nie
polecił mi tego pisać, mogłem wszystko napisać inaczej,
lecz napisałem właśnie tak i ten fragment wyszedł nie
spod czyjegoś tam, lecz właśnie spod mojego pióra. Ja też
określiłem ogólne brzmienie tego artykułu, w którym za

uświęcony obowiązek pisarzy uznane zostały wspomnienia,
a nie zwrot ku teraźniejszości i przyszłości.

Nie byłem zagorzałym stalinowcem ani w pięćdziesiątym
trzecim, ani w pięćdziesiątym czwartym roku, ani za życia
Stalina. Lecz w pięćdziesiątym czwartym, po śmierci Sta­
lina. w moim gabinece w domu pojawił się portret Stali­
na będący fotografią rzeźby Wuczeticza na kanale Wołga-
Don — silna i mądra twarz starego tygrysa. Za życia Sta­
lina nie stały u mnie ani nie wisiały żadne jego portrety,
a teraz wziąłem i powiesiłem. To nie by? stalinizm, lecz
raczej coś w rodzaju szlachecko-ińteligenckiej ambicji: kie­
dy u was wisiały, u mnie nie wisiał, a teraz, kiedy u was

nie wiszą, u mnie wisi. A poza tym, fotografia po prostu
mi się podobała.

bankiet wieńczący budowę Air
Terminalu i uruchomienie 500. w

świecie hotelu Marriotta przyszła
chyba cala Warszawa. Zaproszenie na

talk zwanym wolnym rynku miało po­
noć kosztować piętnaście., minut. Cze­
go? Tego nie udało mi się do końca
ustalić, bowiem dyr. Zbigniew Wróbel
niezwykle operatywny szef łotewskie­
go Air Toiursu zanim zniknął w tłu­
mie gości zdążył tylko znacząco puścić
oko... I nie ma co się temu dziwić, bo
od 10 a nawet 15 lat nie oddawano u

nas do użytku niczego tak okazałego
i stojącego — dosłownie, i w przeno­
śni — na tak wysokim poziomie. Mie­
liśmy też być świadkami chrzcin pier­
worodnego syna narodzonego z ma­
riażu z zachodnim kapitałem. Sala ba­
lowa z kryształowymi żyrandolami
momentalnie zaczęła pękać w szwach.
Wystarczyło, by tylko raz kuchcik kro­
jący płaty świńskiego udźca gotowane­
go w całości powiedział nieśmiało Po-
lish Schinka, a kolejka z talerzykami
ustawiła się aż do ruchomych schodów.
Potem zabrakło talerzyków, kiedy je
doniesiono, nie było sztućców. Kładli­
śmy więc szaszłyki na zasmażana ka­
pustę. posypywaliśmy to zrobionymi na

kwaśno gotowanymi pieczarkami, pole­
waliśmy sosem granatowym, doprawia­
liśmy sosem tatarskim i siekaną ce­
bulą a przede wszystkim pośpiesznie u-

czyliśmy się kroić szynkę widelcem w

dodatku na... stojąco.
Nad wyraz sprawna klimatyzacja

nie wytrzymała i nawet martini z lodem

przypominało swoją temperaturą letni
bulion. Na każdym kroku trzeba było
uważać, by partnera nie dźgnąć na

przykład nożem, albo etołi z listów nie
popaprać musztardą. Red. Janusz Atlas
był wyraźnie zdegustowany, bowiem w

talkich warunkach trudno było o swo­
bodną wymianę myśli i poglądów. Po
dwóch godzinach trudnego żeglowania
w ludzkim morzu możną było na chwi­
lę wytchnienia dać nura do kasyna. Ale
tylko na chwilę, bowiem wkrótce tłum
zjawił się i tutaj. Firma Casinos Au­
stria otwierała bowiem w Warszawie
swoje sześćdziesiąte kasyno gry. Obiekt
zrobiony został na prawdziwą bombo­
nierkę w secesyjnym stylu godnym mi­
strza Wyspiańskiego. Andrzej Rosiewicz,
występujący na podium zlokalizowanym
między amerykańską ruletką a Black
Jackiem, opowiadając po angielsku
dowcipy dał wyraz swoim proradziec­
kim sympatiom. Zresztą na rynek ra­
dziecki łasym okiem patrzą w rów­
nym stopniu kasyniarze. hotelarze i bu­
dowlani. Dlatego też bar w kasynie pre­
ferował przede wszystkim radzieckiego
szampana nad cinzano czy francuskie
koniaki. Ludzie inteligentni szybko je­
dnak zmiarkowali, iż spowodowane to

było w głównej mierze względami mer­
kantylnymi. albowiem radzieckiego
szampana zakupiono za złotówki.

Normalnie hotele ruszają powoli,
stopniowo włączając kolejne piętra i
ciągi, „na miękko” docierając funkcjo­
nowanie poszczególnych służb. W War­
szawie Marriott ruszył na ostro. Nie
dość, że chcąc zdążyć na światowy
kongres IATA —> Międzynarodowego
Stowarzyszenia Przewoźników Powie­
trznych, który zjedzie do Warszawy z

końcem października (w rocznice uch­
walenia i podpisania tzw. Konwencji
Warszawskiej do dzisiaj regulującej
podstawowe prawidła postępowania w

cywilnym1 transporcie powietrznym)
skrócono termin budowy zostawiając na

zagospodarowanie minimalną ilość cza­
su. to już w pierwszy dzień, niejako
na „dzień dobry” zjechał dwór króla
Hiszpanii, który wynajął całe czterdzie­
ste piętro, łącznie z prezydenckim dwu­
poziomowym apartamentem, kosztują­
cym każdej doby 2 do 2,5 tys. dolarów.

W tym rzucie na taśmę nie chodziło
o jakaś tanią propagandę, a przede
wszystkim o spore pieniądze i między­
narodowy rozgłos. Wizyta szefów bez
mała wszystkich linii lotniczych świa­
ta to okazja, która nieprędko powtó­
rzy się i trzeba ją wykorzystać w każ­
dym calu dla promocji własnych usług.
A poza tym przyspieszony o trzy mie­
siące start oznacza, że trzy miesiące
wcześniej wierzyciele dostaną swoje
pieniądze.

Kiedy w 1978 roku „Lot” za pośred­
nictwem ..Intraco” zlecał brytyjskiej
firmie Cementątion International Limi­
ted wybudowanie tzw. miejskiego dwor­
ca lotniczego wraz z tysiącłóżkowym
luksusowym hotelem, tylko nieliczni

myśleli o czarnych chmurach nadciąga­
jących nad polską gospodarkę. W 1981
roku Brytyjczycy powołując się na nie­
zapłacenie dwóch kolejnych faktur o-

puścili plac budowy i zerwali kontrakt.
Dzisiaj trudno już dociec, czy bezpo­
średnią i prawdziwą przyczyna były te
dwie faktury, czy niepewna sytuacja
płatnicza Polski, która stawała się już
powszechnie znanym faktem. Momen­
talnie pojawiły się firmy gotowe dokoń­
czyć dzieło po Anglikach, ale żadna z

nich nie potrafiła wskazać, skąd
brać na to pieniądze. A tymczasem
potrzeba było około 60 milionów dola­
rów.

— Szukając rozwiązania, doszedłem
do wniosku — wspomina Mieczysław
Jaśkowslki. jeden z głównych negocja­
torów po „łotewskiej” stronie tego
przedsięwzięcia — że najlepsze byłoby
utworzenie spółki z udziałem przedsię­
biorstwa budowlanego która będzie od­
powiedzialna za dobre zorganizowanie
eksploatacji. Dawało to nadzieję, że

ewentualni partnerzy pomogą w uzy­
skaniu gwarancji bankowych. Pomysł
wzbudzał początkowo wiele nieufności
i zastrzeżeń, nawet w kierownictwie
mojej firmy. Wynikały one z obaw o

oddanie „władzy” nad obiektem. Dla­
tego też równolegle szukano innego spo­
sobu dokończenia obiektu. Był rok 1985.
Nie było jeszcze ustawy o spółkach z

udziałem kapitału zagranicznego, uch­
walonej w kwietniu 1986 ani nawet

zgodności co do jej kształtu. Ponieważ
te inne sposoby okazywały się bezuży­
teczne. idea spółki nabierała rumień­
ców.

Równolegle ..Lot” próbował kończyć
tę największą budowlę użyteczności pu­
blicznej w Europie na własną rękę.
Prowadzono prace., zabezpieczające,
wznoszono konstrukcję podium kryją-
cego hale kasowe korzystając z mate­
riałów. które pozostały w magazynach.
W takich okolicznościach wyłonili się
przyszli wspólnicy „Lotu”. Ilbau — naj­
większa firmą budowlana Austrii oraz

Marriott — największa i chyba najlep­
sza sieć hotelowa Stanów Zjednoczo­
nych. Wiedeńska bank Girozentrale
przystał na tę propozycję, choć oświad­
czył. iż w ówczesnej sytuacji płatniczej
Polski sfinansowanie sprawy będzie
wymagało od banku „koronkowej ro­
boty analitycznej”. Wyrażało sie to

wielodniowymi i wielogodzinnymi uzgo­
dnieniami każdego niemal szczegółu,
zawartego na dziesiątkach stron doku­
mentacja. Interes każdej ze stron mu-

siał być precyzyjnie zabezpieczony, zaś
cały mechanizm zawarty w 11 umo­
wach krzyżujących na wiele sposobów
partnerów, przypomniał samOnapędza-
jącą się maszynę.

— My i Amerykanie bardzo często
stawaliśmy na krańcowo przeciwstaw­
nych pozycjach. Wynikało to z krańco­
wo odmiennych systemów gospodaro­
wania i całkowitej nieznajomości ryn­
ku polskiego przez stronę amerykań­
ską oraz wzajemnej nieufności. W naj­
trudniejszych momentach pomagał trze­
ci partner (Austriacy), który znacznie

lepiej znał rynek polski, a równocze­
śnie miał dobrą naukę na rynku ame­

rykańskim — wspomniał na lamach
„Życia Gospodarczego” Mieczysław Ja-
ćkowskL

16 stycznia 1987 roku odbyło «e u-

roczyste notarialne podpisanie pierw­
szej w Polsce umowy o spółce z kapi­
tałem zagranicznym. Utworzyli ją w

50 procentach „Lot” i w 25 proc. Ilbau
i Marriott. Tak powstał LIM Joint
Ventures Ltd.

— Chciałbym jednak mocno zaakcen­
tować, bo ta kwestia jest niejednokro­
tnie błędnie interpretowana — mówi
dyr. Jerzy Poncyljusz pełniący w rozu­
mieniu przepisów FIEDE funkcję inży­
niera budowy — iż „Lot” ani ha mo­
ment nie przestał być właścicielem te­
go obiektu. Został on tylko wydzierża­
wiony spółce LIM łącznie na 27 Ia.Ł
Po tym czasie, jeśli umowa spółki nie
zostanie odnowiona, obiekt zostanie,
zwrócony „Lotowi” w takim stanie go­
towości technicznej jak dzisiaj.

Kiedy zabrałem się na wielka wy­
cieczkę po wielkim hotelu, nie bardzo
mogłem sobie wyobrazić, iż w ciągu
dwóch lat w warunkach naszej polskiej
siermiężnej rzeczywistości wspomaganej
oczywiście obcym kapitałem, udało się
wyposażyć te wnętrza na niekwestiono­
wanym światowym poziomie. Na ścia­
nach kamienne wykładziny z najlep­
szych kamieniołomów Polski, Włoch i

Portugalii, na podłodze dywany i wy­
kładziny z Kowar, które wyjątkowo do
gustu przypadły Austriakom. Dziesiątki
instalacji i systemów. Taki wysoki na

czterdzieści pięter hotel to cała fabrycz­
ka: urządzenia do uzdatniania wody,
własna awaryjna elektrownia, maszy­
neria do ciepła i zimna, liczne systemy
zabezpieczające, łącznie ze specjalnym
kanałem eliminującym skutki ewentual­
nej gazowej eksplozji. Niezawodne win­
dy i komputery wraz z wszędobylskimi
kamerami telewizyjnymi czuwającymi
nad wszystkim. W hallu kasowym 60
komputerowych stanowisk sprzedaży 1

samoobsługowa informacja komputero­
wa. Kolejki mają zniknąć raz na zaw­
sze. Ma być to pierwszy polski hotel,
gdzie nie będzie panienek i cinkciarzy.
O to mają zadbać wysportowani i by­
strzy niczym Indianie chłopcy ze zorga­
nizowanego przez Marriotta Security
Seryice.

W ogóle cały personel został wysz­
kolony i że tak powiem. ustawiony
według systemu Marriotta (płace od
240 do 1060 tys. zł) Marriott oprócz ho­
telu (cena za nocleg od 165 dolarów do
2,5 tys. dolarów za apartament prezy­
dencki — bo dolarowe długi trzeba
spłacić jak najszybciej) prowadzi także
część gastronomiczną składającą się
łącznie z 10 restauracji i barów. Tu
można płacąc wyłącznie złotówkami
zjeść prawdziwego amerykańskiego
hamburgera (cena 7 tys. zł) Strogono-
va (11 tys. zł) czy pizzę (ponoć za 1.3
tys. zł) nie mówiąc o daniach bardz:ej
wyszukanych z restauracji „Lilia We-
neda” czy prawdziwej włoskiej restau­
racji o swojsko brzmiącej w Polsce naz­
wie, „Bacciarelli”

Dyrektor Jerzy Słowiński, szef ..Lotu”
„nie ukrywał,, że jest dumny, iż w tak
trudnych czasach i maksymalnie skomp­
likowanej polskiej rzeczywistości udało
się wybudować obiekt na światowym
poziomie. To obok zakupu „boeingów”
drugi mocny akcent 60-lecia naszego
przewoźnika. Pozostała jeszcze rozbu­
dowa lotniska, bowiem to istniejące
pękając już od lat w szwach niweczy
wszystkie przyjemności i miłe wrażenia,
jakie obcy przybysz może wywieźć z

Polski. Ale jak to zdradził reprezentu­
jący interesy firmy Ilbau dyr. Gernot
Leuthmetzer, jego firma złożyła sto­
sowne propozycje łącznie z pewnymi
konstrukcjami finansowymi i ma na­
dzieję. że przetarg wygra. Na bankie­
cie mówiło się, iż dokończenie budowy
Air Terminalu i hotelu było dla za­
granicznych firm kredytowych papier­
kiem lakmusowym. A ponieważ inwe­
stycja wypaliła — kredyty na lotnisko
powinny popłynąć bardziej hojną rę­
ką, „Ilbau” rozochocił sie tak bardzo
do robienia interesów w Polsce, że za­
mierza na podobnych zasadach dokoń­
czyć w takim samym tempie także Cen­
trum

'

Kongresowe w Krakowie.
— Doszliśmy bowiem do wniosku że

w ciągu najbliższych lat Polska będzie
najlepszym rynkiem eksportowym dla
naszych usług — usłyszałem na do wi­
dzenia.

JACEK BALCEWICZ

Tzw. opinia publiczna już
wie swoje: ks. Zych zginął z

ręki kolegów sierżanta Karo-
sa. Słyszeli o tym z ambon.

Prokuratura Rejonowa w

Elblągu, prowadząca śledz­
two w sprawie śmierci ks. Syl­
westra Zycha, zwołała kolej­
ną konferencję prasową, na

24 sierpnia. Tym razem od­
będzie się konferencja naj­
ważniejsza: biegli z Zakładu
Medycyny Sądowej AM w

Gdańsku przedstawia osta­
teczną opinię.

Słyszeli także z ambon od­
czytywany testament ks. Zy­
cha, a sporządzony przez nie­
go 13 października 1987 f...
„Czizję, że zbliża się mój dzień,
czas spotkania z Panem, któ­
ry uczynił mnie swoim ka­
płanem. Uwielbia dusza moja
Pana. Dziękuje wszystkim,
którzy dla mnie byli ludźmi, a

zwłaszcza tym, którzy podali
mi rękę, gdy byłem w więzie­
niu. Do nikogo nie czuje nie­
nawiści. Dla wszystkich chcę
być bratem, kapłanem. Soli­
darnym sercem jestem z wszy­
stkimi, którzy jeszcze walczą,
którzy dążą do Polski wolnej
i niepodległej. Wielką łaską
dla mnie jest to, że z niektó­
rymi z was walczyłem i sie­
działem w więzieniu. Niech
dobry Bóg wam błogosławi i
sprawi, abyśmy mogli spotkać
się na gruzach komuny. Wal­
czyłem, jak umiałem, walczy­
łem do końca. Byłem w wię­
zieniu, ale myślę, że Polsce dać
trzeba więcej, trzeba dać sie­
bie do końca, jak ksiądz Je­
rzy. mój przyjaciel i patron”

Ks. Zych miał kompleks
męczeńskiej śmierci ks. Jerze­
go Popiełuszki.

Rodzina ks. Zycha przecho­
wała kartę przesłaną w 1982 r.

przez ks Popiełuszke: „Kocha­
ni, pragnę złożyć Wam naj-

serdeczniejsze życzenia świą­
teczne. Niech błogosławień­
stwo Nocy Bożego Narodzenia
napełni Wasze serca pokojem
i radością i rozświetla wszystkie
dni Nowego Roku. P. S. Pro­
szę przekazać życzenia ks. Syl­
westrowi, pamiętam o Was w

modlitwie”.
Ks. Zych wysłał z więzienia

list do ks. Popiełuszki. „Na­
pisałem Mu wtedy, że nam,
księżom, nie wolno opuścić
tych ludzi, którzy jeszcze wal­
czą, nawet jeżeli ceną za to

będzie więzienie. W odpowie­
dzi otrzyfnałem od Niego ob­
razek z Matką Boską Plączą­
cą” — zapewniał ks. Zych.

W nocy z 19 na 20 paździer­
nika 1984 r. zginął ks. Jerzy
Popiełuszko.

Wnocyz10na 11lipca
1989 r. zmarł ks. Sylwester
Zych z powodu zatrucia alko­
holem etylowym. Pod ściana
PKS. na betonowym chodni­
ku.

Wielu nie chce uwierzyć w

taką śmierć księdza.
Chcieliby śmierci męczeń­

skiej na miarę ks. Popiełuszki.

24 sierpnia
konferencja prasowa

miała rozstrzygnąć, jeśli nie
wszystkie, to — wiele wątpli­
wości dziennikarzy.

Przyjechał prof. dr hab.
med. Stefan Raszeja. kierow­
nik Katedry i Zakładu Medy­
cyny Sądowej AM w Gdańsku
i dr med. Stanisław Bardzik,
starszy wykładowca Zakładu
Medycyny Sądowej w Gdań­
sku.

Konferencję prowadził- Bog­
dan Mikołajewski, prokurator
Prokuratury Rejonowej w El­
blągu, a uczestniczyli w niej
także: Wacław Matuszewski,
prokurator Prokuratury Woje­

wódzkiej w Elblągu i Wojciech
Mazurek, zastępca prokurato­
ra rejonowego, prowadzący o-

sobiście śledztwo w sprawie
śmierci ks. Sylwestra Zycha.
Konferencja była protokoło­
wana przez dwie aplikantki
Prokuratury Rejonowej, na­
grywana na magnetofon i u-

trwalona na taśmie filmowej
przez telewizję gdańską i re­
dakcję „Solidarności” z tele­
wizji warszawskiej.

Prokurator Wojciech Mazu­
rek przypomniał — w skró­
cie — wyniki dotychczasowego
śledztwa:

— Akta tej sprawy zostały
zebrane w 3 tomy, liczące już
ponad pięćset kart. Odbyło się
95 przesłuchań świadków. Do­
konano 3 oględzin. 20 okazań
świadkom, w tym materiału
filmowego z sekcji zwłok, rów­
nych przedmiotów i osób.

Wykonano dwa badania sek­
cyjne. Po przeprowadzeniu
powtórnej sekcji 14 lipca w

Zakładzie Medycyny Sądowej
AM w Gdańsku zarządzono
badanie krwi i moczu na za­
wartość alkoholu oraz badania
wycinków narządu, a także ba­
dania toksykologiczne narzą­
dów wewnętrznych i wycin­
ków skóry.

Badania krwi, prawidłowo
pobranej, zabezpieczonej pod­
czas pierwszej sekcji zwłok
przeprowadzonej w Elblągu
12 lipca wykazały w niej o-

becność 4,3 promille alkoholu

etylowego, badania krwi po­
brane powtórnie z żył udo­
wych, podczas sekcji zwłok
wykonanej 14 lipca, wykazały
w niej obecność 3,5 promille
alkoholu etylowego, badania
pobranego w tym samym cza­
sie moczu, z nie przeciętego
podczas pierwszej sekcji pę­
cherza moczowego, wykazały

4,1 promille alkoholu etylo­
wego.

*

Badania toksykologiczne
przeprowadzone w Instytucie
Ekspertyz Sądowych im. prof.
Sehna w Krakowie wykazały
obecność alkoholu etylowego
w wycinkach mózgu, wątroby,
nerki, a także w wycinkach
skóry. Stwierdzono wyższe
stężenie alkoholu w wycin­
kach skóry pobranej w okoli­
cy wkłucia do prawego dołu
łokciowego w porównaniu do
pozostałych wycinków skóry.
W wycinkach narządów we­
wnętrznych pobranych w pró­
bach krwi i moczu, a także w

wycinkach skóry z lewego ra­
mienia od strony dołu pacho­
wego i prawego dołu łokciowe­
go i stopy nie stwierdzono o-

becności leków i trucizn orga­
nicznych, w szczególności le­
ków psychotropowych i środ­
ków odurzających.

Prokurator Mazurek impo­
nuje obiektywnym obserwato­
rom znajomością najdrobniej-

szczegółów śledztwa,
niepodzielnie nad bo-

materiałem.

odległości 15 minut po dru­
giej — już zimnego.

Moim zdaniem, zeznania
barmanów są niewiarygodne.
Albo też źle rozpoznają oni
księdza. Spośród 54 obrażeń
ciała dwie pręgi na głowie
trudne są do wytłumaczenia",

szych
Panuje
gatym

Biegli
po zapoznaniu się z badania­
mi histopatologicznymi wycin­
ków, przeprowadzonymi w Za­
kładzie Medycyny Sądowej
Akademii Medycznej, po za­
poznaniu się z zeznaniami
świadków, po przeprowadze­
niu wszechstronnej analizy —

wydali opinię.
Prokuratura Rejonowa poin­

formowała o niej prasę przed
konferencją prasową. I dzięki Taka śmierć nie jest nagła,
temu, tuż przed rozpoczęciem ona trwa. Jest też nieprawdo-
konferencji, czytamy tekst w podobne zdobycie się w takim
„Gazecie Wyborczej”: „W stanie na przebycie 350 me-

związku z komunikatem pro- trów. Księdza, który jakoby
kuratury elbląskiej stwierdza- wyszedł za kteadrans druga,
jącym, ie przyczyną śmierci znaleziono w takiej właśnie

N

księdza Sylwestra Zycha było
zatrucie alkoholem, zaś obra­
żenia cielesne powstały czę­
ściowo wskutek utraty równo­
wagi przez nietrzeźwego, po­
zostałe zaś są efektem ubocz­
nym akcji reanimacyjnej,
zwróciliśmy się do mec. Jacka
Taylora, pełnomocnika rodziny
ks. Zycha, z prośbą o komen­
tarz.

— Nic nie wiemy, co się
działo z księdzem od południa
10 lipca do znalezienia ciała o

godz. 2.15 w nocy 11 lipca —

mówi mecenas. — Wiemy tyl­
ko od trojga barmanów (któ­
rzy wystąpili zresztą w tele­
wizji zanim zostali przesłu­
chani), pracujących sezonowo
w młodzieżowej dyskotece, że
ks. Zych przyszedł około 22 w

towarzystwie innego szpako­
watego mężczyzny. Obaj byli
już nietrzeźwi, po czym wypi­
li po litrze wódki na głowę
bez zakąski, siedząc na wyso­
kich barowych stołkach.

Nikt z wielu przesłuchanych
gości baru ich nie widział,
choć obaj «starsi panowie"
musieli odbijać od reszty wie­
kiem.

lub innym przedmiotem? Czy
mogły one powstać w wyniku
upadku na twarde podłoże
bądź uderzenia o twarde
przedmioty głową przy zata­
czaniu się?

Odpowiedź biegłych: — Pod­
biegnięcia krwawe w tkance
podskórnej w okolicy czołowo-
-ciemieniowej lewej (większej),
ciemieniowej prawej (mniej­
szej) powstały w następstwie
mechanicznego urazu, działa­
jącego w tę okolicę z niewiel- gły powstać w wyniku zabie-
ką siłą. Lokalizacja obu pod- gów reanimacyjnych opisywa-
biegnięć przemawia przeciwko nych przez świadków?

jak
wychodzili, najwyraźniej «bez-
szmerowo».

Jest jednak mało prawdopo­
dobne, by ktoś kto ma w cią­
gu 20—30 minut umrzeć wsku­
tek porażenia centralnego u-

kładu nerwowego, zdołał tak
cicho i niepostrzeżenie wyjść.

Pytania

prokuratora Wojciecha Mazur­
ka do biegłych: — Jaki był

ich jednoczesnemu powstaniu,
aczkolwiek tego nie wyklucza.
Obraz obu podbiegnięć krwa­
wych i odpowiadających im
otarć naskórka nie pozwala na

jednoznaczne stwierdzenie, czy
powstały one od uderzenia
narzędziem tępym, tępokra-
wędziastym, obłym lub pię­
ścią, czy też w wyniku ude­
rzenia się o twarde podłoże
(np. ścianę). Tego typu obraże­
nia zdarzają się często u osób

Odpowiedź biegłych: —

Stwierdzone liczne, drobne i
różnokształtne otarcia naskór­
ka i zadrapania twarzy (w ob­
rębie nosa, policzków, warg
i brody) nie miały cech przy­
życiowego powstania i były
następstwem linijnego lub
płaszczyznowego zdarcia po­
wierzchniowych warstw na­
skórka, co mogło mieć miejsce
w czasie opisanych przez
świadków czynności reanima-

SPRAWA KSIĘDZA ZYCHA

mechanizm powstania podbie-
gnięć i wylewów krwawych w

tkance podskórnej głowy? Czy
zmiany te mogły powstać w

będących w stanie upojenia
alkoholowego, u których wy­
stępują zaburzenia równowagi
(chwieją się, zataczają i ude­
rzają o otaczające przedmioty).
Mało prawdopodobne nato­
miast jest powstanie tego typu
podbiegnięć w okolicy szczytu
głowy w następstwie samego
upadku na twarde podłoże.

Pytanie prokuratora Woj­
ciecha Mazurka: — Czy
stwierdzone podczas badań
sekcyjnych zwłok Sylwestra
Zycha otarcia i zadrapania
naskórka twarzy mogły pow­
stać wskutek pobicia, a jeżeli
tak, to jaki był mechanizm ich

powstania? Czy zmiany te mo-

cyjnych, takich jak: sztuczna

oddychanie metodą usta-usta,
przy pomocy mocno przyciska­
nej maski aparatu Ambu, przy
jednoczesnym silnym ucisku
klatki piersiowej, co powodo­
wało gwałtowne ruchy głowy
(Frysztak, karta 3467). Należy
tu dodać, że otarcia naskórka
„ujawniają się” w miarę u-

pływu czasu i postępującego
pośmiertnie procesu wysycha­
nia skóry pozbawionej na­
skórka. Powyższe czyni zrozu­
miałym, że osoby udzielające
pierwszej pomocy i stosujące
reanimację nie widziały żad­
nych obrażeń na twarzy, w

czasie pierwszej sekcji 12.07.89
r. opisano już kilka otarć, zaś
w czasie sekcji przeprowadzo­
nej w naszym zakładzie, dwa



magazyn sobota, niedziela str. 5

Skończyliśmy ze schematyzmem, z nawykami Do Towarzyszy! W obronie komitetów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

oczekiwaniach swojej bazy,
przy zachowaniu wartości
nadrzędnych. Poszukiwanie
płaszczyzn integracji społecz­
nej wokół takich spraw, jak
odrodzenie kraju, unowocześ­
nienie gospodarki, dokonanie
wyraźnego postępu cywiliza­
cyjnego, kulturalnego i społe­
cznego to właśnie wartości
wspólnie uznawane, które by­
ły kiedyś u narodzin ruchu
socjalistycznego i nie straciły
do dziś nic ze swego znacze­
nia. Jeżeli polska lewica chce
zachować wpływ na sprawy
kraju, musi diametralnie
zmienić filozofię swego dzia­
łania,. swój dotychczasowy
stosunek do sił niezależnych,
a przede wszystkim do siebie
samej i własnej bazy człon­
kowskiej...” — powiedział m.

in. we wprowadzeniu do dy­
skusji prowadzący wczoraj­
sze plenarne posiedzenie KK
PZPR I sekretarz KK Józef
Gajewicz.

Wokół przyszłości nowej
partii toczyła się plenarna dj -

skusja, choć głosy nie były
wolne od powrotu do przesz­
łości i rozliczenia tego, co by­
ło w PZPR złe. I takie są po­
trzebne, jeśli tylko służyć bę­
dą wyciąganiu wniosków na

przyszłość. Wystąpienie wice­
przewodniczącego Klubu Po­
selskiego PZPR Ludwika Ber-
nackiego nie było taką kolej­
na analizą przyczyn kryzysu
w partii, ale informacja o po­
dejmowanych przez klub ini­
cjatywach legislacyjnych.
„Musimy działać organicznie
— powiedział m. ta. Ludwik
Bernacki — i wcale nie wy­
stępujemy wbrew społeczeń­
stwu, choć w powszechnej o-

pinii uważa się nas za „beto­
nów”, którzy nic nie potrafią
zrobić. Musimy ustalić szcze­
gólnie chronione sfery życia
społecznego. Podobnie postę­
pować winni i partyjni radni
w rozwiązywaniu lokalnych
problemów...”.

Przewodniczący WPZZ Sta­
nisław Mułka powiedział:
„Związków zawodowych nie
traktuje się poważnie, bo
sprzeciwiają się podwyżkom
cen. Wiemy, że one są konie­
czne, opowiadamy się za u-

zdrowieniem gospodarki, a'.a
nie wyłącznie poprzez rosną­
ce ceny i olbrzymie obciąże­
nia, jakie ponosi w związku z

tym społeczeństwo... Nie po-
zwolimy też na łamanie usta­
wy o związkach zawodowych,
pomijanie nas przy podejmo­
waniu kluczowych decyzji.
Nie możemy chować głowy w

piasek, opowiadamy się za

partią odważną i prawdo­
mówną...” Co czeka przyszłą
partię? Na pytanie to odpo­
wiedział m. in. kierownik Wy­
działu — Sekretariatu Komi­
sji Polityki Informacyjnej KC
PZPR Sławomir J. Tabkow-
»ki: „— Przede wszystkim
walka o elektorat, o to, by
jak najwięcej ludzi part:i
znalazło się w ciałach przed-
stawicielskich — właściwa po­
lityka informacyjna i propa­
gandowa i wreszcie — dzia­
łalność organizatorska. Partii
potrzebny jest nie lider, lecz
liderzy na każdym szczeblu, a

bronić jej i jej polityki win­
ni wszyscy członkowie, nie
poszczególne grupy, choćby
dziennikarze — środowisko
najbardziej dziś mobilne i z

partią związane. Wyczerpaliś­
my już wszystkie możliwości
zmian obecnej partyjnej for­
macji, dziś pozostaje nam tyl­
ko — w odmiennej sytuacji i
systemie parlamentarnej de­
mokracji — walczyć o zmianę
rzeczywistości.” Korespondo­
wało z tą wypowiedzią wy­
stąpienie sekretarza KC PZPR
Mariana Stępnia: „O tym. kto
w partii jest lepszy, niech de­
cyduje sposób i skuteczność w

rozwiązywaniu ważkich prob­
lemów. To państwo i naród
jest celem najważniejszym, »

nie partia sama w sobie. To
przecież ta partia zapoczątko­

wała głębokie reformy ustro­
jowe, polityczne, wywalczyła
swobodę myśli i działania,
miała swój udział w tworze­
niu też 1 narodowych sukce­
sów, dlaczego więc okrywa
się dziś z tego powodu żało­
bą? Po przegranej bitwie po­
ra na skupienie szeregów, bj
rozegrać decydującą kampa­
nię...”.

W odczuciu niektórych dy­
skutantów za mało pada do­
tąd konkretów w formułowa-1
niu projektów dokumentów
zjazdowych, wciąż za dużo w

nas gadulstwa, a za mało
kontaktów „góry” z „dołem”,
który w politycznym chaosie
czuje się zagubiony. Stąd
więc pogląd o konieczności
natychmiastowego działania,
skupienia wokół realizacji
nadrzędnych celów jak naj­
szerszego grona sojuszników i
sympatyków.

Członkow:e Komitetu Kra­
kowskiego PZPR przyjęli na

swym posiedzeniu stanowisko
w sprawie przygotowań do XI

Zjazdu oraz zatwierdzili skład
Wojewódzkiego Zespołu Zjaz­
dowego, który otwarty jest
dla wszystkich dążących do
stworzenta nowoczesnej par­
tii. Przyjęto również prośby
Jana Czepiela i Władysława
Kaczmarka o rezygnacji z

funkcji sekretarzy KK PZPR
I sekretarz KK Józef Gaje-
wicz przekazał im w imienta
krakowskiej organizacji, wy­
razy podziękowania za do­
tychczasową polityczną dzia­
łalność. Poinformował jedno­
cześnie o zmianach w apara­
cie partyjnym. Ograniczono
liczbę pionów z 5 do 3 oraz

liczbę wydziałów z 11 do 5,
a także ilość pracowników ze

100 do 62; kilkanaście etatów
przekazano instancjom szcze­
bla podstawowego, wzmacnia­
jąc je w ten sposób pracowni­
kami politycznymi.

(ECe)

Stanowisko Plenum Komitetu Kra­
kowskiego PZPR — 6 października
1989 r.

(DOKOŃCZENIE ZE STB 1)
żu jednoznacznie przesądziły, że poprzedzają­
ca zjazd kampania będzie miała nadzwyczaj­
ny charakter. Ma ona doprowadzić do podsu­

mowania dorobku PZPR oraz powołania no­
wej partii polskiej lewicy socjalistycznej.

Komitet Krakowski PZPR pozytywnie oce­
nia fakt, że idea przekształcenia PZPR w no­
wą partię została podjęta w Krakowie w

czerwcu br. przez uczelniane organizacje par­
tyjne. Ta inicjatywa — popierana przez in­
stancję krakowską — rozwija się w postaci
ruchu podstawowych organizacji partyjnych.
Pojawiło się także równolegle szereg innych
oddolnych reformatorskich przedsięwzięć i pro­
pozycji w środowisku kultury, oświaty, w za­
kładach pracy województwa krakowskiego.

W rozpoczynającej się kampanii zjazdowej
wszystkie inicjatywy muszą znaleźć nasze

wsparcie i realną pomoc. Komitet Krakowski
PZPR powołuje Wojewódzki Zespół Zjazdo­
wy, którego zadaniem będzie stworzenie sze­
rokiej płaszczyzny dyskusji nad założeniami
programowymi, strukturą i statutem partii.
Prace zespołu powinny przebiegać w bezpo­
średnim kontakcie ze wszystkimi POP.

Podejmowane działania w szczególności do­
tyczyć winny:

— problemów społecznych wynikających i
katastrofalnego stanu gospodarki i gwałtow­
nego pogarszania się materialnych warunków
życia bardzo wielu rodzin i grup społecznych,
niesprawiedliwego różnicowania się ich pozy­
cji materialnej,

— współdziałania ogniw partii ze wszystki­
mi organizacjami 1 ugrupowaniami o orien­
tacji lewicowej, zainteresowanymi we wspól­
nym rozwiązywaniu społecznie ważkich pro­
blemów,

— określenia sposobów działania, zapew­
niających wpływ partii w zakładach pracy,

— ochrony tych wszystkich członków par­
tii, którzy są szykanowani z powodu swej
przynależności i przekonań oraz promowania
tych, którzy prezentują szczególnie wysokie
kwalifikacje zawodowe.

— podjęcia przygotowań do samorządo­
wych wyborów lokalnych w sposób gwaran­
tujący uzyskanie społecznego poparcia dla
naszego programu i wyłonienie najlepszych
kandydatów,

— uproszczenia i odformalizowania proce­
dury powrotu do partii byłych członków
PZPR, którzy rozstali się z partią ze wzglę­
dów politycznych i światopoglądowych.

Komitet Krakowski PZPR zobowiązuje
wszystkie ogniwa partii do realizacji powyż­
szych żądań. Ocena stopnia wykonania tre­
ści „Stanowiska” będzie przedmiotem obrad
następnego plenarnego posiedzenia KK PZPR.

zakładowych PZPR
(DOKOŃCZENIE ZŁ SIR II

becności lub nieobecności par­
tii politycznych na terenie za­
kładów pracy winno nastą­
pić na drodze rozwiązań pra­
wnych. Prace nad projektami
takich rozwiązań zostały już
podjęte i staną się przedmio­

Krótko
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

komitetów obywatelskich o-

raz udział członków „Solidar­
ności” w pracach obecnych
rad narodowych.

W DNIACH 2—6 bm. prze­
bywała w Polsce delegacja
studyjna Komitetu Centralne­

Z dalekopisu
CORAZ WIĘCEJ

NIEŚLUBNYCH DZIECI

(h) W RFN nieustannie
wzrasta liczba nieślubnych
dzieci. Największą liczbę
zanotowano w północnej
części RFN, zwłaszcza w

wielkich miastach.
W ubiegłym roku przy­

szło w RFN na świat
677 259 dzieci, z tego
67 957 z nieprawego łoża

(to jest o 5 tys. więcej niż
w 1987 roku).

W Hamburgu, Bremie, ■
także w Berlinie Zacho­
dnim co piąte nowo naro­
dzone dziecko pochodzi ze

stosunku pozamałżeńskiego.

CHOCHLA LEPSZA
OD NOŻA...

4 więźniów pełniących
dyżur w kuchni więzienia

w Oslo zbiegło w sobotę z

miejsca odosobnienia przy
użyciu 1,5-metrowej ku­
chennej chochli.

4 więźniowie przygoto­
wujący zupę korzystając z

chwilowej nieuwagi straż­
ników, wymknęli się z ku­
chni i grożąc chochlą zmu­
sili obsługę do otwarcia
bramy. Zastępca naczelnika
więzienia powiedział w po­
niedziałek. że jest to bar­
dzo kłopotliwa sprawa, ale
użyta przez zbiegów broń
była naprawdę niezwykła.

(DOKOŃCZENIE ZE STR II

Stanowisko Prezydium Klubu Posel­
skiego PZPR — 30 września 1989 r.

kryzysu. Duża część społeczeństwa odmawia
nam swojego poparcia. Wielu członków PZPR
nie popiera polityki partii i bliskich jest zło­
żenia legitymacji. Zmiana naszej roli w fun­
kcjonowaniu państwa postawiła znak zapy­
tania nad zawodową i osobistą przyszłością
Wielu działaczy i pracowników partyjnych.
Wywiera to wyraźny wpływ na ich sprawność
działania. W szczególnie trudnej sytuacji znaj­
dują się szeregowi członkowie partii. Wierni
ideowym wartościom, które skierowały ich do
partii ponoszą dziś konsekwencje za liczne
Wynaturzenia naszego ruchu.

Kolejne kryzysy polityczne sprawiły, że no­
ża partią znalazło się wielu jej członków. Nie­
którzy z nich zasiadają w obecnym rządzie.
Nie jesteśmy już jedynym przedstawicielem
lewicy społecznej.

Wyzwanie rzucone nam przez rzeczywistość
zmusza do dokonania przełomowych zmian
programowych, kadrowych i organizacyjnych.
Niestety, oddolne impulsy reformatorskie są
obecnie słabsze niż te, które miały miejsce w

latach 1980—81. Jednocześnie Komitet Cen­
tralny i jego kierownictwo od dłuższego cza­
su nie wykazują oczekiwanej zdolności do
skutecznego działania. Sytuacja wymaga zje­
dnoczenia sił reformatorskich w partii. Roz­
wiązanie dramatycznie nabrzmiałych pro­
blemów nie może być dłużej odsuwane. W
przeciwnym razie grozi to zupełnym załama­
niem się partii. Taki finał stanowiłby poważ­
ne niebezpieczeństwo dla procesu reform poli­
tycznych i społecznych w Polsce. Nasza szan­
sa nierozerwalnie wiąźe się z ewolucyjnym
charakterem przemian.

Z najwyższym niepokojeni odnosimy się do

wszystkiego co odsuwa termin Zjazdu Par­
tii. Niemrawość, kunktatorstwo i brak odwa­
gi to ostateczne wydanie na nią wyroku. Uwa­
żamy zwołanie Zjazdu jeszcze w tym roku za

najpilniejsze i najważniejsze zadanie. Demo­
kratycznie wybrany roboczy Zjazd to ostatnia
nadzieja na świadomie kierowane przekształ­
canie partii, która do Zjazdu powinna do­
trwać w całości.

Posłowie PZPR uczestniczyć będą w przy­
gotowaniach do Zjazdu na miarę swych sił
i możliwości. Pracować będziemy nie tylko
w. Komisji Zjazdowej, lecz także formułując
własną klubową platformę programową będą­
cą ofertą wobec polskiej lewicy.

Zwracamy się do wszystkich naszych To­
warzyszy. Nadszedł czas decydujących roz­
strzygnięć. Kto czuje się na siłach, kto ma

nadzieję, niech przyłączy się do reformowa­
nia partii. Kto już zwątpił, niech da nam, po­
zostałym czas. Nie składajcie legitymacji. Po­
czekajcie.

Zwracamy się do kierownictw wszystkich
instancji partyjnych. Towarzysze, sytuacja, w

jakiej jesteśmy nakłada na Was nadzwyczaj­
ną odpowiedzialność. Albo ją udźwigniecie,
zachowując przywództwo partii, albo nie bę­
dziecie mieli komu przewodzić. Przyszłe roz­
wiązania polityczne powinny zakładać współ­
działanie wszystkich środowisk akceptujących
podstawowe wartości myśli socjalistycznej.
Nieważne skąd przychodzimy, ważne ku cze­
mu zmierzamy. Zapraszamy wszystkich ludzi
lewicy do rozmowy, do poszukiwania rozwią­
zań odpowiadających nowej rzeczywistości
społecznej i politycznej.

Nasze stanowisko nie jest wyzwaniem
wobec kogokolwiek. Jest to odpowiedź na wy­
zwanie czasu.

Warszawa, 30 września 1989 r.

Prezydium
Klubu Poselskiego PZPR

tem obrad Sejmu. Dokonujące
się w naszym kraju przemia­
ny wymagają spokoju i roz­
wagi — toteż apeluję do stron

konfliktu, aby nie podejmo­
wały działań mogących przy­
czynić się do wzrostu napięcia
i dalszego komplikowania i
tak niełatwej sytuacji.

go ZKJ, której przewodniczy­
ła sekretarz prezydium KC
ZK Wojwodiny Emilia Bru-
ner-Bela.

NA ZAPROSZENIE przy­
wódcy ZSRR Michaiła Gor­
baczowa były kanclerz RFN
Wiłly Brandt, który obecnie
przewodzi Międzynarodówce
Socjalistycznej, w dniach
14—17 bm. złoży wizytę w

Związku Radzieckim.

Przygotowania do 15. rocznicy powstania

Towarzystwa Szwedzko-Polskiego

Krakowscy plastycy w Szwecji
(Inf. wł.) W Krakowie prze- kiej ziemi. „Prace polskie,

bywała delegacja z południo- artystów są oczywiście kon
wego okręgu Szwecji, Blekin- kurencją dla artystów szwedz*

ge, x dyrektorem Wydziału kich — mówi szef towarzy-
Kultury tego rejonu — Lei- stwa. — Niektórzy szwedzcy
fem Hakansonem i szefem artyści mają pretensje, że wy-
Towarzystwa Szwedzko-Pol- miana kulturalna, jak do tej
skiego — Janem Maltesta- pory, jest tylko jednostronna.
nem. Goście uczestniczyli Znaczy to, że i twórcy z Ble-
w spotkaniu w BWA. Od lat kinge chcieliby swoje prace
Blekinge utrzymuje kontakty wystawiać i sprzedawać w

artystyczne z Krakowem, po- Krakowie, tym bardziej, że
legające na propagowaniu o- wasz rynek rodzimy na połu-
siągnięć artystycznych kra- dniu Szwecji jest już ustabi-
kowskich plastyków na polu- licowany od paru dobrych
dniu Szwecji. Jak mi powie- lat”.
dział Leif Hakanson, krakow- Oddział Towarzystwa Szwe-
ska sztuka jest bardzo cenio- dzko-Polsktego już teraz
na w Szwecji. W ostatnich przygotowuje się do obchodów
latach było dużo wystaw kra- 15-lecia. W październiku okręg
kowskich grafików. Te wła- Blekinge będzie organizato-
śnie prące mają ogromny po- rem wystawy krakowskich
pyt po drugiej stronie Bałty- grafików. Zaplanowano rów-
ku. Oczywiście wszystkie te nież pokaz gobelinów ze spół-
kontakty nie byłyby możliwe dzielni „Wanda” oraz rzeźby,
bez Jana Maltestana: Polaka z Niektóre ekspozycje połączone
pochodzenia, który 14 lat te- ze sprzedażą, czynne od 15
mu założył Towarzystwo września, cieszą się ogromnym
Szwedzko-Polskie mające wła- powodzeniem.
śnie na celu propagowanie ,

polskiego dorobku na szwedz- MAGDALENA LINK

Nie zmieniać królom żon
(DOKOŃCZENIE ZE STR II obyczaje panują w królew­

skich komnatach, to i my w

szeptał do Elżuni — Zosiu! Zo- redakcji nie wiemy. Może ko-
siu może mówić Juan Carlos I ledzy z „Dziennika Polskiego”
do swojej żony. Ale czy takie są lepiej poinformowani? (x)

by. Zespół architektoniczny Juknajciaj jest, jak twierdzą porność organizmu i stymulują jego naturalną walkę z no-

________ znawcy, wyjątkowym w swoim rodzaju zjawiskiem „śócjal- wotworem, , „ .. ?
Muzeum StarorUskiej Kultury* i Sztuki" imienia Andrzeja nó-eśtetycznym”,' miasteczkiem przyszłości, w którym cźło- < Wraz Ti grubą żndnyęh tadzteckień pisarzy, Wiktor
"

'7-7,-7 -. . .7- „„7 wiek szczególnie odczuwa organiczną więź z przyrodą. Jerofiejew wziął w 1979 r. czynny udział w przygotowaniu
stałą decyzja o odnowieniu wspaniałego zabytku z XV w. 1 A w Mniewnikach na peryferiach Moskwy, przystąpio- do druku almanachu literackiego „Metrópol”, który uka-

£ W Moskwie, w zabytkowym budynku Spaso-Androni-
kowskiego klasztoru nad rzeką Jauzą. powstaje Centralne
?’ —"

_

■’
_

f
Rublowa: Upłynęły długie dziesięciolecia, zanim podjęta zo-

rozmieszczeniu w nim bezcennej kolekcji starych ikon, w

tym także osobnej ekspozycji prac Rublowa. Z okazji 1000-

[yde Park
Piórkiem po radzieckiej prasie

lecia chrztu Rusi odbył się tu wstępny pokaz zbiorów; uro­
czystościom towarzyszyły nagrania starych śpiewów chó­
ralnych. Zakończone są także prace restauracyjne w filii
Muzeum — słynnej cerkwi Pokrowu w Filach.

< Twórcy projektu architektonicznego nowej osady Juk­
najciaj na Litwie, Zygmantas Dokszas i Stanislovas Kalin­
ka. odznaczeni zostali w 1988 r. Nagrodą Państwową. Osada
Juknajciaj, położona niedaleko Wilna, stanowi przykład no­
woczesnej architektury wiejskiej pozostającej w harmonii
z przyrodą. Większość kompleksów mieszkalnych to dom-
ki jednorodzinne z ogródkami, pięknie wkomponowane w

krajobraz, którego naturalna rzeźba została troskliwie za­
chowana. „Perłą" osady jest efektowny budynek Centrum

Zdrowia, w którym mieszczą się gabinety fizjoterapii i ma­
sażu leczniczego, kryty basen oraz sale do aerobiku. Ozdo­
bę parków i skwerów stanowią nowoczesne drewniane rzeź-

no do pierwszych prac na terenie przyszłej „Krainy Cu­
dów” — olbrzymiego parku dla dzieci z mnóstwem atrak­
cji. „Krainę Cudów” będzie mogło zwiedzać dziennie około
150 tys. osób. Powstanie tu „Miasteczko Baśni”, „Podwod­
ny Świat”, „Centrum Kosmiczne” a ponadto boiska spor­
towe, plaże, kolejki linowe itp. Otwarcie parku ma nastą­
pić w 1997 r.

♦ Dzieci XX Zjazdu — to tytuł telewizyjnego filmu w

trzech częściach, który wywołał ożywione dyskusje w sze­
rokich kręgach radzieckiego społeczeństwa. Film opowiada
o „generacji lat sześćdziesiątych” — o tych, którzy w cza­
sach Chruszczowowskiej odwilży mieli po dwadzieścia kil­
ka lat i których dramat polegał na braku samorealizacji.
Lejtmotywem filmu jest sekwencja metra — najpierw dłu­
giego tunelu, który wabi dalekim nikłym światełkiem, ale
w zasadzie jest nieskończony, potem wejścia do podziemi,
pochłaniającego ludzkie tłumy. Zbyt długo — mówi puen­
ta filmu — traktowano u nas naród jak tłum, zapominając
o tym, co tak dobrze sformułował Czechow: „Wszyscy ra­
zem stanowimy naród i wszystko, co robimy, jest naszą
wspólną narodową sprawą”.

♦ Pracownik Instytutu Botaniki Akademii Nauk Ukrainy,
Jarosław Jaworski, zaproponował nową homeopatyczną me­
todę leczenia chorób nowotworowych przy pomocy wyna­
lezionych przez siebie preparatów roślinnych. Obecnie In­
stytut Onkologii w Kijowie rozpoczyna próby tych prepa­
ratów na kilkudziesięciu pacjentach, zgłaszających się do­
browolnie do udziału w doświadczeniach. Wszystkie prepa­
raty Jaworskiego mają podobne działanie: wzmacniają od-

zał się potem na Zachodzie. Skutki nie kazały na siebie cze­
kać: Jerofiejewa usunięto ze Związku Literatów i na dłu­
gie lata pozbawiono możliwości publikowania w rodzimej
prasie. Obecnie pisarz ma w swym dorobku ponad sto

opowiadań oraz dużą powieść; wszystko to czeka na publi­
kację, zresztą już zapowiedzianą. Na razie mą ukazać się
zbiór jego esejów W lerępu przeklętych pytań — o pisa­
rzach rosyjskich i francuskich, których twórczość niedostęp­
na była dotąd radzieckim czytelnikom. O Jerofiejewie mó­
wi się obecnie coraz częściej; jest umieszczany w czołów­
ce współczesnych rosyjskich pisarzy. Styl jego utworów
określany jest niekiedy jako „estetyka szoku”. Niedawno
Wiktor Jerofiejew wygłosił w Stanach Zjednoczonych cykl
wykładów o rosyjskiej literaturze.

♦ Młodzieżowy program telewizyjny „Spojrzenie"
(„Wzgląd”) bije obecnie wszelkie rekordy popularności w

ZSRR. Co tydzień, w piątek. 150 min widzów w całym kraju
łowi każde słowo tej aktualnej audycji. Zaczęło się to dwa
lata temu, kiedy to trzech młodych ludzi prowadzących pro­
gram informacyjno-muzyczny spróbowało po raz pierwszy
przemówić do telewidzów w bezpośredni, nieskrępowany
sposób. Stopniowo program uległ zmianom, nabrał ostrej,
aktualnej wymowy, po czym otrzymał swoją dzisiejszą naz­
wę — „Spojrzenie”. Z ekranów popłynęły problemy, które
przedtem usiłowano zatuszować, załagodzić lub w ogóle po­
mijać milczeniem: fatalne warunki pracy i życia młodych
specjalistów, kłopoty mieszkaniowe młodzieży, narkomania,
prostytucja, okrucieństwo, wzrost' przestępczości... Do stu­
dia przychodzili młodzi ludzie z marginesu społecznego,
przedstawiciele rozmaitych nieformalnych grup i stowarzy-

szeń — i każdy pragnął przedstawić telewidzom swoje ra­
cje. Posypały się listy do telewizji; autorom programu za­
rzucano „nadmierne dramatyzowanie”, „serwowanie lu­
dziom spaghetti po rosyjsku” itd. ale nie wpłynęło to na

ich wierność głównej zasadzie audycji — zachowania prawa
do własnego spojrzenia na problem. Niezbędnym rekwizy­
tem każdej audycji „Spojrzenia” jest telefon: każdy widz
może połączyć się na gorąco z redakcją programu i wypo­
wiedzieć swoje zdanie lub zgłosić nowy temat do dyskusji.
„Nie ma dla nas tematów zabronionych — mówi jeden z

autorów programu, Aleksander Lubimow. — Przedstawia­
jąc telewidzom ten czy inny problem, nie troszczymy się
o to, czy ten fakt przypadnie do gustu jakimkolwiek wła­
dzom...”

Osada Juknajciaj niedaleko Wilna

dni później, ujawniono już ich
znacznie więcej.

Pytanie prokuratora Woj­
ciecha Mazurka: — Jaki był
mechanizm powstania zmian
stwierdzonych na lewym
przedramieniu Sylwestra Zy­
cha od strony dołu pachowego,
opisanych w punktach od A
28 do A 32 protokołu oględzin
i otwarcia zwłok 14 VII1989 r.?
Czy stwierdzone w tej okolicy
drobne okrągławe zaciemnle-

r. w punkcie B2: złamanie cyjnych czyli tzw. zewnętrz- 40 proc.. Różnica stężeń alko-
mostku, złamanie żeber III, IV nego masażu serca. Nieznacz- holu we krwi i w moczu jest
i V po stronie lewej w linii

łopatkowej mogły powstać w

wyniku zabiegów reanimacyj-
sekcji nych, w szczególności podczas

świadków
piersiową?

mechanizm
jaki? Czy
oględzinach

podbiegnięcia

który w czasie pierwszych o-

ględzin zwłok opisał je jako
„zgrupowane ślady po nakłu­
ciach i drobne blizenki”, a

opisem naszym w czasie pow­
tórnych oględzin i
zwłok. Nie stwierdziliśmy w

tej okolicy żadnych śladów po
nakłuciach (to musiałoby być
połączone z drobnymi ubytka­
mi naskórka) ani blizenek, a

wykazaliśmy obecność jednego
większego zasinienia (2 x 1,5 krwawe na wysokości mostka

stosowanego przez
ucisku na klatkę
Czy też inny był
ich powstania i
stwierdzone przy
zewnętrznych

ES

EDMUND ŻUREK

uwierzy
nia w liczbie 5 sztuk układa­
jące się w kształcie litery „L”
mogły powstać w wyniku i-
niekcji wykonanych np. strzy­
kawką, a jeżeli tak. to jaki był
mechanizm czasowy ich pow­
stania? Czy zmiany te mogły
powstać w wyniku zabiegów
reanimacyjnych lub przy prze­
kładaniu ciała Sylwestra Zy­
cha (a co opisał między inny­
mi świadek Robert Drop na

karcie 351 odwrót), a jeżeli nie.
to w jakich okolicznościach i
czasie mogły te zmiany pow­
stać?

Odpowiedź biegłych: — Na

wstępie należy wyjaśnić, że
Istnieją rozbieżności w opisie
zmian na przyśrodkowej po­
wierzchni lewego ramienia
między lekarzem Fitoborem,

cm) i szeregu drobniejszych
zasinień i wybroczyn śród-
skórnych. Wobec tego wyklu­
czamy, aby opisane zmiany
były następstwem iniekcji. O-
pisane większe podbiegnięcie
krwawe powstać mogło przy
silniejszym ucisku ręką, np.
przy odwracaniu zwłok lub ich
przenoszeniu, natomiast drob­
niejsze zasinienia i wybro­
czyny śródskórne w tej oko­
licy mogą być wynikiem sa­
moistnego pękania drobnych
naczyń w obrębie obfitych i
mocno nasyconych plam opa­
dowych, co miało miejsce w

tym przypadku.

mogły powstać w wyniku
stosowanego ucisku przy ma­
sowaniu serca?

Odpowiedź biegłych: — W
protokole oględzin i sekcji
zwłok Sylwestra Zycha opi­
sano zmiany urazowe w obrę­
bie klatki piersiowej w po­
staci otarcia naskórka i ‘

środkową częścią mostka, pod­
biegnięcia krwawe w lewym
mięśniu piersiowym, złamanie
mostka, złamanie trzech że­
ber w linii przymostkowej le­
wej i podbiegnięcia w okoli­
cy złamań. Obrażenia te po­
wstały od działania dość zna­
cznego ucisku na klatkę pier-

Pytanie prokuratora Wójcie- siową, a ich charakter j u-

cha Mazurka: — Czy opisane mlejscowlenie świadczą, że
w protokole oględzin zwłok mogły powstać w następstwie
Sylwestra Zycha z 14 VII 1989 stosowania zabiegów reanima-

ny stopień nasilenia stwier- na ogół odzwierciedleniem fa-
dzonych wylewów wskazuje zy wchłaniania alkoholu w or­
na ich agonalny lub pośmiert­
ny charakter. Zeznania lek.
Frysztak, że przed przystąpie­
niem do zabiegu nie stwier­
dziła akcji serca ani tętna na

obwodzie, a w czasie ucisku
klatki piersiowej wyczuwała
tętno na tętnicach szyjnych,
potwierdzają, że w czasie
tych zabiegów ucisk serca po­
wodował przemieszczanie się
krwi w naczyniach, a tym sa­
mym istniała możliwość jej
wynaczyniania się w tych
miejscach, gdzie doszło do u-

szkodzenia naczyń (np. przy
złamaniu żeber i mostka). Nie­
typowe dla tego rodzaju za­
biegów jest złamanie X żebra
w linii łopatkowej, ale z zez­
nań prawie wszystkich świad- nicy stężeń alkoholu we krwi
ków wynika, że świadek Ry-
decki, będący wyraźnie pijany,
stosował ucisk nie na klat­
kę piersiową, w okolicy ser­
ca, a niżej, w okolicy prze­
pony, co mogło spowodować
uszkodzenie X żebra.

Pytanie prokuratora Woj­
ciecha Mazurka: — Ile alko­
holu etylowego w postaci
wódki 40-stopniowej musiał
Sylwester Zych spożyć, aby
stężenie tegoż alkoholu w je­
go krwi wyniosło 4,3 promi-

nad He?

Odpowiedź biegłych: — Nie
znamy dokładnej wagi Syl­
westra Zycha, ale oceniamy
ją na ok. 75—80 kg i przy
takim założeniu oraz przy
stosowaniu średniego współ­
czynnika rozmieszczenia alko­
holu w organizmie (0,7) z wy­
liczeń teoretycznych wynika,
że aby stężenie alkoholu w

jego krwi wyniosło 4,3 pro­
mille. musiał on spożyć co

najmniej 700—750 g wódki

ganizmie. Najpierw pojawią się
alkohol we krwi i jego po­
ziom wzrasta stopniowo do
stężenia szczytowego, co jest
wynikiem procesu resorpcji
alkoholu z przewodu pokar­
mowego, a następnie spada
ze względu na zachodzący
proces eliminacji. Z pewnym
opóźnieniem w stosunku do
krwi alkohol pojawia się rów­
nież w moczu, jako wynik
wydalania pewnej części al­
koholu w stanie nie zmienio­
nym poprzez nerki. Tak zwa­
na „krzywa alkoholowa" w

moczu wykazuje więc odpo­
wiednie przesunięcie czasowe

w stosunku do „krzywej al­
koholowej” we krwi. Z róż-

i w moczu można więc (przy
odrzuceniu ewentualności gro­
madzenia się moczu W pę­
cherzu przez okres wielu go­
dzin) wnosić o fazie wchła­
nia lub wydalania alkoholu:
niższe stężenie w moczu niż
we krwi przemawia za fazą
wchłaniania, wyższe nato­
miast za fazą wydalania

Powyższe wyjaśnienie po-
zwala na stwierdzenie, iż wy­
kazane stężenie alkoholu 4,3
promille we krwi i 4,1 w mo­
czu Sylwestra Zycha świadczą
tylko o tym. że był to jesz­
cze okres wchłaniania, kiedy
dochodziło do wyrównywania
stężeń. Takie jednorazowe ba­
danie poziomu stężenia alko­
holu u denata, nie pozwala
na wyciąganie wniosku co do
tego, kiedy rozpoczęto spoży­
wanie alkoholu, w jakich daw­
kach i jak rozłożne w czasie
było spożywanie alkoholu.
Stwierdzone steżenie alkoho­
lu we krwi mogło być żarów-

no efektem spożywania alko­
holu w małych dawkach przez
dłuższy okres, zakończony
większą dawką lub spożycie
dużych dawek w stosunkowo
krótkim czasie, co jest bar­
dziej niebezpieczne i często
prowadzi do ostrych zatruć
alkoholem.

Stwierdzenie, że zgon Syl­
westra Zycha nastąpił jeszcze
w okresie resorpcji, lecz bli­
sko stężenia szczytowego, po­
zwala jedynie na przyjęcie, że
zakończenie konsumpcji alko­
holu miało miejsce na krótko

przed zgonem (od 0,5—2 godz.).
Po takim bowiem czasie za­
zwyczaj dochodzi do stężenia
szczytowego po spożyciu al­
koholu „na prawie pusty żo­
łądek”, jak to miało miejsce
u Sylwestra Zycha, zgodnie z

protokołem pierwszej sekcji
zwłok, dokonanej 12 07 89 r.

w Elblągu. Spożycie przez
Sylwestra Zycha ok. jednego
litra wódki 40-proc. mogło
spowodować stwierdzone w

jego krwi stężenie alkoholu,
jeżeli założyć, że: po pierw­
sze — niecała ilość spoży­
tego napoju alkoholowego u-

legła wchłonięciu z uwagi na

czas, jaki upłynął pomiędzy
ostatnią fazą konsumpcji al­
koholu a zgonem i po drugie
— w obliczeniach naszych u-

względniliśmy wyłącznie śre­
dnie wartości, podczas gdy w

rzeczywistości indywidualne
odchylenia dotyczące szybko­
ści wchłaniania i następowe­
go rozmieszczenia alkoholu w

organizmie są znaczne i nie
należą do rzadkości.

Przedstawiłem pięć
pytań

prokuratora, z danych przez
niego biegłym — ośmiu. Pięć

pytań, w przekonaniu repor­
tera, najistotniejszych, po­
zwalających zrozumieć przy­
czynę śmierci ks. Sylwestra
Zycha.

W kraju można usłyszeć
różne, fantastyczne wersje
wygłaszane na temat śmierci
księdza.

Można sobie również o

nich poczytać, np. w 1. nume­
rze „Tygodnika Gdańskiego”,
pisma członków i sympaty­
ków NSZZ „Solidarność":
... całe prokuratorskie śle­
dztwo poszło w kierunku za­
picia się księdza na śmierć,
chociaż nie znaleziono towa­
rzysza rzekomej pijatyki. A

przecież wszyscy przedstawi­
ciele biskupa widzieli na cie­
le zmarłego obrażenia, które
nie mogły powstać na sku­
tek przewrócenia się. Szcze­
gólnie podejrzane wydają się
dwie czerwonobrunatne smu­
gi powyżej lewego ucha i na

czubku głowy — przypomi­
nające ślady po uderzeniu
pałką, jak również plamiste
otarcia naskórka wokół ust i
na ramionach. Jeśli dodać
nieoficjalne wieści z Krako­
wa (dokąd wysłano — na ba­
dania specjalistyczne — po­
brane w Gdańsku wycinki
tkanek i narządów), że ist­
nieje prawdopodobieństwo u-

szkodzenia przełyku, trudno
się obronić przed następują­
cą projekcją: umiejętnie za­
mroczonego księdza przytrzy­
mano siłą, rozwarto usta i
poprzez sondę wlano wprost
do żołądka większą ilość al­
koholu. Wstrzyknięcie dożyl­
ne raczej nie wchodzi w ra­
chubę, bo to od razu zabiło­
by ofiarę, a na kroplówkę
chyba nie było warunków. O-
czywiście. są to tylko domnie­
mania reportera..,”.

Nadszedł czas na pytania
dla dziennikarzy.

Przedstawiciel telewizji
„Solidarność” z Warszawy.

— Jakie były dodatkowe
wyniki badań przełyku?

Prof. Stefan Raszeja: — W
czasie sekcji zwłok nie stwier­
dziliśmy żadnego uszkodze­
nia przełyku, nie było więc
potrzeby dodatkowych badań.

Ten sam dziennikarz pono­
wnie: — W ekspertyzie jest
mowa o dwóch pręgach zasi­
nień na głowie księdza, czy
pan profesor wyklucza możli­
wość ich powstania od ude­
rzeń?

Prof. Stefan Raszeja: —

Zasinienia na głowie. Dwa
podbiegnięcia na szczycie gło­
wy. Wykluczyliśmy ich pow­
stanie w wyniku prostego u*
padku. W wyniku prostego u-

padku podbiegnięcia krwawe
mogą powstać jedynie poniżej
„kreski kapelusza”. Taka jest
zasada ogólna. Nie jesteśmy
w stanie ustalić, od działa­
nia jakiego narzędzia obydwa
podbiegnięcia powstały. Czy
od uderzenia narzędziem twar­
dym, tępym, obłym, tępokra*
wędzistym. Nawet było pyta­
nie o pięść. Zaznaczyliśmy
jednak, że jedno podbiegnie*
cie zostało wywołane przy u*
życiu niewielkiej siły, z cze­
go wynika: brak jakiegokol­
wiek przerwania ciągłości skó­
ry w tym miejscu, brak ja­
kichkolwiek innych obrażeń
kości i uszkodzeń wewnątrz-
czaszkowych. Wspomnieliśmy,
że uszkodzenia tego typu po-
wstają nierzadko u osób nie­
trzeźwych, które są w stanie
zamroczenia, zataczają się i
mogą się wówczas uderzyć
szczytem głowy o ścianę, itd.

(cdnj
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Do ministra Jacka Kuronia
tPlJMIM Zfc.Mł Afc Sl'8 il

wyższej płacy za darmo. Zwracam się do Pana Ministra z

■konkretną propozycją — ponieważ w Pańskim tytule mi­
nisterialnym jest praca • i sprawy socjalne. Chcę, by Pan
zostawił mi dobrze opłacani pracę, a pozbawił spraw so­
cjalnych. Chciałbym po prostu zrezygnować z ponadopie-
kuńczego parasola i jego finansowania.

Z czego rezygnuję? Przecie wszystkim z takich przywile­
jów jak ręcznik, mydło,'służbowy fhrtueh, przydział „biuro­
wej” herbaty, a nawet raz do roku rolki papieru toaletowe­
go. Poza tym ostatnim.- artykułem, nie do zdobycia; mam

już kilkunastoletni zapas kiepskich. ręczników, raczej nada­
jących'się na szmaty, fartuchy w brudnoszarych kolorach,
mydełka i herbaty, których jakość mi nie odpowiada.

Proszę również, żeby nie dopłacano do., moich obiadów w

■stołówce. Są drogie i niesmaczne. Wolę-mieć prawo wyboru
gdzie i co zjeść. -■

Proszę także o możliwość. rezygnacji z dotowanego wy­
poczynku niedzielnego i wczasów. Nie lubię zakrapianych
wycieczek zakładowym autokarem na grzybobranie, nie
przepadam za jazdą na nartach-w zatłoczonym Zakopanem.
Denerwuje mnie również wypoczynek urlopowy w tym sa­
mym towarzystwie- co w pracy. Nie chcę darmowych bile­
tów na dojazd na wczasy. Chcę być -'indywidualistą i wypo­
czywać z rodziną -według swoich, upodobań., Nie, odpowiada
mi załatwianie fikcyjnych; zaświadczeń , o wczasach „pod
gruszą”. Wolę jabłonie!

Proszę Pana Ministra o zwolnienie z korzystania z ulgo­
wych biletów do. kina, teatru i operetki. Te potrzeby, chcę
realizować samodzielnie, a nie według wskazań służb so­
cjalnych i związków zawodowych. Pragnę także, by moje
dziecko chodziło, jeśli zechce, ńa 'pływalnię czy korty te­
nisowe w terminach dostosowanych do mojego życia ro­
dzinnego. ,■ .

Rezygnuję także z, kupowania przez zakład pracy cebuli,
karpi, jabłek- itp. Wystarczą, mi' targowiska i sklepy.. Wiem,
że po spełnieniu mojej prośby nie będzie paczek z upomin­
kami na Dzień Kobiet, Dzień Dziecka i Św. Mikołaja. Nie
szkodzi! •1 - 1 <i

Reasumując, proszę o zwolnienie z całej tej opieki w za­
mian za rzetelną płacę,-z której nie-odkłada śię pieniędzy
na świadczenia, które', realizuje czuła opieka socjalna. Moż­
na oczywiście powiedżieć, żę mogę zrezygnować ze wszyst­
kiego. Wezmą , inni. Oczywista racja, ale chcę przypomnieć,
że to ja także wypracowuję środki na tę działalność. Gdzieś
w pojemnych tzw. kosztach zakładowych rozpływają się
także moje pieniądze na dpmy wczasowe, czynne dwa mie­
siące. z personelem zatrudnionym cały. rok. na stojący cały
tydzień autokar, -by w sobotę i niedzielę zafundować wy­
cieczkę kilkunastu osobom itp.' Niech ci, którzy przywykli
do stadnego życia, opłacają, cały ten interes.

W zamian za realizację mojej prośby pozostawiam Panu
Ministrowi wszystkie oszczędności ze. zwolnienia etatów
służb socjalnych. Pozwalam sobie, zauważyć, że także o-

szczędzam cenny czas działaczy-, związkowych zbierających
się w godzinach pracy, by.'rozdzielać, socjalne zapomogi.

Znając Pański indywidualizm liczę na - zrozumienie mojej
prośby. :> .

-

ANDRZEJ NADZIEJA
<■■• Kraków

Uroczystości w Berlinie,

uchodźcy w Warszawie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»
ca pod pomnikiem Ofiar Faszyzmu i Militaryzmu na Unter
den Linden, Michaił Gorbaczow powiedział, że gdyby
Związkowi Radzieckiemu narzucono pieriestrojkę z zew­
nątrz, nic by z niej nie wyszło.

Utworzenie państwa ludzi pracy we wschodniej części
Niemiec wywarło istotny wpływ na całą powojenną hi­
storię Europy, wpłynęło na bieg światowych wyda­
rzeń — powiedział przywódca ZSRR Michaił Gorbaczow,

- .występując w piątek na zorganizowanym w pałacu Re­
publiki w Berlinie uroczystym posiedzeniu z okazji 40-
-lecia NRD.

Mówiąc o podejmowanych na Zachodzie próbach obar­
czenia ZSRR i jego sojuszników odpowiedzialnością za

podział Europy na dwa przeciwstawne bloki, Michaił
Gorbaczow podkreślił, że Związek Radziecki zabiegał po
wojnie nie o podział, lecz odwrotnie, o zachowanie je­
dności Niemiec.

Podkreślając, że NRD odgrywa ważną rolę w zapewnie­
niu stabilnego i pokojowego rozwoju na kontynencie eu­
ropejskim, Michaił Gorbaczow stwierdził, że problemy
dotyczące NRD rozwiązuje się nie w Moskwie lecz w

Berlinie. Dodał, że NRD jest suwerennym państwem, któ­
re samodzielnie podejmuje kroki związane z obroną ta­
kich lub innych jej interesów, w zakresie polityki wew­
nętrznej i zagranicznej.

BONN, BERLIN, PRAGA (PAP). Jak informuje DPA,
w piątek przed południem, po 13 godzinach jazdy, dotarł
do Hanoweru pociąg z 633 uciekinierami z NRD, którzy
przebywali na terenie warszawskiej ambasady Republiki
Federalnej. Według relacji uchodźców, na całej trasie,
która wiodła przez terytorium Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, siły porządkowe zamknęły dworce, aby
nikt nie mógł dosiąść się do specjalnego pociągu.

Tymczasem w Warszawie pojawiło się w piątek co

najmniej 200 obywateli NRD, którzy chcą wyjechać do
Republiki Federalnej.

Większość z nich przybyła legalnie do Polski. Są je­
dnak i tacy, którzy nie mając żadnych dokumentów u-

prawniających do wyjazdu, przepłynęli Odrę pod osłoną
nocy. Według ich relacji, władze NRD wzmocniły po­
sterunki na granicy z Polską.

Decydujący zjazd WSPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Po przeszło dwóch godzinach sporów proceduralnych,
rozpoczęła śię merytoryczna część zjazdu. Dyskusja ogni­
skuje się wokół sprawozdania KC WSPR, obejmującego
16 ostatnich miesięcy, projektu programu i statutu partii.
Po raz pierwszy na tym forum rozliczona zostanie dzia­
łalność gospodarcza partii, będzie zaprezentowany jej
majątek. Zjazd ma ściśle roboczy charakter, nie uczestni­
czą w nim delegacje partyjne z zagranicy.

„KOMPUTER”
Spółka z o.o. j.g.u.

Kraków, ul. Parkowa 15

teł. 66-65-83

wykonuje
— regenerację taśm do

drukarek
— naprawy drukarek
— naprawy komputerów

IBM PC/NT/AT
— usługi serwisowe

— dostawy sprzętu 1 ak­
cesoriów

— oprogramowanie użyt­
kowe

K-595-GK

KUPNO

KUPIĘ stary obraz. Warszawa.
20-26-41. K-313-GK

SPÓŁKA AUSTRIACKA

1 odiisbm kapitału polskiej*

AUSTRIA-WIEDEŃ

RÓŻNE

- towarów

WIEDEŃ — Berlin Zachodni .

—

przejazdy organizuje „Barbakan”.
teL 66-03-27. 66-60-21. K-852-GK

KOSMETYCZNY gabinet otwarty
orzez spółkę .Boniem” w Wieli­
czce przy ul. Dembowskiego 1.
tel. 78-43-21 zaprasza PT Klientów
w godz. 8—20. Ceny niskie — dy­
plomowana obsługa.
SKLEP spożywczo - drobiarski
spółka ..Boniem” w Wieliczce przy
ul. Zawadzkiego, polecając duży
asortyment towarów zaprasza w

godz. 7—19. Kupuj u nas.

- prac projektowych I nadzorów

Jeśli chcesz za naszym pośrednictwem wejść w kontakty hand­
lowe zorówno w eksporcie jak l w imporcie:

odwiedź nas lub naplsz do nas: 1040, Wleń

Paulanergasss I3Z2

AUSTRIA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. .11 (
polonijnego określone zostało
mianem „forum konkretów”.

. Nazwa ta uzasadniona jest ■
przede wszystkim tym, że.gdy
usunięte zostały główne . ba­
riery prawno-finansowe. które
hamowały dotąd powstawanie
i rozwój w Polsce firm zagra­
nicznych, dalsza ich p.rzysz-

Potrzebny jest bank

dla inwestorów zagranicznych
które ,.w Polsce znajdują się
ńa żenująco niskim poziomie.

____ __ ____

.... .
_

Nasże banki rip. ciągle jesz-
łość rozgrywa się już w sfe- cze dotąd pełnią funkcję biur

* rze ważnych konkretów. Ńaj!- do księgowania, a nie instytu-
stotniejsze z nich to' sprawy, cji'wspomagających robienie

obsługi bankowej i’. łącźpości. interesów. Stąd też inwesto-

o-rzy zagraniczni zamierzają
tworzyć w Polsce własny
bank, który będzie obsługiwał
przedsiębiorstwa w prowadze­
niu operacji finansowych.
Niezwykle pilnego rozwiąza­
nia wymaga sprawa unowo-

cześnienia w Polsce i rozwoju
środków łączności, co może

być rozwiązane właśnie przy
pomocy kapitału zagraniczne­
go.

Wystąpieniom tym -przysłu­
chiwali się uczestniczący
wczoraj w obradach XV Fo
rum Polonijnego: wicepremier
i minister rolnictwa Czesław
Janicki, minister przemysłu
Tadeusz Syryjczyk i minister
współpracy z zagranicą Mar­
cin Święcicki TADEUSZ STEC

(DOKOŃCZENIE ZE STR li odpowiedział — chcą wszy-
scy, jest płatna podwójnie! A
czym my mamy zachęcać?
Funkcjonariusz na mieszkanie
czeka. dziesięć lat. Próbowa­
liśmy to rozwiązywać zakła­
dowym budownictwem miesz-
kaniowym; z braku środków

wszystko stanęło. Milicjanto­
wi'nie--są potrzebne żadne
ekstra przywileje, wystarczy
mu godziwa pensja. We wspo­
mnianej przed chwilą policji
fińskiej nie istnieje pojęcie
Wakatu, na wolne miejsce
czeka nieraz po dwieście o-

sób. A u nas? Funkcjonariu­
sze odchodzą masowo do le­
piej płatnych i spokojniej-

Pan ze słuchaczami. Najczę­
ściej powtarzającymi się za­
rzutami były: brak kultury, o -

pieszałość w interwencji,: na­
ruszanie przepisów przez sa­
mych milicjantów, wyrabianie
„norm” mandatowych-.

GENERAŁ: — Proszę pani,
ja wiem, że w dużym stopniu
to prawda. Proszę jednak pa­
miętać, że wynika to z trud­
ności z doborem kadry. W

samym WUSW mam nie obsa­
dzonych około 350 etatów.
Służbę porządkową, a przecież
z nią spotyka się najczęściej
przeciętny obywatel, sprawu­
ją zazwyczaj młodzi chłopcy, .

odsługujący w ten sposób szych- zawodów,
służbę wojskową. Ich przygo- „GK”: — Panie Generale,
towanie do pracy w milicji tn co Pan powiedział, może i
jest praktycznie żadne. Wię- wyjaśnia <

’

kszość pracy wychowawczej
poświęcamy na tłumaczenie,
iż milicjant nie jest żadną
władzą, że jego podstawo­
wym obowiązkiem jest pomoc
obywatelom, a jedynie w sto­
sunku do przestępcy możezu­
żywać przymusu, ile efekty
mamy różne. Dopóki nie bę­
dziemy mogli rozszerzyć bazy
naboru do służby, sytuacja o

wiele się nie poprawi. Nie
ma żadnych szans na selekcję ....

pozytywną, stąd też zdarzają droga pani, oszczędzano
się i wykroczenia wśród na- ----- ---

i częściowo zarzuty
co do efektywności pracy mi­
licji, ale przecież z brakami
kadrowymi macie problemy
ńie od dzisiaj, a sytuacja jak­
by się gwałtownie pogarszała.

GENERAŁ: — Tak, to pra­
wda. Przestępczość w tym ro­
ku wzrosła o 26 proc, (w
tym kryminalna o 40 proc., a

kradzieże i rozboje o 88 proc.).
Wykrywalność spadła o 12
proc. To nie tylko braki w

ludziiaćh, na resorcie MSW,
'

./L,.. > już
od ' lat. Brakuje nam sprzętu

szych pracowników. Chcę je- podstawowego, o nowocze-

dnak podkreślić, że nie sto- sriym.nie.ma jut co mówić,
sujemy tu żadnej taryfy ul-
gowej i z takimi osobami roz-

stajemy się bardzo szybko.
Przy okazji niech pani napi- ktoś, zajrzy przez bramę

Obliczamy, że od światowego
poziomu odstajemy co naj­
mniej o’ ćwierć wieku! Jeśli

____ r__ ___ .'i..",. r .

'

lna
sze/że nie ma żadnych5 norm Mogilskiej,■’może zobaczyć li-

mandatowych, mandat powi- cźny, jakby • się wydawało,
park samochodowy. To złudze­
nie, -połowa maszyn jest nie­
sprawna, służą w najlepszym
wypadku jako ■części zapasowe
dla1 reszty. Oszczędzamy na

paliwie, telefonach — z punk­
tu widzenia skuteczności na­
szego działania to ewidentna

Och, zaraz bzdura. Ile przestępstw praw-
jakie to przywileje, dópodobńie pozostaje nie wy-

nien być ostatecznością'!’■
„GK”: — Panie Generale,

skąd taka mała popularność
pracy w milicji? Słyszy się
przecież nieustannie o wyso­
kich pensjach, sklepach, roz­

maitych przywilejach, z-jakich
korzystają milicjanci.

GENERAŁ: **

powiem ; . . . . . .

Mamy jedno kasyno, gdzie krytych tylko dlatego, że nie
zresztą może wejść’ każdy, mamy ■nowoczesnych urzą-
dwa sklepy mięsne, także dżeń.’ , Słyńna figurka św.
ogólnodostępne i w których Wojciecha zapewne nie ule-
od dawna nic nie ma. Te głąby zniszczeniu, gdyby mi-

słynne talony to sorty mun- licja
'

dysponowała kompute-
durowe na buty milicyjne, rowym ■systemem ewidencji
mundury, rajstopy dla mili- odcisków palców (znane były
cjantek i przepraszam ■za Odciski jednego ze spraw-

....

- „ręczne”
• zajmuje zbyt

wiele czasu. Szkody są nie do
odrobienia. Kiedyś przez zu­
pełny- przypadek schwytano
wielokrotnego zabójcę. Wpadł
na innym'przestępstwie i sam

wyrażehie, długie „niewymo- ców) —niestety,
wńe”, dla funkcjonariuszy. sprawdzanie _

r

Wysokie pensje tó naprawdę
mity. Chce pani wiedzieć, ile
dośtaje funkcjonariusz na

„wejściu”? Nie licząc osłono­
wego, rodzinnego (a więc te- ......... . —...

go, co praktycznie * dostaje ńiechący przyznał się do za-

każdy) — to ok. 180 tysięcy mordowania w Toruniu trzech
zł. Czy pani myśli, że: to du- osób. Przy sprawdzaniu oka-
że pieniądze za to, że móżńa zńło się, że jego odcisk pal-
zostać pobitym, zranionym, ca znajduje się w kartotece
zelżonym? Funkcjonariusze nie1 zidentyfikowanych odcis-
pracują po 12—15 godzin, bez ków. -Przy systemie kompute-
............................................

~ - >’■Łl-l- .......

-- w

o-
żadnych nadliczbówek. Opo­
wiadał mi jeden z Szefów po­
licji fińskiej, że ićh związki
zawodowe czuwają nad spra­
wiedliwym rozdziałem służby
nocnej. A co — spytałem ze

zrozumieniem — nikt nie
chce? —Wręcz przeciwnie —

rowym mielibyśmy go
dziesięć minut, tak mógł w

gole'zostać nie wykryty.
„GK”: — No cóż, widzę, że

nie macie najłatwiejszego ży­
cia’. ’ Ale przecież zarzuca się
milicji • i inne rzeczy, jak to,
że jesteście reżimowi, „czer-

kosztów jakie musielibyśmy
ponosić, ale i tak będzie to
musiało ulec zmianie. Na sku­
tek otwarcia naszych granic,
lada dzień będziemy mieli u

siebie całą gamę przestępstw
nękających współczesny świat
Już dziś wiemy, że przez
nasz kraj ciągną międzynaro­
dowe szlaki narkotyków. Na­
tomiast nie zgadzam się z

poglądem, iż byliśmy odcięci
od świata. Kontakty istniały,
tyle, że nie miały form zorga­
nizowanych. Natomiast szero­
ko korzystamy z literatury
fachowej oraz bezpośredniej
pomocy innych policji w kon­
kretnych sprawach. Np. w

słynnej sprawie Marchwickie­
go (morderca seksualny) ko­
rzystaliśmy z pomocy policji
austriackiej, francuskiej, ame­
rykańskiej; był u nas naczel­
ny psychiatra FBI. Mamy
stałe kontakty z policją fiń­
ską.

„GK": — Ciśnie mi się na

usta jeszcze wiele pytań, ła­
my „Gazety” nie pozwalają

na ich zadanie. Mamy jednak
święto milicji. Może w takim
razie sam Pan powie. Genera­
le, czego byście sobie z tej o-

kazji życzyli?
GENERAŁ: — Mówiłem już

pani, że niepotrzebne nam

laurki, ani kwiatki. W koń­
cu do milicji idą z reguły sil­
ni psychicznie ludzie, najczę­
ściej przekonani o wadze swo­
jej społecznej roli i większość
z nich nie oczekuje ani oklas­
ków, ani szczególnych dowo­
dów wdzięczności. Niemniej,
proszę pani, życzylibyśmy so­
bie więcej zrozumienia i po­
mocy ze strony współobywa­
teli. Podrywanie autorytetu,
szkalowanie policji nigdy nie

__„ miało dobrych efektów. Nie-
się punkt widzenia, to co do dawno krakowska prasa wspo-
niedawna było przestępstwem - *- -----

. .

jest dozwolone. Likwiduje się
więc wydziały do inwigilacji
Kościoła, kultury itp. Część
funkcjonariuszy służby prze­
chodzi do milicji. Pewna
część SB musi pozostać, cho­
ciażby jako służba ochrony
Konstytucji, tajemnicy pań­
stwowej, kontrwywiad itp. W
ramach reorganizacji likwidu­
je się ZOMO. Powstają je­
dnostki prewencji, nieodzowne
w każdym państwie dla zabez­
pieczania wizyt państwowych,
na wypadek klęsk żywioło­
wych, do walki z terroryz­
mem. Na co dzień jednostki
prewencji — jak sama nazwa

wskazuje — wykonywać bę­
dą służbę patrolową na uli­
cach naszych miast. Dla nas

szczególnie jest ważne, aby
wreszcie zdjęto z milicji sze­
reg obowiązków, które wyko­
nujemy, a które powinny na­
leżeć np. do miejskich służb
porządkowych, komorników

itp.
„GK”: — Mówi się o naszej

milicji, że jest nienowoczesna,
że nie utrzymuje kontaktów z

policją na świecie, że nip zna

najnowszych osiągnięć we wła­
snej profesji; Polska wszak
nie należy do Interpolu.

GENERAŁ: — Faktycznie,
do Interpolu nie należymy,
wynika to zresztą z wysokich

woni” itp. Co Pan sądzi
odpolitycznieniu milicji?

GENERAŁ: — Tu, proszę
pani, miesza się dwa pojęcia:
odpartyjnienie
nienie. Jestem
nieniem, w tym sensie,
milicja podlega bezpośrednio
jako resort rządowi i tylko
jego dyspozycjom ma być po­
słuszna. Żadna inna siła po­
lityczna nie może tu ingero­
wać. I to bardzo dobrze. W
końcu spełniamy funkcje o-

gólnospołeczne. Lekarz wyci­
nając wyrostek nie zastana­
wia się nad światopoglądem
pacjenta. Milicjant interwe­
niując ma łapać złodzieja, a

nie dyskutować z okradzio­
nym o przynależności partyj­
nej. Poglądy polityczne mili­
cjanta, lekarza czy szewca po­
winny być
sprawą. Inna
politycznienie
milicja nigdy
ła, ani nie realizowała włas­
nej polityki, ale jesteśmy po­
wołani do pilnowania prze­
strzegania prawa, do pomocy
rządowi w sprawowaniu wła­
dzy, a to są zawsze elementy
polityki. Dla nas szczególnie
ważne jest to. by prawo było
naprawdę prawem. Aby żadne
siły polityczne nie działały

ponad normą prawa. Milicjant
musi być pewien, że nikt mu

nie postawi zarzutu z tego, iż
działał zgodnie z prawem!

„GK": — Jesteście obecnie
w stadium reorganizacji re­
sortu, na czym ma to polegać?

GENERAŁ: — Reorganizacja
dotyczy głównie SB. Zmienił

o

i odpolitycz-
za odpartyj-

że

ich prywatną
sprawa to od-
resortu. Sama

ani nie ustala-

minała o bardzo niebezpiecz­
nym napadzie na pracowni­
ka „PAN — American” i
rabunku kilkuset milionów
złotych. Dzięki bardzo spraw­
nej akcji milicji dwóch na­
pastników schwytano prawie
na miejscu, za trzecim ruszył
pościg. Pościg, który o mało co

a zostałby udaremniony przez
przypadkowych przechodniów.
Obrzucali oni milicjantów
wyzwiskami „gestapo” itp., a

także próbowali interwenio­
wać czynnie. Czy przy takiej
postawie obywateli może ro­
snąć nasza skuteczność, czy
można się dziwić naszym
funkcjonariuszom, że nie in­
terweniują? Tworzenie złej
atmosfery wokół milicji dzia­
ła przede wszystkim na szko­
dę społeczeństwa.

„GK”: — Panie Generale,
dziękując za rozmowę, życzę
Panu I Pana podwładnym
więcej zrozumienia i pomocy,
tak ze strony władz, jak i
społeczeństwa, zaś Czytelni­
kom „Gazety" i sobie życzę,
abyśmy spotykali tylko i wy­
łącznie życzliwych, sympatycz­
nych i eleganckich milicjan­
tów.

Rozmawiała:

MARIA MINICH-
-BARANOWSKA

DRUKARNIA WYDAWNICZA
IM. W. L. ANCZYCA

w Krakowie, ul. Wadowicka 8

zatrudni zaraz
na korzystnych warunkach placowych

kobiety i mężczyzn
na stanowiska:

i05 robotników wydziałowych
■ odbieraczki-nakładaczki

(system pracy 3-zmianowy przez 5 dni w tygod­
niu)

oraz

B mechanika samochodowego z uprawnieniami kie­
rowcy — wymagany staż pracy w zawodzie

Bliższych informacji udziela Dział ds. Pracowni­
czych, ul. Wadowicka 8, I p., pokój nr 6 lub 4.

K-1101-GK
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ZAKŁADY MECHANICZNE „TARNÓW”
Tarnowie. uL Kochanowskiego 30. tel. 21-60-01

wewn 16-55 lub 16-53

zatrudnię natychmiast
dogodnych warunkach pracowników wykwalifiko-na

wan.ych oraz kandydatów do przyuczenia w następują­
cych zawodach robotniczych w systemie akordowym’
O strugacz wytaczarz. snawacz gazowy, spawacz elek­

tryczny. tokarz, frezer cynkownik wytrawiacz. ko­
wal. formierz. oczyszczacz. malarz, elektryk
Ponadto orzvimiemv do oracy
kierowców samochodów z kategoria C, E
robotników transportu
operatora koparki dźwigu
inżyniera lub technika samochodowego z praktyka
co najmniej 5 lat

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na mieiscu
w Dziale Kadr (biurowiec Barter) Zapewniamy mo­
żliwość otrzymania mieszkania z budownictwa zakła­
dowego no trzech latach oracy Zamiejscowym zanew-

niamy zakwaterowanie w hotelu zakładowym
K-367/GK
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PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
TEŻ ZAPEWNI CI DUŻE ZAROBKI

jeżeli jesteś dobrym
□ murarzem-tynkarzem
□ stołarzem-cieśla
□ blacharzem-dekarzem
□ fliziarzem-posadzkarzem
O monterem Instalacji sanitarnych wod.-kan. z upra­

wnieniami spawania gazowego
□ kierowca « kat prawa jazdy C

a leżeli lesteś energiczny masz nowatorskie pomy­
sły które chciałbyś wcielić w życie możesz te zre­
alizować na stanowisku:

□ kierownika budowy
O mistrza budowy

Przyjdź do nas lub zadzwoń: teł. 44-24-66. 44-60-32
wewn. 46. adres: Przedsiębiorstwo Remontowo-Budo­
wlane ..Nowa Huta” w Krakowie, ul. Sołtysowska 25 a.

Wyślij teleks: IS-604S tepra •

Nadaj telefaks: 8453*731

Wykręć numer telefonu Wiedeń:

14-55-67 (de

TECHNOPROJEKT fije.b .H. poiredniay w uwieranie tneiakejl i reprei«nte]e

pnedsiębiorstwi państwowe, spółki, organizacje spóhlilelcze; firmy prywatno

krajowe i zagraniczne zarówno na terenie AUSTRII, POLSKI jak I w ńmycb krajadl

na CAŁYM ŚWIECIŁ

CZtZAMY NA KONTAKT

MMA ISTNIEJE OD IS IAT

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI
PRACY TYSZANKA”

w Tychach
„Zapraszamy oa giełdę”

— giełda samochodowa — czynna w niedzielę
— giełda kwiatowa — czynna w poniedziałek śro­

dę i piątek
— giełda warzywno-owocowa — czynna codziennie

Giełda zlokalizowana jest: Tychy ul Sadowa (obok
Browaru).

K-522

SPECJALISTYCZNY ZAKŁAD
HANDLOWO-USŁUGOWO-SERWISOWY

„VIVO”
— TV video madę ln Japan
— TV Sony 21 cali (Black Trinitron) — 466 $
— TV Sony 14 cali (Black Trinitron) — 288 $
— TV-video Aiwa 14 cali — 494gi
— video Aiwa — 288$I
— odtwarzacz Super General — 188Śi

U NAS NAJTANIEJ!
Punkty informacyjne:

Kraków. Stolarska 11. tel. 22-10-75, godz. 9—17
Tarnów, tel. 21-82-72. godz. 11—19
Dąbrowa Tarnowska, tel. 26-78, godz. 15—19
Nowy Targ, tel. 504-13, godz. 16—19

K-783-GK
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WARSZAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO §

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO
I ROBÓT CHEMOODPORNYCH „BUDOKOR”

zatrudni |
na budowach eksportowych ~

robotników w zawodach budowlanych
w szczególności: s

♦ zbrojarzy S
♦ cieśli x

♦ murarzy £
Adres: Warszawa, ul. Elbląska 14, tel. 33-94-83. 2
Dojazd z dworca W-wa Centralna — tramwaj 19, s

29, 33, z dworca W-wa Wileńska, W’schodnia, Gdańska 2
— autobus 103. S

iiiiiiiiiiniiimiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiiumimimiiiiiiiimih
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MASZ SPRAWĘ DO ZAŁATWIENIA
WE WSCHODNIEJ POLSCE?

skorzystaj
— Tygodnik Wschodni „Relacje” ukazuje się w Lu­

blinie
— 80 proc, nakładu sprzedaje w makroregionie lu­

belskim, 20 proc, w całym kraju
— ogłoszenia do tygodnika przyjmuje Biuro Ogło­

szeń Lublin, ul. Rybna 13
K-868-GK
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PRZEDSIĘBIORSTWO REWALORYZACJI
ZABYTKÓW W KRAKOWIE

objete preferencjami wynikającymi z Ustawy o Naro­
dowym Funduszu Rewaloryzacji Zabytków Krakowa

oraz Uchwały nr 19 /85 Rady Ministrów

przyjmie do pracy
na terenie miasta pracowników w następujących za­

wodach:

□ murarz-tynkarz, cieśla, blaehan-dekarz. stolarz,
kamieniarz, eletkryk. ilusarz-apawaez. palacz e.o„
wydawca magazynowy, ładowacz, rob. gospodarczy,
telefonistka, instruktor zawodu cieśla

□ kierownik budowy
□ mistrz budowy
□ kierownik magazynu
□ z-ca kier, magazynu
□ specjalizta-koordynator d«. stolarki i ślusarki w dz.

zaopatrzenia
O specjał ds. przygotowania 1 real. produkc.1t (inż

bud lub technik sanitarny » uprawn bud.)
O
O
□
□
□

specjał, ds. umów

księgowa w księg. materiałowej
specjaL w Dziale Sprzed. Robót i Rozliczeń

specjał, ds. Inwestycji
konserwator da Inwentaryzacji
konserwator kamienia I drewna
st. proj. Instal. sanitar i elektrycznych
asystent projektowania inst. elektr.
st projektant architekta

Przedsiębiorstwo oferuje wysokie wynagrodzenie, w

oparciu o Zakładowy System Wynagradzania i bezpła­
tne zakwaterowanie w hotelu pracowniczym dla męż­
czyzn Po przepracowaniu 1 roku w przedsiębiorstwie
pracownicy mogą ubiegać si eo zatrudnienie na budo­
wach eksportowych prowadzonych orzez PRZ

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia. Płac, Szko­
lenia I Eksportu — Kraków, ul. Bagockiego 1A (Biały
Prądnik). teL 33-18-63.

Dojazd autobusem linii 154 z Dworca Głównego lub
Nowego Kleparza”.

K-213/GK

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYK! CIEPLNEJ

w Krakowie

zatrudni
na sezon ogrzewania 1989/90

♦ monterów centralnego ogrzewania
♦ palaczy wysokoprężnych
♦ palaczy centralnego ogrzewania
♦ pomocników palaczy
Praca w systemie zmianowym na terenie miasta

Krakowa.
Zatrudnimy również sezonowo pracowników do ob­

sługi ryczałtowych kotłowni lokalnych w dzielnicach
Śródmieście i Krowodrza w ramach pracy dodatkowej
— w niepełnym wymiarze czasu pracy.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
Dla zamiejscowych możliwość zakwaterowania w

hotelu pracowniczym.
Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział ds.

Pracowniczych MPEC, Kraków, ai. Planu 6-letniego
146, pokój nr, 5, tel. 44-73-06, w godz. 7.15—15.15 a w

sprawie kotłowni lokalnych tel. 21-32-95 1 21-50-63.
K-878-GK

KRAKOWSKIE ZAKŁADY ODLEWNICZE .ZREMB”

w Krakowie, ul. Mogilska 71

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach Dłacowych:

□ s-«te kierownika Działu Zaopatrzenia□ referenta ds. zaopatrzenia
□ inż lub technika odlewnika na stanowisko techno­

loga□ inż. lub technika elektryka na stanowisko mistrza
D specjalistę ds. inwestycji
□ specjalistę ds. normowania
n technologa-metalurga
□ księgowe□ referenta ds. płae
O sekretarkę
□ maszynistkę
□ hydraulików
□ szlifierza narzędziowego
□ elektryków s uprawnieniami SEP

ORAZ
O formierzy odlewników
O wytapiaczy metali
O ślusarzy
O tokarzy
O suwnicowych (mogą być kobiety)
O spawaczy gazowych

— z uprawnieniami I do przyuczenia w w/w za­
wodach.

Dla zamiejscowych podejmujących prace w zawo­
dzie robotnika wykwalifikowanego Zakład zapewnia
kwatery prywatne Zapewnia również wczasy dla pra­
cowników i ich rodzin w kraju i za granica, obozy
i kolonie dla dzieci.

Szczegółowych informacji udziela i przyjmule Dział
Spraw Osobowych w Krakowie, ul. Mogilska 71. pok
34. tel. 11-51-11 wewn 226.

K-299/GK
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Gdyby tylko jeszcze ceny były rozsądne

Ziemniaków nie zabraknie —

zapewnia handel
W odróżnieniu od lat ubiegłych, w tym ro­

ku także obawa, że „mogą podrożeć” zachęca
wiele osób do gromadzenia odpowiedniej ilo­
ści ziemniaków na zimę. Wbrew wcześniej­
szym pesymistycznym prognozom liczne cho­
roby nie zaszkodziły ziemniaczanym zbiorom.
Zdaniem handlowców są one dobre, dlatego
też kupno tego najpopularniejszego w naszym
kraju warzywa nie powinno sprawiać kłopo­
tów krakowianom. W każym razie handlow­
cy nie kryją, że tak sprawnie i łatwo jak
w tym roku nie kupowało im się ziemniaków
od rolników od dawien, dawna. Ba, doszło
nawet do tego, że dostawcy ze wschodnich
terenów, w związku z zaniechaniem eksportu
do Związku Radzieckiego, wręcz proszą się o

dobijanie targu. Rzecz jasna odbija się to na

cenie tego towaru. Jak nam się udało dowie­
dzieć. handlowcy najtaniej kupują ziemniaki
po 180 zł, a najdroższe zaś po 230 zł. Ile na

tym zarabiają przekonujemy się (i przekona­
my się jeszcze) w sklepach w trakcie zaku­
pów. Najważniejsze, że ziemniaki są. A żeby
dla nikogo ich nie zabrakło. Krakowska Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska (największy
dostawca płodów rolnych w tym także ziem­
niaków dla Krakowa i województwa) zade­
klarowała zgromadzić dodatkowo, w rezer­
wie, 1200 ton ziemniaków, natomiast „Społem”
100 ton. Kto woli kupować tego rodzaju to­
war bez pośredników (bo taniej) na pewno
już planuje wycieczkę „do chłopa”.

(koź)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Sw. Ducha

1): P. Chesnot: Czarujący łajdak
— 19. STU (al. Krasińskiego 16).
E. Ionesco: Krzesła — 17

stary (.'agiellońska 1): K
Braun: Pan; Helena (abonamenty
nieważne) — 19.15. SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): M. Gogol: Pa­
miętnik wal lata — 19.30. KAME­
RALNY (Starowiślna 21): O. Wil­
de: Bądźmy poważni na serio —

19.15. BAGATELA (Karmelicka S):
A. Christie- Pułapka na myszy —

19.15. LUDOWY (os. Teatralne 341:
G. Zapolska Moralność pani Dol­
skiej — 18 MASZKARON — SCE­
NA WIEŻA RATUSZOWA (Rynek
Gł. 1): S. Canew: Ostatnia noc

Sokratesa — 19. GROTESKA

(Skarbowa 2): W. Smigasiewicz: O

śmiechu, co strach zwyciężył —

10. FILHARMONIA (Zwierzyniec­
ka 1): Koncerty dla dzieci „Jak
Dorotka Ciekawska tańcowała do
koluśka?” — prowadzi prof. Kry­
styna Druszklewlcz — 9 .30,
16.30

Pozostałe nieczynne.

....
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PRZYRODNICZŁ:
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ETNOGRAFICZNE rpl
Wyst Polska kultu-

HO-14? Krakowski!

Wystawa „Tradycyjna sztu-

Afganistanu* (10—14) MU
ARCHEOLOGICZNE (Po

I): Wystawy i ..Starożyt-
tredntowlecze Mało poi*
„Pradzieje Nowej Huty *

12,

NIEDZIELA

CO

Pozostałe Jak w sobotę.

GROTESKA: O śmiechu,
strach zwyciężył — 17 .

Czy zachodni kapitał
spłynie do Krakowa?

Jeżeli jakikolwiek zachodni
biznesmen zechce zainwesto­
wać swój kapitał w którymś z

krakowskich przedsiębiorstw,
musi wcześniej wiedzieć jakie
będzie czerpał z tego korzyści
i jak będą zabezpieczone jego
interesy. Przedsięborstwa mu­
szą przede wszystkim zdefinio­
wać obszar działania wynika­
jący z nowej sytuacji gospo­
darczej, przedstawić kapita­
łowi zagranicznemu określo­
ną ofertę oraz pełny rachunek
ekonomiczny. Bez spełnienia
tych warunków nie ma co roz­
mawiać z Zachodem. Trzeba
również skalkulować jakie ko­
rzyści czerpałoby z tego nasze

miasto.
Możliwości wchodzenia kra­

kowskich przedsiębiorstw w

spółki z kapitałem zagranicz­
nym były m. in. tematem po­
siedzenia Komisji Przemysłu
i Drobnej Wytwórczości RN
m. Krakowa.

Od dawna mówi się i pisze
o konieczności restrukturyza-
cij krakowskiego przemysłu.
Jej celem ma być m. in. do­

stosowanie struktury przedsię­
biorstw do potrzeb ochrony
środowiska w naszym mieście,
które stoi na progu klęski eko­
logicznej. Czy jednak opraco­
wywanie takiego programu
przez organ założycielski
przedsiębiorstwa jest zasadne?
Wydaje się, że znacznie lep­
szym rozwiązaniem byłoby u-

stalenie określonych wymo­
gów. które po upływie określo­
nego czasu przedsiębiorstwo
musiałoby spełnić. Inną po­
ruszoną sprawą była możli­
wość wydzielenia przez Radę
Narodową z (trzeszczącego)
budżetu pewnej sumy i loko­
waniu jej w przedsiębior­
stwach. Rada w ten sposób
wchodziłaby w spółkę i miała
określone profity z zysku
przedsiębiorstwa a nie tyl­
ko z podatków. W cza­
sie posiedzenia postawiono
również wniosek aby przeana­
lizowane zostały prowadzone
inwestycje i zaniechane tam,
gdzie przynoszą straty.

(gaz)

Wódka w nPewexie" droższa
Kiedy 25 września zdrożały

alkohole krajowe, ich i. kupno
W sklepach „Pewexu” —prze­
liczając dolara na złotówki —

było prawdziwym interesem.
W „Monopolowych” wód ni
było pod dostatkiem, nato­
miast jej dostawy do „Pe-
wexów” znikały błyskawicz­
nie. Od ub. czwartku w skle­
pach „Pewexu” obowiązują
nowe ceny. Przykładowo,
„wyborowa" 45 proc, kosztu­
je: 1 litr — 2.40 dolara, 0.75
litra — 1.80, „żytnia extra”: 1
liti — 1.90 dolara, 0.75 litra

— 1.40, pół litra 95 centów,
pół litra „zbożowej” kosztuje
90 centów, pół litra wódki
„polonaise” 50 proc, kosztu
1.80 dolara, a „polonaise” 40
proc, również pół litra, kosz­
tuje 1.50 dolara.

Pomimo podwyżki cen wód­
ka za dolary w dalszym cią­
gu jest tańsza niż kupowa­
na za złotówki. Nie należy się
więc spodziewać przeludnie­
nia w sklepach „Pewexu"
zwłaszcza że — jej dostawi
do ,J’ewexów” sa obecnie mi­
nimalne. (gaz)

Święto MO i SB

Z okazji 45. rocznicy po­
wstania MO i SB, wczoraj
w Wojewódzkim Urzędzie
Spraw Wewnętrznych w

Krakowie odbyła się uro­
czysta akademia, w której
uczestniczył m. in. prezy­
dent Krakowa Tadeusz
Salwa. Za rzetelne wypeł­
nianie trudnych i odpowie­
dzialnych obowiązków
funkcjonariuszom podzię­
kował szef WUSW w Kra­
kowie gen. Jerzy Gruba.

Najlepszych udekorowano

wysokimi odznaczeniami

państwowymi, regionalny­
mi i resortowymi. Krzyż
Komandorski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał
Kazimierz Wilczyński;
Krzyż Oficerski Orderu
Odrodzenia Polski — Wła­
dysław Wróbel i Michał

Ziubrzycki, natomiast Krzy­
że Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski — Wło­
dzimierz Grela, Roman Ja­
nikowski, Kazimierz Ka­
sprzyk, Alfred Korzeniow­
ski, Edward Kotowiecki,
Stanisław Nowak, Zygmunt
Zapart, Alfred Lipniak,
Zdzisław Szafraniec, Zofia

Wnęk, Stefan Mazgała.

APOLLO (Solskiego 11): Niety­
kalni (USA 18 lat) — 16; Mi­
sja (ang. 18 lat) — 18 15:

Harry Angel (USA 18 lat)
— 20.30. KIJÓW (Krasińskiego
34): Niko (USA 18 lat, przedpr.) —

16; Czarownice z Eastwick (USA
18lat)-18;“
rączka (USA 18
— (przedpremiera).
(Rynek Gl 27): Jak to się
w

Czerwona go-
lat) — 20

KULTURA
■Or. -l

Chicago (USA 15 lat)
14, 1815; Frantic (USA
lat) — 16, 20.15. MIKRO18

(Dzierżyńskiego 5): Rybka zwana

Wandą (ang. 15 lat) —

16, 18, 20. PASAŻ: Baj­
ki — 10,30; Klngsajz (poi. 12 lat)

Śmiercionośna śli-
18 lat) — 830.
PODWAWELSKIE

21): F/X (USA
Nie kończąca się

b.o.) — 15
Dzi-

- 16,
— DJŻ3 S'LA (is

10): Elektroniczny
. (USA 15 lU

spięcie (USA
15 45; Jak to

— 11.30, 15.15;
cznotka (USA
13.30, 17.15, 19.
(Komandosów
18 lat) — ’7;
opowieść (RFN
SFINKS (Majakowskiego 2):
ka namiętność (USA 18 lat)
23. ŚWIT
Teatralne
mo ■rierca
Krótkie

lat) -

rob* w Chicago (USA 18 lat) -

20. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Marysia 1 kra­
snoludki (poi. b.o .) — 10.15 Nocny
jastrząb (USA 18 lat) - 16; Śwa-
dek mimo woli (USA 18 lat) — 18;
Stan wewnętrzny (poi 15 lat'
20.15 TĘCZA (Praska 52): Wy­
znawcy zła (USA 18 lat) —

17.45; Kaczor Howard (USA 15

lat) — 16. UCIECHA (Starowiśl­
na 16): Rambo I (USA 15 lat) 10 30:
Gliniarz z Beverly Hllls — cz tl

(USA 15 lat>
seks (USA
koty (USA
WANDA
Commando
Piraci
Wlllow (USA 12 tat

miera)

15

12 30; Wirujący
15 lat) - 15.45; Ludne

16 lat) - 17.45. 20 03

(Waryńskiego 5):
(USA 15 lat) - 10:

(tun -fr.

(niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R. Jahody”
(niecz.) . MUZ.

(Sławkowska 17>
MUZEUM
Woinlca 1)
ra ludowa"
46:
ka
ZEUM
■elska
ność i
•kt"

. Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X”: .Cypryjskie ttarożyt-
noścl" mlecz.): nledz fil—14)
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW
WOJCIEC H/ (Rynek Gł > Wy­
stawa .Dzieje rynku krakowskie­
go' (niecz) nledz (13—17)
MUZEUM PAMIĘCI NAKODO
WEJ - APTEKA

(plac Bohatetów

(10-14), nledz
SZTOFORY

Wyst. prac.
Marii Jaremy,
Adama Marczyńskiego,
ja Pawłowskiego i Jonasza Sterna

(11 — 17) BWA <pl Szczepańsk) la)-
Wyst. pokonkursowa (malarstwo,
rzeźba. grafika) „PRIMUM
NON NOCERE” (11—13). GALE­
RIA BWA (Mikołajska 4): Wy­
stawa — „Ryszard Grazda
malarstwo’ — (11 — 18)
LERIA ARKADY (pl
pański 3a) (11 — 18).
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuk) XIX
wieku (10—15.30). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30), niedz. (niecz.). DOM J.
MEHOFFERA (Krupnicza 26):
Wyst. mai. Francesco Piazzy
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Galeria

polskiej sztuki do 1764 r.

(10—15.30). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 12): (10—15.30). DOM
JANA MATEJKI (Floriańska Ul:

(10—15.30). N GMACH (al. 3 Ma­
ja 3): Wyst „ŻYDZI — POLSCY”

(10—15.30, MUZEUM LOTNICTWA
i ASTRONAUTYK) 'al Planu e

letniego 17) (9 15) TPSP

Szczepański 4): Wystawa
Międzynarodowe Biennale

Regionalnych (10— 17)
LON WYSTAWOWY (al Róż 3):
Wystawa obrazów olejnych, pa­
steli 1 rysunków Lidii Wilk

10—17) KI.UH MPlK Maty Ry
nek 4) CZYTELNIA- Wyst Sto

warzyszenla ART tnternatio

nal, Francja - Polska KO—18)
niedz. (10—14). GALERIA: Ma­
larstwo Lidii Suder (14 —

18) niedz (mecz > KLUB ylPIK
ipl Cenlialny) CZYTELNIA

(10—18). niedz. (11—15). GALERIA-

Wyst. malarstwa i rysunku Jo­
anny Rejdak (10 - 13, nledz.
11 — 15). GALERIA „POD BA­
RANAMI” — (Rynek Główny
27) (14—18) WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY: (8.30 - 18) MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH mlecz >

KOPALNIA SOLI (niecz.)

11-07-65 (niecz.). Informacji udzie­
lają apteki dyżurne.

Rynek Główny 42 - tel 22-23-71

Długa 83, tel. — 33-42-90 . Kozłó­
wek — (pawilon) —tel. 55 -51-87

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. Ka­
zimierza W 117, — tel. 37-44-01.
Nowa Huta: os. Kazimie­
rzowskie 106 — tel. 48-59-57; Cen­
trum C, bl 6. tel. 44-17-19

WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

w:

Al-

Powrót z tamtego świata
Wczoraj tuż po godzinie 8,

przejeżdżający przez most

Dębnicki radiowóz zatrzymał
mocno zdenerwowany mężczy­
zna — Panowie, szybko —

krzyczał — w Wiśle płynie
najprawdopodobniej nieżywa
kobieta. Milicjanci natych­
miast pobiegli na bulwar, by
naocznie przekonać się, że w

rzece bezwładnie płynie ja­
kaś kobieta. Fakt, że twarzą
była zwrócona do wody, nie
pozostawiał najmniejszych
złudzeń, że jest to ofiara uto­
nięcia. Pomimo tego starszy
chorąży Gerard Barucha bez
chwili wahania wskoczył jak

stał do Wisły, podpłynął do
kobiety, a następnie przyho­
lował ją na brzeg. Tutaj
wraz z kolegami: plutonowym
Stanisławem Wroną i star­
szym sierżantem Adamem Po­
dolskim natychmiast przystą­
pili do reanimacji. Dzięki tyl­
ko temu udało się kobietę
przywrócić do życia. Obecnie
przebywa ona już w szpitalu
a życiu jej nie zagraża nie­
bezpieczeństwo. Milicja pro­
wadzi dochodzenie w sprawie
wyjaśnienia okoliczności tego
wydarzenia.

(koź)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• (bk) Dom Plastyka (Łob­
zowska 3): Zebranie informa­
cyjno-wyborcze członków
ZPAP absolwentów ASP —

11.
• KS KORONA (Pstrow­

skiego 1): I Ogólnopolski Tur­
niej Tańca Towarzyskiego dla
Dzieci i Młodzieży z udziałem
par zagranicznych — 16.30
(Bilety do nabycia w MDK ul.
Górników 3. w kasie Filmote-
chniki, ul. Krzyża 5 i bezpo­
średnio w Hali KS Korona).

NIEDZIELA
• KLUB „KUŹNIA” (os.

Złotego Wieku 14): „Jaś i
Małgosia” — spektakl w wy­
konaniu aktorów sceny FO­
RUM — 11; Świat filmowej
przygody — 16.

12 lat) - 1215-

przedpre
15.45; Chora z miłości

(fr. 15 lat) — 18; Sztuka kochania

(poi ,, 15 ... lat) -

. 20 WAR­
SZAWA (Stradom 15): Interkos­
mos (USA 12 lat) — 15.45-
Cobra (USA 18 lat) - 18; Żyć I

umrzeć w l.os An-eles (USA 18

lat) - 20. WOLNOŚĆ (ul. 18 Stycz­
nia
cle
na

tor

nie
żarcie (fr. -wł. 18
z pogr.) -

skiego 52):
krokodyl (USA 15 lat) - 15 45.
Fatalne zauroczenie (USA 18 lat)
- 17.45;
18 lat)
WIEC (Grzegórzecka 71):
Iluzjon: „i
— 12, 13;
lat) -

CZALNIE

żyńskiego
II p (11—18):
ska 3) tel.: 22-19-84 (8—15); nledz

(wszystkie nieczynne).

1). Obcy - decydujące stat-

(fr. -wł 18 lat) — 10; Supergll-
(USA 18 lat) — 12 .15; Protec-

(USA 18 lat) - 16; Dojrzewa-
(nowozel. 15 lat) —18; Wielkie

lat) — (film
20. WRZOS (Zarnoj-

Miłość. szmaragd 1

(USA 15 lat)

Ucieczka W noc (USA
— 19.45 ZWIĄZKO-

Maly
,Mały książę” (USA b.o .)

Taksówkarz (USA 15
16, 18. WYPOŻY-

VIDEOKASET

86) (9—20), Rynek Gl 8

„Polfllm” (Tęczyc-

Krakowski Oddział SD PRL

uprzejmie informuje, że 9bm.
(poniedziałek) o godz. 17 w sa­
lach Klubu „Pod Gruszką”
odbędzie się walne zebrania
sprawozdawcze oddziału.

Chemik: Cobra
DOBCZYCE —

(USA 15 lat)
— Nowości:

(poi. 15 lat)
Wisła: Jeniec

lat) Szczęśliwa
NIEPO-

Bajka: Interkosmos
PROSZOWICE —

Obywatel Plszczyk
- Piast:
15 lat);

ALWERNIA —

(USA 15 lat).
Raba: Osaczona
KRZESZOWICE
Sztuka kochania
MYŚLENICE —

Europy (poi -fr. 15

trzynastka (chiń. 12 lat)
ŁOMICE

(USA 12 lat).
Syrenka;
(poi 15 lat) SKAWINA
Świat na uboczu (ang.
Pechowiec (fr. 12 lat). SŁOMNI­
KI — Czar: Co lubią tygrysy (poi
18 lat); Boskie dała (USA

Pozostałe nieczynne,

Jak spędzić wolną sobotę, czyli... NIEDZIELA

Piłka nożna w wydaniu amaforskim
Prawdziwy sportowiec nie wytrzyma długo

bez ukochanej rakiety tenisowej, piłki, czy
chociażby odrobiny ruchu na świeżym powie­
trzu. Podobna pasja ogarnęła przed sześciu
laty grupę osób, miłośników piłki nożnej. Nie
wystarczało im kibicowanie ligowym druży­
nom piłkarskim, zaczęli więc sami grać sy­
stematycznie, każdej soboty, na boisku przy
ulicy Piastowskiej. Jesienne chłody, mróz i
śnieg w zimie, nie przeszkadzały nikomu, tak

że wkrótce było już kilkudziesięciu zapaleń­

ców. Wszyscy traktują grę jako rekreację
i mimo że przybywa lat, zapał do kopania
piłki nie słabnie. Nadal udaje się między obo­
wiązkami domowymi, pracą i staniem w ko­
lejkach, wygospodarować chociaż dwie godzi­
ny tygodniowo na podreperowanie kondycji
fizycznej.

Dzisiaj bez zbędnych uroczystości zainau­
gurowany zostanie siódmy rok wspólnej zaba­
wy z piłką.

(jś)

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza

® Sobota — turniej tenisa
stołowego, os. Stalowe 16
(DMH), godz. 10, mistrzostwa
dzielnicy Śródmieście w rzut­
kach do tarcz, ul. Sobieskiego
10 godz. 10, turniej tenisa
stołowego dla młodzieży do
lat 18, ul. Kapelanka 24, godz.
10.

O Niedziela — bieg po
zdrowie w parku Jordana.
godz. 8.

Wycieczki...
Oto Dropozycje Koła Grodz­

kiego PTTK:
® Sobota — wycieczka „La­

sy Kotliny Sandomierskiej":
Bogumiłowice — Pustelnia —

Biadoliny, 12 km, zbiórka
Dworzec Gł. PKP, godz. 7.10.

• Niedziela — wycieczka
„Łuczycka legenda”: Zastów
— Wiktorowice — Pielgrzy-
mowice — Łuczyce, 9 km,
zbiórka Dworzec Gł. PKP go­
dzina 7.20.

• Wycieczka „Do siedziby
Morsztynów”: Wieliczka —

Pawlikowice — Mietniów —

Raciborsko — Świątniki —

Ochojno. 17 km. zbiórka
Dworzec Gł. PKP, godz. 7.20.

• Wycieczka górska: Ju­
szczyn — Mallkowski Groń —

Magurka — Sucha Besk., 8
godzin marszu, zbiórka dwo­
rzec PKP w Płaszowie. god'..
7.10.

O ligowe punkty
• Siatkówka, międzynaro­

dowy turniej kobiet o „Srebr­
ną siatkę Wisły”, sobota, go­

dzina 10 i 16. niedziela, godz.
10.

• Koszykówka, II liga ko­
biet: AZS Kr. — AZS Rze­
szów, sobota, godz. 17, Hutnik
— Unia Wałbrzych, sobota,
godz. 17, mężczyzn: Wisła —

AZS Kr., godz. 16. hala Wi­
sły.

• Piłka nożna, III liga:
Wawel — Lublinianka, sobo
ta„ godz. 15 (stadion Kabla).
Cracorła — Hetman Zamość,
niedziela, godz. 11.

• Lekkoatletyka — uliczny
bieg dookoła Lasu Wolskiego,
niedziela, godz. 12 (deptak u-

bok stadionu Ic Cracovii).
'

Ślizgawka zaprasza

Lodowisko „Krakowianki"
przy ul. Siedleckiego zapra­
sza sobota, duża tafla g. 10.15
—12 i 14—16, mała tafla g. 10
—12 i 14—16, niedziela duża
tafla 14.30—16 i 17—18.30, ma­
ła tafla 10—12 i 14—16. U)

nledz

.POD OKI EM*
Getta 18):

•nlecz.) KRZY-

(Szczepańska 2)
T. Brzozowskiego,

Alfreda Leniej-,
Andrzc-

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

SOBOTA - NIEDZIELA

tel

GA-
Szcze-

MU-

(plac
VI!

Lalek
SA-

tel 66-39-00 iponiedz
nledz (niecz )

MEDYCZNA

(wizyty lęka
re

opieka) - tel
sob. nledz

MYŚLENICE - Muzeum Regin
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Tradycyjna sztuka Afganistanu”
(że zbiorów Muzeum Etnograficz­
ne w Krakowie) (10—13) MDK

(Świerczewskiego 4): Wyst. foto­
grafii dokirnent . hl-torycrnei —

„Okupowana Polska i pierwsze
dni wolńości’ (14—21).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

chajcie — przegl. tyg. 8.30 „Klucz
do Rebeki” — ode 25 9.05 Cod»

powieść w wyd. dźwięk.: „Ko­
niec rozdziału” — ode 15 9.35—
14.00 RadioMann 13.00 „Klucz do
Rebeki" - ódc. 26 14.00 Waria­
cje na temat Rossiniego 15 0*
Winien I Ma — magazyn 18 00
Inf. sport 18.05 Lista przebojów
Pr. III 22 00 „24 godz. w 10 min"

i inf sport 22.10 „Gdzie są lata z

tamtych taśm”. 23.00—2 .00 Zapra-
my do Trójki.

PROGRAM H

DZIENNIKI: 8.00, 13.00, 21.00
0.55

5.30—8.00 Kraków na antenie —

C. niesie deień. 8.05 Naszym zda­
niem. 8 .10 Poranna serenada. 8 40

Tydzień w stereo. 9.00 „Czas i pa­
jęczyna” ode 9 (powt.) 9.20—12 25
Muz poranek dla wszystkich., w

tym o 9.50 „Świat czarów” ode
11 (powt.) '2.25 Afrykańskie ryt­
my 13.03—13 20 Kraków na ante­
nie 13.05 „Robert de Niro” 13.20
Jazzowe spo*kanla 14.00 Europej­
ska lista przebojów 14.50 Pamięt­
niki I wspomn „Dziennik 193-I”
— L Tyrmand, ode 9 15.00 Eu­
ropejska lista przebojów 15 30

Gwiazdy scen operowych 16.00—
17.15 Kraków na antenie - w tyra
Co niesie dzień - wyd pop 16 05

.Witkacy w śwlecte" 16.30 Repry
za - magazyn muz 17.15 Katalog
wydawn 17 20 Dzielą, style, epoki
18.15 „Świat czarów' ode 12 18 25
Reklama 19 30 Gwiazdozbiór 19.50
Wieczór w Fllh 20.55 Wieczorne
refl 21.00 Oo ragtime’u do swin­
ga 21.20—1.00 Wieczór literacko-
-muz 2120 Zapowiedź programu
21.25 A Gaiązka: .Konkurenci”
22.00 Studio stereo zaprasza 23 00

„Czas 1 pajęczyna' ode 10. 050
Miniatura lileracka: Rafael Alb«r
tl: „Wiersze' ode 6

frykańskie antylopy” — film

przyrodniczy prod. USA
15.10 „Spektrum”
15.25 „Ordy” —

Ciołkowski. Podbój
ni kosmicznej
japońskiej

15.50 Meandry architektury
— perspektywa

16.10 Sceny rodzajowe w

malarstwie polskim
16.25 Studio Sport
17.00 Balety świata „Stąpa­

jąc po ziemi” Jiri Kilian i
Holenderski Teatr Tańca —

film prod. RFN
18.00 .............. .

18.30
ko

19.30
letnia”

20.00
wielu.,
jubileuszowego Ogólnopolskie­
go Konkursu Akordeonowego

20.50 Studio ..Solidarność"
Mecenas Piotr Andrzejewski,
kandydat na senatora w woj.
piotrkowskim

21 10 „Muzyka i polityka” —•

„Nieudane inwestycje cara”
21.30 Panorama dnia
21.45

serial
22.40

Konstanty
przestrze-

serial prod.

KRONIKA (Kr.)
Recital Krystyny Proń-

„NRD — czterdziesto-

Było akordeonistów
— koncert laureatów

„Chateauvallon” (22)
prod francuskiej
Komentarz dnia

NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

55-58-64, wizyty domowe lekaizy
specjalistów (9—20) sob niedz
śwteta (9—15)

POGOTOWIE „MEDICAT” (wl-
tyty internistów, kardiologów, pe*
dia iów ia» vngnk>gów»
43-63-82, codziennie (14—20).

NAGŁA POMOC, LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel 66-80-00

(9-21 .30)
POMOC DROGOWA - Andrzej

Dobrzyński Kraków Tarłowska
4/2 tel 21-58-61 (całą dobę)

POMOC DROGOWA PZMol., (Ul
Kawiory 3) tel 37-55-78 (10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT** (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (19—18)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -39

(19—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE*

DIATRYCZNY KARDIOLOGICZ
NY: tel 12-20 38 12-41 64 (8-12)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNA: (ultrasonografia + pie
lęgnlarki)
- piat ll—i/) sob

DOMOWA POMOC
SP-NI „ZDROWIE”
rzy specjalistów pielęgnacja
habilitacja ekg
U 20-51 (11—18);

. (11-18)
GABINET GASTROSKOPII ,d‘a

gnostyka choroby wrzodowej u-

suwn^ie nołb'hi«tvfh .n’-7erłmiotósv)
— dzieci, dorośli, Kraków. Szew­
ska 4. poniedziałki, ś dy. czwart­
ki 14—17, tel 47-02-75, codzienni#.*
9—12.

SCHRONISKO DLA BEZDOM
NYCH ZWIERZĄT - tel 22-04-72

(cała dobei
„SONOM ED” - diagnostyka

USG jamy brzusznej tel 11-20-51

(pon.-piątek 9—21 30); (sob -niedz
11- 18)

EEG - GRAF PRACOWNI)
PSYCH1ATRYCZNO NEUROLO­
GICZNA - EEG DZIECI, DORO
SLI Rejestracja: Kraków - tel
66-80-07 ijodz 19- 21

SPECJALISTYCZNA PRACOW
NIA LEKARSKA dtagnostyks
ultrasonograficzna Kraków, ul
Sienna 14 /5 poniedziałek--pią­
tek godz 15 22 sobota 9-14

MEDYCZNE CENTRUM Dl A
GNOSTYCZNO TERAPEUTYCZ
NE „SOPHIA** ul Gazowa 17
lei 66-05-22 wewn 2) 8—15). tnl
66-14-80 (15—20) USG gastrosko Rjo Daddv

pia rektoskopia gastrolog onkn

log kardiolog chl”tre
TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY

ZDROWIA 33-71 37 (16—22)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Prądnicka
35, niedz. — Wroclawcka 1. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokoclm,
niedz. — o? Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, niedz. — os. Na Skarpie 65
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 13. OKULI­
STYCZNY: Witkowice.

DYŻURNE PRZYCHODNIE

SOBOTA

PROGRAM I

SOBOTA

7.05 TTR — matematyka,
sem. 3 — funkcja logarytmi­
czna

7.35 TTR — język polski,
sem 3 — współczesne życie
kulturalne

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.40 “

8.45
9.00

dzieci
produkcji angielskiej z serii:
..Postrach miasta” (2)

10.30 DT - wiadomości
10.40 Azymut — Wojskowy

Magazyn Publicystyczny
11.10 .Polagra” (1)
11 35 Magazyn Morze”
11 55 Spotkanie z bluesem

Kinsey and The
Renorts
Wybory w Piotrków-
Kandydaci
Telewizyjny Koncert

Program dnia
Piłkarska kadra czeka
Drops — magazyn dla
i młodzieży oraz film

PROGRAM I
7.00 „Witamy o siódmej” —

notowania — po gospodarski!
8.15 Tydzień

-8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film z

serii: „Janka” (3) - „Alaska
contra Hera"

10.30 DT *- wiadomości
10.35 SOS > gór. lasów i

łąk” - „Ginące olbrzymy” —

film przyrodniczy prod CSRS
11.00 Kraj za miastem
11.30 “ ' ’ ’

życzen
12.15 Teatr dla dzieci: Wal­

demar Smigasiewicz „Włóczy­
kij”, reż Waldemar Smigasie­
wicz

13.30 Studio Sport
14.25 Pieprz i wanilia —

..Nieznany kraj”: .Jajka po­
koju”

la.10 „Antena”
15.35 „Panna dziedziczka”

(22) — serial prod brazylij-
g|ęj ej

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport
18.15 „Haftowane _ _

- monodram Krystyny Sien­
kiewicz z piosenkami Agnie­
szki Osieckiej i Włodzimierza
Korcza

19.00 Wieczorynka: „Sio­
strzeńcy kaczora Donalda”

19.30 Dziennik telewizyjny
20,05 „Klan" (6) - ostatni

odcinek serialu prod fran­
cuskiej

21.05 7 dni - świat
21.35 Sportowa niedziela
21.55 „Dzień samby"
22.25 Premiery po latach:

„Strajk znaczy cios”
dokumentalny Hanny
marczuk

23.15 Telegazeta

Telewizyjny koncert

gałgany”

film
Kra-

PROGRAM I

PROGRAM II
9.40 Przegląd tygodnia (dla

niesłyszących)
10.15 Film dla niesłyszących:

„Klan" (6 - ost.) - serial

prod francuskiej
11.15 Peryskop

wojskowy
11.45 Jutro poniedziałek
12.15“ ‘ ‘

12.20
mowa

12.30
13.10
13.30

bezpieczna
prod kanadyjskiej

14.25 Himalaje '89 (2)
14.30 „Polacy”' Rektor —

film dok o J. Englercie
15 00 Podróże w czasie i

przestrzeni „Badacze niezna­
nych kultur" (5) - Margaret
Mead — seria) dokument

prod angielskiej
15.55 Być tutaj - Bielany

gawęda prof Wiktora Zina
16.10 „Legendy filmu” —

Jack Nicholson
17.10 Studio Sport — wyści­

gi konne „Wielka Warszaw­
ska"

17.30 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Galeria
Aft

20 00 Himalaje ’89 (3)
20.10 Studio Sport — piłka

w grze
21.00 „Dzieci Arbatu” —

spotkanie z Anatolijem Ryba-
kowem, reportaż Tadeusza
Kraski

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (6)

— ceriai nrod USA
22.45 Komentarz dnia

. K;nsev
1235

skiem
12.45

Życzeń
13.15
13.30

Prozy — Marąuerite Duras „O
wpół do jedenastej
latem” reż Daniel
łowski,

15.00 „Flesz” —

muzyki rozrywkowej
15.30 Telewizyjny

tor Wydawniczy
15.45 Komedie, komedie, ko­

medie. „ „Awans” — film fa­
bularny produkcji polskiej

17.00
skiem.

17.15
17.30

— 1945"
mentalny

18.25
skiem.

18.30
19.00

misia Colargola'
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — Historia ogrodów zoo­
logicznych — Tallin

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Miłość od pierwszego

wejrzenia” — film obyczajo­
wy produkcji francuskiej

21.35 Telewizyjny przegląd
sportowy

21.55 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzięlorz
22.05 Telewizyjna giełda

piosenki „Premię i premiery"
23.05 Telegazeta
23.10 Klub filmowy (110 mi­

nut) „Niebieskie kołnierzyki"
— film prod USA — reż Paul
Schrader

1.00 Zakończenie *
programu

„Polagra" (2)
Telewizyjny

program

Teatr

wieczór,
Bargie-

Powitanie
Polska Kronika Fil-

100 pytań do...
Himalaje '89 (1)
Kino familijne: . ,Nie-

zatoka” - serial

MagazynDZIENNIKI 500 5.30.

7.00, 8.00. 9.00. 10.00, 1

12.05. 13.05. 14.00. 15.00. 16.00,
17.00, 19.00. 20.00. 22.00. 23.00.

5 05 Poranne Rozmalt Roln 3.25

Więcej, lepiej, nowocześniej 5.38—

8.00 Poranne Sygn 5.30 Gimnasty­
ka 6.10 Inf
6.28 Progn
pisze prasa
7.25 Przegl
Uniwersytet
Komunik 8 00 Progn pogody, «nf

sport 8.05 Obserwacje K Zieliń­
skiej 8.15—8 40 Muz poranna 8 28
Radio Artel 8.30 Przegl prasy
8.40 Merkuriusz rządowy 9.00—11 .00

. Cztery Pory Roku 9.05 Spotkanie
z reportażem 10.00 Radio Kierow­
ców. 10.30 „Pieśniarka Warszawy”
fr. 32 11.00—18.00 Radio Relaks
11.15 Pięć minut w kuchni
11.30 Wczoraj na giełdzie 1140
Weekend na śwlede. 13.30 Aktu­
alności 30 lat temu. 14.10 Radiową
piosenka tygodnia. 14 .30 Aktual­
ności 20 lat temu 15.10 To warto

przeczytać 15.30 Aktualności 10
lat temu. 16.10 Herosi mass me-

tel. 53- diów. 16.55 Losowanie gier Ilczbo-
66-38-7! ‘

-

. 6.00

11.09. Informa-

, „Awans” -

1 produkcji
Wybory w Piotrkow-
cd.
Teleexpress
„Polska walcząca 1939

(4) — program doku-

__________ ____ ___

l
(Dzler- OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—

14), wizyty domowe - zgłoszenia
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4):
tel 11-83-96 ( 9—18); gabin stoma­
tolog (9—14); (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38) - tel 22-86-77
(Radomska 36). tel. 11 -26-41 (Ula­
nów 29a) tel 11-53-33

NOWA HUTA (os Jagielloń­
skie .1), tel 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel 44-19-30; (os Złoty Wiek)
- tel 48-20-70; (os Wzgórza Krze-

Stawickie) tel 44-57-77
KROWODRZA: (Wójtowska 8):

tel 33-21 -97 (8—19). gabin stoma­
tolog (9—14). (Rusznlkarska
tel. 34-01-27. (oa. widok),
37-07-40 (al Krasińskiego 28).
22-52-66

PODGÓRZE: (Gen Kutrzeby)
tel 66-55-11 (8-19), gabin. sto­
matolog. (9-14), Teligi 8 •

40-55. (Szwedzka t7) tel
(Niemcewicza 7), tel. 86-87-00. uL

Na Kozłówce tel 65-16-11
WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE

— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14) Jerzmanowice. Skała. Gołcza
Iwanowice. Trzyciąż Kłaj Dzie-
win Żabie: zów Krzeszowice Al­
wernia Czernichów Liszki Zie­
lonki. Mogilany Gdów, Siepraw.
Pcim Wiśniowa Kocmyrzów No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy­
cięstwa 6) Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 6a) Sułkowi­
ce (Zdrowia) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 83) Wielicz­
ka (Szpunara 20)

Radia Kierowców

pogody 630 O czym
6 40 Przegl inf spo:t
prasy radzieckiej 7 43

przy śniadaniu 7 55.

Wybory w Piotrków-
cd.
Butik
Dobranoc

»
.Przygody

12 lat)

Smier-
18 lat)

(poi. 12

PASAŻ: Bajki — 11, 12;
donośna ślicznotka (USA
— 9.15, 15.15, 19; Klngsajz
lat) — 13, 17 15. PODWAWELSKIE:

Bajki — 12 . Fałszywy książę —

13; C.K . Dezerterzy I 1 n cz.

(poi. 18 lat) — 15. SFINKS: Po­
ranek - 11, 12. ŚWIT: Bajki -

13; Wielka przygoda psa Benjle-
go (usa b.c .) — u. Światowid:
Uli i czarny pies (ZSRR b.o .) —

13.45. TĘCZA: Bajki — 15. WSPÓL­
NOTA (Dobrego Pasterza 180):
Była sobie raz królewna (poi.
b.o.) — 12: Gliniarz z Beverly
Hllls cz. II (USA 15 lat)— 16.

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY <10—1K) SKAR
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10-15) GROBY KRÓLEWSKIE >

DZWON ZYGMUNTA (9-15. nledz

12-15). ~

SKALE (Ojców): (10-15 30)
ZEUM w t LENINA (Topolowa
5) Wystawy -

sce”; „Lenin
(9—16, wst wol.)
NA (Kr Jadwigi 11) t
nie Lenina' .Rewolucyjna dzla

(alność Lenina na ziemi tuków

sklej”. „Zwierzyniec przed t woj­
ną światową" '0—15. wst wol.)
MUZEUM HISTORYCZNO „KRZY-
SZTOFORY* (Rynek Główni

S5) Wyst „z dziejów > kultury
Krakowa" (9—15) FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyst ..Dawnych
wspomnień Czar" (9—15) JANA
12: Wyst „Militaria 1 zegary"
(niecz.). WIEZa RATUSZOWA:

(9—15) DOM POD KRZYŻEM
„Z dziejów i kultury Żydów”

MUZ. W PIESKOWEJ
MU

..Lenin w Pol-
w Paryżu"
DOM LENI

.Mieszka-

pogotowie

O),
tel.
tel .Dwójki”

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14
rowanla I
Centrala

Podstacje
2)-tel
(Teligi 6)

tel 999: zaclio-

przewozy. tel 22-29-99
telefoniczna 22-36 00

KPR (Rynek Podgórski
66-69-99 Prokodm -

- tel 55-59-99 Lotnia
ko (Balice) - tel 11-19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 86) - wy­
padki - tel 44-42-91 I 44-48-99
Krowodrza l Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 53-39 -99 Krowodrza

II, Blałoprądnlcka 8. tel 34-39-99
Krzeszowice - tel 99 206-20 Jerz
manowlce - tel 48 Proszowice -

tel 9 Myślenice - tel 999. 201-50
Skawina (Kazimierza wielkiego
4) - telefon dla mieszkań
ców 999 tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców śląskich
8) - tel. 499, 78-12-89 Niepołomice
— tel alarmowy 198 tel miejski
11-02-08 Iwanowice, tel 99 oraz

tzby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

wych Totalizatora Sportowego
17.10 Felieton bez kartki. 17 .29
Akademia muzyczna 18.00 „Ma­
tysiakowie" — ode. 1714. 18 20

Muzyczne wizytówki Pr. I
— Konc. Dnia. 19.25 Chwila muz

19.30 Radio Dzieciom: „Supełek”
20.07 Na marginesie wydarzeń 20 10
Komunik. Totalizatora Sport. 20.15
Konc Życzeń 20.40 Alkoholizm,
alkohol 20.45 „Nazo poeta” fr. 16
21.00 Komunik 2105 Przy muz o

sporcie. 22.00 Inf dla kierowców

22.05, 23.30 Zaproszenie do tańca
— cz. I, II 22.45 Radiowy Odeon.
23.00—23.30 Inf sport. 23.15 Panor
rama świata 23.55—24.00 Północ

poetów: Konstanty Puzyna.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM II

PROGRAM III

7, 8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis

Trójki. 7 .30 Pollt. dla wszystkich
8.10 Nie czytaliście — to posbi-

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel

10.00 Tele-9 W Przemyślu,
wg odrębnego scenariusza

14.00 Bariery
14.25 Nadzieja — rozmowaz

dr. Stanisławem Burzyńskim
(USA) o nowych .sposobach le­
czenia raka (1)

14.45 Zwierzęta świata „A- noścL

Niestety, nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej — z*

. przymusową przerwę w Jego pu­
blikowaniu serdecznie Czytel­
ników przepraszamy

Za zmiany w ostatniej ebw 111

trów, kin, radia I telewizji — re-

wprowadzone w programie tea-

dakcja nie bierze odpowiedzi.il-

GAZ ETA^KRAKOWSKĄ DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
C/ONEJ PAR III R’HłOlNIUZEJ Re-
daktoi ruM-udn* HUNitYR SZYDŁOW­
SKI Kolegium • «»lad»ie ląnusz Hań-

derek Dlgierd ledrrejeryk Halina Kleszcz 1 ech Kmletowlrz aektetąrz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz - t ca red naczelnego Włe«ław Kraj Wokiech Machnicki

Konstanty Migdał Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Zbigniew Satała Edward Wąsik t ca red oaczelneen Adre« eedakrłt Jl M? Kra­
ków. ul Wielopole I III p Adre« dla korespondenci! W Kraków I «ki poczto­
wa 556 TELEFON REDAKCJI rentrala ni tel .22 75 RH ląrzł *e wszystkimi działami
Nr telexu 032 2491 032 2492 Całodobowy dyżur telefoniczny nt tel 21 22 « OD­
DZIAŁY REDAKCJI 33 300 Nowy Sącz ul Narutowicza 6 Ił o teł 203 34 203 54
33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21 56 50 WYDAWCA Malopohka Oficyna
Prasowa RSW Prasa K«iąfka Ruch' w Krakowie i.il Wielopole i DRUK Prasowe

Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokotu 2 Oglos»enła orzytmulr Hluro Reklam
i Ogłoszeń MOP 30 690 Kraków ul Wielopole Ilon HÓ tel 22 3R 00 oraz wszy­
stkie biura ogłoszeń RSW Prasa Książka Ruch* na terenie -nlee' kraju Ogłoszenia
do .GA7FTY KRAKOWSKie-i* orzyimuja również w terenie oddziały redakcji w

Nowym Sączu 1 Tarnowie 'artresv lak wvżeil Za ♦,re4ć ogłoszeń redakcia nie onnosł

odpowiedzialności Redakcia zastrzega sobie prawo zkraranla artykułów l kores­
pondenci!
redakcia
Redaktor
Redaktor
Redaktor
Redaktor

oraj onatrywania ich własnymi tytułami Artykułów nie zamówionych
nfe rwraea

odpowiedzialny — Wiesław Kolarz
wydania — Elżbieta Tosza
dyżurny — Jerzy Kastura
depeszowy — Włodzimierz Horawski

Wydanie 1

i> «i<
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Orzech włoski, to długowieczne drzewo. Drze­
wa szczepione zaczynają owocować w 8—10 ro­
ku i owocują do 150—200 lat, długość życia i
owocowania drzew o własnych korzeniach się­
ga nawet 400—500 lat. Pochodzi z Azji i krajów
znad Morza Kaspijskiego. Jego owoce znano i
ceniono już w odległej starożytności. Zwrócono

uwagę, że jądro orzecha przypomina wyglądem
miniaturowy mózg ludzki: przypisywano orze­
chom. właściwości lecznicze mózgu, stosowano

je przeciw bólom głowy.
Owoce dojrzewają we wrześniu, październi­

ku. Plon z drzewa 30—50 letniego wynosi oko­
ło 85—100 kg, ale zdarza się, że sięga nawet

500 kg. Przechowywać możemy orzechy przez
2—8 lata; Przez ten czas zachowują smak i swo­
je cenne właściwości.

Owoc zawiera w twardej skorupie nasienie

jadalne o 50—-70% zawartości tłusżczu-oleju
orzechowego, 9—18% białka, cukry, witaminy
A, BI, P, E. Także sole mineralne: potas, sód,
wapń, magnez, mangan, fosfor, siarkę i inne.

Orzechy są pożywieniem wysokokalorycznym,
pod względem wartości energetycznej i przy-

Orzech

włoski

swajalności nie ustępują artykułom pochodze­
nia zwierzęcego. W diecie wegetariańskiej za­
stępują mięso.

— Orzechów, tradycyjnie już, używa się u

nas do wypieku ciast (ciasteczka, torty, pierni­
ki), przyrządzania deserów (kremy, budynie), .

do lasowania w chłodne jesienne i zimowe wie­
czory.

— Doskonałym, wykwintnym wykończeniem
zielonej sałaty jest posypanie jej drobno posie­
kanymi orzechami.

— Kotlety przyrządzane z białych mięs (cie­
lęcina, kura) panierowane w drobno posieka­

nych orzechach mają znakomity smak.

Doskonały jest żółty ser z orzechami.

, Przystawka gorąca — bardzo dobre kotlety
'

z orzechów
'

1/2,kg ugotowanych ziemniaków ucieramy sta­
rannie. Do utartych ziemniaków wkładamy ce-

• bulkę usmażoną na maśle i 10 dag zmielonych
orzechów włoskich, dwa jaja, trzy łyżki tartej

• bułki, trochę zielonego koperku. Z masy tej

przygotowujemy małe kotleciki, panierujemy je
w jajku, mące i tartej bułce. Smażymy na go­
rącym maśle. Do tego sos koperkowy, albo grzy­
bowy.

Cenny jest olej orzechowy. ♦ Służy on do

przyrządzania potraw, 0 także do

kierów dla malarstwa. Orzechowe

dają farbom przejrzystość, jasność
Chronią je przed zniszczeniem w

lat! ♦ Olej orzechowy może być też użyty do

produkcji wysokojakośeiowego mydlą, far­
by drukarskiej, ♦ do celów leczniczych. Wyso­
ko też cenione jest drzewo orzechowe, a szcze­
gólnie cenne są zgrubienia na pniach z których
produkuje się okleiny najwyższej jakości.
Orzechówka

To nalewka na zielonych, niedojrzałych orze­
chach. Skutecznie działa przeciw kolkom i bó­
lom żołądka. Co tu dużo mówić, po przejedze­
niu ciężko strawnymi potrawami. Znakomici®

rozgrzewa.

wyrobu la-

lakiery na-

i głębokość,
ciągu setek

Liście orzecha włoskiego
Mają działanie lecznicze, znane są i

stosowane w medycynie ludowej.
— Odwar z liści stosowany jest w

okładów i przemywań przy trądziku
tym i krostowym, zapaleniu opryszczkowym i “

ropnym skóry,
— Przeciw miejscowemu poceniu skóry.
— Pzy egzemach, liszajach i wrzodach. S
— Do płukania jamy ustnej przy stanach za- 5

palnych. S
A Panuje przekonanie, że orzechy wzmacnia- S

ją potencję. - s

A Dużą rolę odgrywają orzechy w diecie za- -

lecańej przy stwardnieniu tętnic.
Olej orzechowy stosowany był dawniej jako

“

środek przeczyszczający i przeciwrobaczy, a na S
zewnątrz do maści. S

ODWAR (wywar), to wodny wyciąg uzyska-
”

ny przy gotowaniu rozdrobnionego surowca. Wy- S
wary nie nadają się do przechowywania.

I jeszcze prośba: nie leczmy się na własną X
rękę, zapytajmy lekarza, czy dany preparat bę- «

dzie służyć naszemu zdrowiu. X

szeroko S
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Właściciele

„volkswagenów”
jadą na zlot

Jak już informowałem
tro, w niedzielę, w Krakowie
na stadionie WISŁY (wjazd
od aL 3 Maja) rozpoczyna się
o godz. 10 zlot „volkswage-
nów” organizowany przez Ko*
ło Użytkowników VOLKSWA-
GENÓW przy Automobilklu­
bie Krakowskim. W programie
szereg atrakcji, m. in. konkur­
sy bezpieczeństwa ruchu: dro­
gowego, próba sprawnościowa
itp. Wpisowe — 500 zł od sa­
mochodu (ale tylko marki
,.volkswagen”, choć dowolne­
go typu i roku produkcji) bez
względu na ilość przewożo­
nych nim osób. Kto ma- auto
ze znakiem VW na masce —

może skorzystać.

Świeca, ale bez knota

Kiedy w ubiegłym tygodniu
zobaczyłem „urynkowioną” ce­
nę świecy zapłonowej 2550 zł
szt. (słownie: dwa tysiące pięć­
set pięćdziesiąt złotych za

sztukę) wręcz zaniemówi­
łem. Wszak komplet świec do'
przeciętnego, czterocylindro-
wego samochodu to wydatek
ponad 10000 zł. Jedy­
nie w przypadku ..malucha”

jest o połowę taniej. Zaś
eksploatując samochód przy­
zwyczajony byłem, iż wraz z

wymianą oleju co 10000 km
wymieniałem nie tylko

'

filtry
oleju i powietrza, lecz rów­
nież komplet świeć zapłono­
wych firmy ISKRA. Choć nie
było to konieczne, bó : przy­
pomnę: w silniku czterosuwo-
wym należy świece wymie­
niać co ok. 15 tys. km prze­
biegu (czyli przeciętnie raz . w

roku), zaś w

wowym — co

biegu.

silniku dwuśu-
8 tys. km prze-

regulować wszystkie świece
w silniku, jeżeli już nie do­
konać wymiany, zwłaszcza,
gdy okres eksploatacji zbliża
się do owych 15 lub 8 tys.
km. ■

Czy
cew

mimo
downyeh’
ma. Choć są świece z piaty*
nowymi elektrodami np. fir­
my BOSCH (w sklepie PE-
WEXU ok. 3 USD/szt.), któ­
rych okres eksploatacji sięga
80—100 tys. km. Ale czyścić
je też trzeba, przynajmniej co

10 tys. km. (UWAGA! W przy­
padku czyszczenia każdej
świecy nie wolno jej wypa­
lać, bo traci szczelność). Są
też tańsze od „platynowych”
świece zapłonowe typu CC z

podwójną elektrodą miedzia­
ną, np. firmy CHAMPION (w
PEWEXIE jeszcze nie ma, ale

będą) o przedłużonym okre­
sie eksploatacji i niemal nie
wymagające regulacji,
mimo wszystko odstęp
ktrod trzeba sprawdzać).

I choć polskie świece IS­
KRA podrożały do 2550 zł/
szt. to nadal ich nie ma w
handlu. Po ile będą na gieł­
dzie zobaczę jutro — choć
można się domyślać, jeżeli
giełdowa marża w stosunku do
większości artykułów sięga
100 proc. Kto wie, czy w tej
sytuacji nie opłaca się sięg­
nąć po świece BOSCH, które
w PĘWEXIE potaniały i ko­
sztują obecnie (najtańsze) 1,40
USD lub nawet po świece
BOSCH PLATINUM, które
można eksploatować przez
kilkanaście lat nie martwiąc
się; czy innego typu świece
zapłonowe są na rynku,
też ich brakuje.

można nie dbać o świe-
silniku gaźnikowym, a

to jeździć? Takich „cu-
i” świec jeszcze nie

(ale
ele-

czy

to częściej naczyni
nie traci przy eksplo-
samochodu, choć ta-

Kto

pewno
atacji
kich świec nie wolno wyrzu­
cać. Przydadzą się na okres
świecowej drożyzny, jaki na­
stał. Prawdę powiedziawszy,
dobrze utrzymywana świeca
zapłonowa może niezawodnie
służyć w silniku czterosuwo-

wym przez ok. 30 tys. km. By
osiągnąć taki okres pracy na­
leży jednak co ok. 5 tys. km

przebiegu czyścić wszystkie
świece z nagaru i dokładnie
regulować odstęp elektrod we­
dle zaleceń producenta świec.

Warto pamiętać, że nie tyl­
ko precyzyjna regulacja lu­
zów zaworowych, regulacja
zapłonu, nastawów gaźnika,
ale również stan świec za­
płonowych wpływa na zużycie
paliwa i dynamikę pojazdu.
Wszystkie świece zapłonowe
zamontowane w jednym sil­
niku winny mieć jednakowy
odstęp elektrod. A także je­
dnakowy czas pracy w silni­
ku. Przed cięższymi warun­
kami eksploatacji samochodu
— np. przed letnim wyjaz­
dem urlopowym na południe
Europy, ale także przed nad­
chodzącą zimą — należałoby
przynajmniej wyczyścić i wy-

Gdzie najszybciej
ubezpieczyć...

...samochód . przed zagrani­
cznym wyjazdem? Najpewniej
w kiosku mieszczącym się w

Krakowie u zbiegu ulic Mio­
dowej i Bożego Ciała. A dla­
tego najszybciej można tam

wykupić ubezpieczenie WAR­
TY, bo punkt został otwarty
dopiero wczoraj, a na dokład­
kę jest czynny codziennie naj­
dłużej w Krakowie — bo w

godz. 8—19, zaś dodatkowo
w każdą sobotę w godz.
8—13.

Gdzie kupić olej?
Najłatwiej u „Szejka”. Tyl­

ko nie arabskiego, lecz w skle­
pie przyzakładowym Rafine­
rii Nafty w Trzebini. Z Kra­
kowa niespełna 50 km jazdy
autostradą A-4, z której trze­
ba wyjechać WYJAZDEM 43
w kierunku Trzebini i po
przejechaniu wiaduktu nad
torami kolejowymi skręcić w

pierwszą ulicę w lewo (sklep
jest po lewej stronie, ok. 300 m

od skrzyżowania). Placówka
czynna jest w poniedziałki,
środy! czwartki w godz. 12—-17
i tam najłatwiej
silnikowy polskiej
(a czasami bywa
kładniowy).

kupić olej
produkcji

też prze­

▲ Rozpoczyna się drugi se­
mestr Wszechnicy Rolniczej —

podyplomowego studium na te­
mat „Biologiczne podstawy pro­
dukcji żywności’*. Kierownikiem

naukowym Wszechnicy powo­
łanej rok temu przez Akade­
mię Rolniczą w Krakowie jest
prof. dr hab. Bolesław Smyk,
który tak scharakteryzował sta­
tus społeczny jej słuehaczy:
Pierwszy semestr ukończyło po­
myślnie zdanym egzaminem
40 osób (20 dojeżdżających z

daleka zrezygnowało pod na-

porem trudności) — są wśród
nich rolnicy (z dyplomami), zoo­
technicy, melioratorzy, dwie le­
karki, kilku architektów i nau­
czycieli szkół średnich oraz

właściciele gospodarstw specja­
listycznych i ogrodnicy.

Ekolog to naukowiec badają­
cy interakcje między organiz­
mami a ich środowiskiem ży­
cia. Ekologista to człowiek za­
troskany postępującą jego de­
gradacją, pragnąey zahamować

procesy, które nam wszystkim
zagrażają. Dobrze, że rosną sze­
regi ludzi z poczuciem odpo­
wiedzialności ekologicznej; ba­
dających kwaśne deszcze, za­
wartości ołowiu w mleku, azo­
tynów w marchewce i pomido­
rach.

Do tej pory studia — czy to

rolnicze, czy biologiczne, czy
nawet medyczne — nie dają
swoim wychowankom dostate­
cznej, a czasem żadnej wiedzy
o środowisku. Należy więc z

zadowoleniem przyjąć wiado­
mość, że kolejna krakowska u-

czelnia — Akademia Górnićzo-
-Hutnicza inauguruje 17 paź­
dziernika Techniczny Uniwer­
sytet Otwarty, w którym pro­
blemy: technika a środowisko
wybijają się na czoło. Trwające
przez cały rok otwarte wykła­
dy będą anonsowane na afi­
szach, a Międzyresortowy In­
stytut Fizyki i Techniki Ją­
drowej przyjmuje zapisy. Odsy­
łamy na ul. Reymonta 19 —

poniedziałki i środy od 10 do 13
a We wtorki i czwartki od 13
do 16. Telefon centrali AGH 33-
81-00. Można liczyć na wysoki
poziom merytoryczny tego stu­
dium. Wielu pracowników nau­
kowych AGH posiada spore wy­
robienie ekologiczne. To tutaj
wydano już trzynaście „zielo­
nych zeszytów” — każdy poś­
więcony istotnym dla Krakowa
zagrożeniom ekologicznym, a

działające przy tej uczelni koło

Polskiego Klubu Ekologicznego
zyskało sobie uznanie tymi rze­
telnymi opracowaniami ( ostat­
nie poświęcone dioksynom). Za­

jęcia Technicznego Uniwersyte­
tu Otwartego zostaną zainaugu­

rowane dyskusją panelową w auli
AGH 17 października o godz.
10.00 nad raportem ONZ „Na­
sza wspólna przyszłość”

A Dzisiejszą rubrykę zdomi­
nuje ekologia. Zapowiadana tu

przeze mnie indyjsko-polska
monografia pt. „Ekologiem w

ochronie zdrowia” — wydana
na zamówienie PAN przez Os­
solineum w liczbie 560 (nie, to
nie pomyłka! egzemplarzy) —

jest już nie do zdobycia. Nie

starczy jej nawet dla bibliotek
naukowych. Ludzie się za nią
rozbijają na próżno. Skład nie
został rozsypany, dodruk był­
by. możliwy, cóż kiedy brak

sponsora. Wydaje się to nielo­
giczne w kontekście wiadomo-

*

żywność
a zdrowie

ści, że wciąż powstają nowe

spółki ze słówkiem „EKO” w

nazwie. Autorzy polskiej części
tego wydawnictwa „rekrutują”
się z szeregów Komisji Ochro­
ny Zdrowia Społecznego PAN
— inicjatorem tego przecieka-
wego wydawnictwa był nieży­
jący prof. Julian Aleksandro­
wicz. Szerzej o nim przy innej
okazji. Tu tylko aby pokazać
paradoks: nie brakuje papieru
na straszny chłam — a tego ro­
dzaju publikacja ukazuje się w

ilościach dla hobbystów.

A Są dobre wiadomości po
V Krajowych Targach ZŻ. Cen­
tralne Laboratorium Przemysłu
Koncentratów Spożywczych w

Poznaniu doczekało się zainte­
resowania dla specjałów sojo­
wych do przyrządzania błyska­
wicznie (kaszki sojowe, nadzie­
nie z soi do naleśników oraz

zrazy zbożowe). Do gł. techno­
loga mgr inż. Anny Orzechow­
skiej zgłosiło się Przedsiębior­
stwo Zagraniczne „Busol” ze

Starkowca Piątkowskiego koło
Środy Wlkp.

A Poznański UNICOM produ­
kujący przysmak śniadaniowy
zdążał będzie do upodobnienia
tego produktu do nutanowskich
miisli (mieszanka płatków róż­

nych zbóż z dodatkiem suszo­
nych owoców, orzechów).

A Kościół Adwentystów Dnia

Siódmego wyprasza u stołecz­
nych władz dobrą lokalizację
dla sklepu firmowego duńskiej
„NUTANNY”. Nie stać ich na

czynsz płacony przez „Pumę”
(2,5 min zł) za sklep przy No­
wym Świecie, ale nie ma też

sensu otwierać takiej placówki
na peryferiach. Pozbawimy
szansy przybyszów. Oby te ar­
gumenty trafiły urzędnikom do

przekonania. Mamy szansę mieć

sklep ZŻ z prawdziwego zda­
rzenia i sprzedawać w nim żyw­
ność wielce zbliżoną do szyl­
du. Będzie to niewątpliwie wzór

do naśladowania, jak modna

dziewczyna bywa wzorem dla

innych nastolatek.

A Krajowe Towarzystwo Pro­
pagowania Zdrowej Żywności
nawiązało współpracę z Cen­
tralnym Ośrodkiem Sportu w

Zakopanem. Wprawdzie sporto­
wcy przywykli do wysokokalo­
rycznych potraw, najlepiej mięs­
nych, ale przykład Chełma Lu­
belskiego (cukiernia W. Hetma­
na) dostarcza dowodów na to,
że kluby sportowe i trenerzy
zaczynają interesować się ZŻ.
Na początek — łagodnie: zupa
mleczna z „pszenvitem” od p.
Czai. Planowane jest spotkanie
lekarzy opiekujących się naszą

kadrą, trenerów i dietetyczek.
Myślę, że wszelkie opory skru­
szy pokaz przygotowany przez

panie z Wojewódzkiego Ośrod­
ka Postępu Rolniczego w Zgło-
bicaćh. Najtwardsi zwolennicy
kotleta zachwycą się soją!

A Krakowski Cefarm zamó­
wił 7,5 tysiąca opakowań pierw­
szego polskiego preparatu ma­
gnezowego dla dzieci — AS­
MAG produkowanego przez

poznański FARMAPOL. Tylko
stolica zamówiła go więcej, bo
12.500 opakowań. Jeśli któraś z

aptek pragnie jeszcze zamówić
ASMAG, może tego dokonać

bezpośrednio u dyr. Rybki w

Poznaniu. ASMAG to parafar-
maceutyk i może być sprzeda­
wany nawet poza aptekami,
czyli także w sklepach ZŻ.

HALINA KLESZCZ

ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY"
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Litery w oznaczonym rzędzie utworzą inicjały imion
i nazwisko autora fraszki, na której treść złożą się pozo­
stałe litery uporządkowane według liczb w kratkach.

A. jedna z narciarskich konkurencji alpejskich, B.
diabelski rekwizyt, C. słynny skrzypek, dyrygent i kom­
pozytor belgijski (1858—1931), D. ... Liang (181—234), bo­
hater chińskiej literatury, który przyczynił się do utwo­
rzenia państwa Szu, E. język ludności środkowego
Meksyku, F. bezlistna łodyga, G. chybiony strzał, lub ro­
dzaj opakowania, H. dzieło gisera, I. rogacizna, J. zimo­
wy opad, K. błędne światełko na bagnach, L. szton, Ł

nieczystości lub bielizna do prania.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać do 14 października br.
z dopiskiem „Łamigłówka z »Agory«”. Wśród nadawców
prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książko­
wych.

ROZWIĄZANIE „ŁAMIGŁÓWKI” Z NR 222 „GK”
Lenistwo idzie tak wolno, że bieda je dogania.
Nagrody otrzymują: W. Buczek — Kraków, J. Lipka —

Trzebinia, T. Honczaryk — Wysowa, M. Katana — Czar­
ny Dunajec, M. Kumorek — Brzesko.

Paweł Bożyk w „POLI­
TYCE” określa kierunek,
w jakim zmierzać będą
zmiany systemowe w Pol­
sce, na podstawie wstęp­
nych oświadczeń członków
rządu i podjętych już de­
cyzji. Jego rozważania do­
tyczą zmian systemowych,
które musiałby rząd wpro­
wadzić, by w okresie 2—3
lat mogły przynieść zau­
ważalne efekty. Omawia
także skomplikowane ich
uwarunkowania. Równo­
wagi gospodarczej — zda­
niem autora — nie zagwa­
rantuje wyścig płac z ce­
nami. Dopóki infrastruktu­
ra systemowa będzie pań­
stwowa, autokratyczna i
zmonopolizowana, dopóty
gospodarka nie będzie mia­
ła skłonności do równowa­
gi. „Innymi słowy, w ta­
kich jak obecnie warun­
kach systemowych lepszym
rozwiązaniem byłaby kon­
trola przez państwo płac i
cen (w przedsiębiorstwach
będących własnością pań­
stwa) niż puszczenie wszy­
stkiego na żywioł. Wystar­
czy przyjrzeć się. jak, pod­
chodzą do tego rozwinięte
kraje kapitalistyczne, zwła­
szcza kraje EWG. Kiedy
dopuszczają one mechani­
zmy wolnorynkowe, kiedy
zaś stosowany jest inter­
wencjonizm państwoioy.
Przykładem wieloletniej in­
gerencji państwa jest choć­
by rolnictwo EWG”.

■ DOLAR USA: 8500 zł

skup — 9000 zł sprzedaż
(Bank PKO. Nowy Sącz,
al Wolności). 8500—9100
zł (Bank FKO, Tarnów,
ul. Krakowska). 8000—
8100 zł (kantor PEWEX,
Kraków, ul. 18 Stycznia
51), 8000—8500 zł (kantor
Okręgowego Biura Tury­
styki Polskiego Związku
Motorowego. Kraków, ul.
Dietla 51). 8100—8600 zł
(prywatny kantor. Kraków,
ul. Szewska 14. III p.).

8 BON Banku FeKaO
SA: 7500—8000 zł (Bank
FKO. Nowv Sącz). 7800—
8500 zł (Bank PKO. Tar­
nów). 7500—8300 zł (kantor
PEWEX. Kraków). 7500—
8300 zł (kantor. Kraków,
ul. Szewska).

K MARKA RFN: 4500—

4800 zł (Bank PKO, Nowy
Sącz). 4200—4450 zł (Bank
I KO. Tarnów). 4000—4300
zł (kantor PEWEX, Kra­
ków). 4000—4300 zł (kantor
OBT PZM. Kraków), 4000—
4600 zł (kantor, Kraków,
ul. Szewska).

■ FRANK SZWAJ­
CARSKI: 5150—5450 zł
(Bank FKO. Nowy Sącz),
4500—4800 zł (Bank PKO.
Tarnów). 4550—5000 zł
(kantor PEWEX, Kraków)
tylko skup 4535 zł (kantor.
Kraków, ul. Szewska).

B SZYLING AUSTRIA­
CKI: 650—700 zł (Bank
PKO, Nowy Sącz). 500—
530 zł (Bank FKO, Tarnów).
550—630 zł (kantor PE-
WEX, Kraków), tylko skup
530 zł (kantor. Kraków, ul.
Szewska).

KRZYŻÓWKA
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POZIOMO: 7. brak go pechow­
cowi, 8. otwarła puszkę z nie­
szczęściami (mit., gr.), 9. zaciąg­
nięty na nitce, 11. Chleb w kło­
sach, 13. podstępny chwyt, 15.

sprzęt zboża, 17. zaczyn, za­
miast drożdży, 19. wyzyskuje
ludzi do ostatnich potów dla

własnych korzyści; 22. stopień
za stopniem, w górę i w dół,
25. bohater „Eneidy”, po upad­
ku Troi i tułaczce osiadł w

Italii, protoplasta założyciel! Rzy­
mu, 27. nasz król, ten „ani z

soli ani z roli”, 28. ma lis, 29.
na skórze — objaw choroby, 30.
60 min., 31. wzajemne wybacze­
nie, na zgodą.

PIONOWO: 1. zdobna, krzywa
szabla, przy paradnym kontu-
szu, 2. rolnik szczególnie od niej
zależny, 3. przegrana, 4. waż­
na osobistość, 5. czasami ehce się
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uciec, tam gdzie on rośnie, 6. czek, 9. rytmika, 11. Alpy, 13.

pora, czas schyłku, ,10. łatwo z koryto, 15. klient, 17. wywiad,
takim o kompromis, 12. utwór 19. pięcioboista, 22. kaleka, 25.
pochlebcy, 14. wygrywa go naj- dziura, 27. Wagner, 28. tabu, 29.
lepszy, 16. głosuje, nie „za”, ale insekty, 30. pytanie, 31. trium-
„na”, 17. rozporządzenie spad- wirat.
kodawcy na czyjąś rzecz, .18.
waśnie,. 20. wielki książę. litew­
ski (od 1316 r,), twórca potęgi
Litwy, 21. nie jest to kobieciąt-
ko do rany przyłóż, 23. pioru­
nująca trucizna, 24. graficzny
wykres czynności, 26. początek
procesu spalania, 27. dzwoni na

budzenie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać
do dnia 14 października br. (de­
cyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 40”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
książek.

Pionowo: 1. Kapturek, 2. li­
czko, 3. szykany, 4. fabryka, 5.
skutek, 6. plakieta, 10. skoro­
widz. 12. strycharz, 14. tapicer,
16. lektura, 17. wacik, 18. dzida,
20. bliźniak. 21. tantiemy, 23. ar­
tykuł, 24. krupnik, 26. Ankara,
27. witraż.

NAGRODY WYLOSOWALI
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ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 38

Poziomo: 7. piszczałka, 8.

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań w krzyżówce nr 38, z 1989-
09-23,24 książki otrzymują: S.

Curyło — Klucze, D. Bukowiec
— Kamionka Mała, N. Sobocz
— Skawina, Z. Borowska, J.
Kużma, W. Smogorzewski, E.
Konik — Kraków, L. Szlosek
— Tarnów, I. Dutka — Gorlice,
K. Sarnek — Nielepice.

Sto- Nagrody prześlemy pocztą.

Rodzinne konflikty by-
7wają nie tylko dramaty-
__czae, ale także okrutnie

bezwzględne. Bliscy z natu­
ralnych względów ludzie
potrafią wykazać prżeraża-

. jącą perfidię, potrafią po­
sunąć się do czynów 'sta­
wiających pod znakiem za­
pytania nawet elementar­
nie pojmowaną przyzwoi­
tość. Tworzą sobie wzajem­
ne piekło. Piekło stworzy­
ła sobie rodzina W.

.... Józef i Natalia W. du-
7 | EM IDA żym nakładem sił i śród-

* ków postawili przed ponad
20 laty okazały dom. Budowali go z myślą o dzie­
ciach, które gdy dorosną, gdy założą swoje rodzi­
ny, właśnie w tym rodzicielskim budynku znajdą
mieszkania, o które — jak wiadomo — było i jest
trudno. Te przyszłościowe plany zostały uwzględ­
nione przez architekta, który zaplanował dom w

ten sposób, że w każdej chwili z całości można by­
ło wyodrębnić trzy mieszkania. Z osobnymi kuch­
niami, z osobnymi łazienkami, ale oczywiście ze

wspólnym wejściem i wspólnym holem. Jedno mie­
szkanie mieli użytkować rodzice, a dwa. pozostałe
— syn i .córka. Dzisiaj Natalia W. twierdzi, że tro­
ska o dorosłe życie dzieci, o ich dorosły byt, była
największym jej błędem i. błędem męża. Nie nale-

żało sobie wszystkiego odmawiać, nie należało
ciężko pracować przy budowie, tylko wesoło żyć,
wydawać pieniądze, zostawiając potomkom sprawę
ułożenia swoich losów. Dzisiaj pani W. miałaby
nie tylko przyjemne wspomnienia,, ale przede wszy­
stkim spokojną starość.

Nie sposób powiedzieć czy i w jakiej mierze
ciężka praca Józefa W. sprawiła, że mężczyzna ten

w sile wieku rozstał się z życiem — faktem jest
tyl-ko, że zmarł mając zaledwie 45 lat. Jego dzie­
ci były już prawie dorosłe, jeżeli oczywiście do­
rosłość mierzyć kończeniem szkół średnich.

Pierwsza w pełni usamodzielniła tię Beata W.
Podjęła zawodową pracę, zakochała się i szybko
wyszła za mąż. Wprowadziła się do wcześniej
przeznaczanego dla niej mieszkania. Start więc,
choćby tylko z tego względu, miała znacznie ułat­
wiony. Wiele wskazywało na to, że docenia wcze­
śniejszą zapobiegliwość rodziców, iż rozumie, jak
bardzo ich praca rozwiązała podstawowe proble­
my córki. Były wprawdzie drobne konflikty z

matką, jakieś nieporozumienia z bratem, ale wszy­
stkie one mieściły się. w granicach normalnych
napięć, od których nie jest z, reguły wolna żadna
rodzina, zwłaszcza gdy .mieszka razem. Prawdzi­
wa burza miała dopiero nadejść.

Nadeszła wraź z zawarciem małżeństwa przez
Kazimierza W. Sprowadził żonę do mieszkania nu­
mer 3, znajdującego się na piętrze obok mieszka­
nia siostry. Dwie panie nie przypadły sobie od
samego początku do gustu, ale nikt nie powie-

dział przecież, że szwagierki mają się kochać. Nie­
stety panie bardzo szybko zapałały do siebie to­
talną nienawiścią.

Właściwie trudno dociec, od czego zaczął się ten

cały konflikt, z dużym prawdopodobieństwem moż­
na powiedzieć, że początek dały drobnostki, które
przy braku wzajemnej dobrej woli doprowadziły
do niebezpiecznego zaognienia stosunków. A więc
awantura za awanturą, wzajemnie czynione sobie
nieprzyjemności. Raz celowe uszkodzenie instala­
cji elektrycznej „przeciwniczce”, innym razem ob­
lanie farbą suszącej się bielizny, kiedy indziej

Ktmflikt
zamknięcie na kłódkę wspólnego przejścia. Obrzu­
canie siebie wulgarnymi wyzwiskami, w tym kon­
tekście to już drobne incydenty.

Rzecz jasna panie, jak na „dzielne wojownicz­
ki” przystało, w orbitę swoich konfliktów wcią­
gały .mężów. Ci okazali się akurat warci swoich
towarzyszek życia, bo zamiast wkroczyć w „bab­
skie” animozje, zdecydowanie je przeciąć, robili
wszystko co możliwe, by nieporozumienia bardziej
uniemożliwiały zawarcie zgody:

Panowie nie tylko kilkakrotnie czynnie wystą­
pili przeciwko sobie, ale okazali się również „dam­
skimi bokserami”, co rzecz jasna wystawia im fa-

talne świadectwo. Brat parę razy poturbował sio­
strę, a w rewanżu jej mąż pobił żonę Kazimierza
W. Było pogotowie ratunkowe, były zaświadcze­
nia o „uszkodzeniu ciała”.

Natalia W. dokładała maksymalnych starań, by
pogodzić powaśnione dzieci, ale jej wysiłki nie
przyniosły żadnego efektu. Od matki każda ze stron

domagała się poparcia swoich racji, a gdy kobie­
ta uczynić tego nie chciała — stała się wrogiem
zarówno syna jak i córki.

Milicja rodzinę W. zna z najgorszej strony. Nie
ma tygodnia, by Beata W. lub Kazimierz W. nie
domagali się interwencji, by nie
nia dokumentów nieodzownych
zownych dlatego, że wzajemnie
procesy stały się regułą.

Tych procesów zaś toczy się

zadali wystawie-
dla sądu. Nieod-
wytaczane sobie

Tych procesów zaś toczy się obecnie 5. Dwa
karne i trzy cywilne. Sąd nie ma złudzeń, że cho­
dzi o zwykłe pieniactwo.

Kiedy przeglądałem akta wspomnianych proce­
sów trudno mi było oprzeć się refleksji, że w tak
ciężkich czasach ludzie potrafią sobie czynić tyle
zła. Ale była refleksja jeszcze inna: bezpośrednimi
świadkami tego, co się dzieje w domu rodziny W.
są dzieci Beaty i Kazimierza. Otrzymują fatal­
ną lekcję wychowawczą, której negatywne skut­
ki odezwą się zapewne w ich dorosłym życiu. Nie­
stety .przeciwnicy” w swoim zacietrzewieniu nie

chcą sobie z tego zdawać sprawy

JANUSZ HAŃDEREK fi

CO NAS CZEKA?

We wrześniowym nume­
rze „KONFRONTACJI” po­
lityczne i gospodarcze pro­
gnozy przedstawiają Ste­
fan Kisielewski, Marian
Święcicki — minister
współpracy gospodarczej z

zagranicą oraz Andrzej
Koźmiński — prof. UW,
prezes Międzynarodowej.
Szkoły Zarządzania. Stefan
Kisielewski: Na najbliższe
20 lat widzę tylko skom­
plikowane zamieszanie
transformacyjne, złączone
z zamętem ideologiczno-pa-
triotycznym i z konflikta­
mi pozornymi, z walkami
nie o to, o co naprawdę
chodzi. Nikt jeszcze nie
przeszedł gładko ciernistej
drogi od komunizmu do
nowoczesnego kapitalizmu.
Czyżby Polsce miało się to

■udać?!
W tym samym numerze

rozmowa z b. premierem
Zbigniewem Messnerem o

kulisach władzy, o sukce­
sach i porażkach jego rzą­
du oraz szansach nowego ga­
binetu. — Tak na margine­
sie — są niektóre punkty
ideoujo wspólne dla ówcze­
snego wariantu reformy i
obecnego ,:urynkowienia”,
my nie chcieliśmy jednak
rezygnować z kontrolowa­
nia całego procesu. Mówiąc
obrazowo, obie operacje
były przejawem chodzenia
po linie. Wydaje się, że by­
liśmy asekurowani, zaś na­
si następcy zdecydowali się
iść bez takiej asekuracji.
Efektowniej, więcej braw,
ale upadek znacznie bole­
śniejszy.

FMW

Federacja Młodzieży Wal­
czącej to dziś jedno z naj­
głośniejszych, radykalnych
ugrupowań młodzieżowych
o charakterze niepodległo­
ściowym. Walką o niepod­
ległość federacja określa
te działania (wg oświad­
czenia z maja br.), które
bezpośrednio lub pośrednio
zmierzają do obalenia sy­
stemu komunistycznego na­
rzuconego Polsce przez So­
wiety. Wychodząc z tego
założenia odrzucamy i po­
tępiamy wszystkie te dzia­
łania, które określa się
mianem mini-dialogu i po­
rozumienia. Działania takie
określamy jako antynie-
podległościowe, zaś ludzi li­
nię tę realizujących —

mianem kolaborantów.
„PRAWO I ŻYCIE” zamie­
szcza rozmowę z liderami
federacji. Mają od 20 do
30 lat. Tylko jeden z nich
podał swoje nazwisko, po­
zostali wypowiadają się a-

nonimowo.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: @ w „TYGO­
DNIKU KULTURALNYM”
rozmowę z Julianem Stryj­
kowskim („Początki pol­
szczyzny zawdzięczam sio­
strze. Nadawała kwiatom
nazwy polskie. To był pię­
kny początek, jakby wstą­
pienie do ogrodu”) ® w

„PRZEGLĄDZIE TYGO­
DNIOWYM” o scenariu­
szach odpaństwowienia,
czyli o czterech warian­
tach reprywatyzacji; © w

„KOBIECIE I ŻYCIU”
rozmowę z doc. Lidią Grze­
siuk z Wydziału Psycholo­
gii UW na temat możliwo­
ści porozumienia w trud­
nych czasach, w jakich
przyszło nam żyć, a więc
także o tym, jak godnie
znieść kolejki.


